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Na Hradczanach, nad Z łotą Pragą —  czerw ień i  czerń.
Odszedł w ie lk i wódz narodu, Prezydent R epublik i, P rzew odni­

czący Kom unistycznej P a rt ii Czechosłowacji — towarzysz K łem ent 
G ottw ald. W  n iew ie le  dn i po najcięższej stracie, jaka  i  czechosło- 
w acki naród dotknęła — po zgonie Józefa S T A L IN A , zm arł w ierny 

, Jego uczeń i wspótbo jow nik — G ott wald.
B y ł on jednym  z ty c i7  k tó rzy  całe swoje życie oddają ludzkości, 

całe życie oddają walce — b y ł komunistą.

T a k  w  zw ierciad le  odbiła się w  życiu G ottw alda rew olucyjna dro- 
”  ga czechosłowackiej k lasy robotniczej. Rok 1921 — G ottw ald z le­
wego skrzydła p a rtii socjaldem okratycznej przechodzi do nowopo­
wstałe j Kom unistycznej P a rtii Czechosłowacji. Jest działaczem par­
ty jn y m  na terenach słowackich i p łom iennym  publicystą. Dzienni­
karstw o — to, ja k  m ów ił, jego d rug i po stolarce fach.

Rok 1925. G ottw a ld  zostaje członkiem  KC, B iu ra  Politycznego 
i i  B iu ra  Organizacyjnego KPCz. Lata 26—29 — w alka o zwycięstwo 
i m arksizm u • len io izm u w  p a rtii,  walka z oportunizmem. W  tej 

walce i działa lności pa rty jn e j G ottw ald odznacza się wszystkim i ce­
chami bolszewika. N iestrudzony, ja k  na jbardzie j bezpośredni w pra­
cy z ludźm i, p łom ienny towarzysz — dorasta K łem ent G ottw ald do 
objęcia najwyższych fu n k c ji pa rty jnych .

V Zjazd KPCz — G ottw a ld  na czele m arksistowsko - len ino­
wskiego trzonu p a rtii rozgram ia oportunistów . G ottw ald — sekreta­
rzem Generalnym  KC. Na k ierow niczym  stanowisku w  p a rtii pozostał 
do ostatnich c h w il życia.

Lata trzydzieste — G ottw a ld  na pierwszej l in i i  bo jowych w y ­
stąpień robotniczych.

M onachium : Republika Czechosłowacka wydana na żer H itle ra . 
Rodzima burżuazja „w yrzu c iła  za burtę  sztandar niepodległości naro­
dowej i suwerenności narodowej“ . T y lk o  Komunistyczna P artia  Cze- 
cnosiowacji i je j niezłom ny wódz podnieśli odrzucony sztandar. 
G ottw ald wzyw ał do w a lk i z faszystowskim  najeźdźcą i  zdra jcam i 
narodowym i. ,

Szły najcięższe wojenne lata. P artia  pod G ottw alda przewodem 
kierowała antyfaszystowskim  ruchem oporu, powstaniem w  S łowa­
cji, wa lką narodową i  społeczno - wyzwoleńczą.

Uwoln iona p rzez , Radziecką A rm ię , swobodna od najeźdźcy Cze­
chosłowacja budować zaczęła nowe życie. To partia  komunistyczna 
pod przewodnictwem  G ottw alda kreś liła  pierwsze i  wszystkie na­
stępne program y działania. To pa rtia  pod przewodem G ottw alda roz- 
bJa w proch próbę antydem okratycznego przewrotu w  48-ym, to pod 
Jego m ądrym  k ie row n ictw em  zjednoczył się czechosłowacki ruch ro ­
botniczy, to pod G ottwalda k ie row n ictw em  w yk ry to  i  w  porę izo­
lowano zdradziecki spisek w ew ną trzparty jny  S lansky‘ego i spółki 
sprzedawczyków. G ottw ald in ic jo w a ł gigantyczne plany gospodarcze, 
wytyczał w  im ien iu  p a rtii drogi wewnętrznej i zagranicznej p o lityk i, 
k ie row a ł rozwojem  nowej nauk i i  k u ltu ry  Czechosłowacji.

/
G ottw a ld  nie żyje. Ciężka choroba zmogła Go, powaliła. A le  zo­

stało i  n igdy nie zginie dzieło Jego życia: zbrojna, silna partia  
z najcelniejszym  orężem — bogactwem teoretycznym, które czerpał 
um ie ję tn ie  G ottw ald z dzieł M arksa i Engelsa, z rew olucy jne j teo rii 
i  p ra k ty k i Lenina i  Stalina.

Zdolność konkretyzow ania m arksizm u - len in izm u w  warunkach 
własnego k ra ju  i  czasu cechuje w ie lk ich  przywódców kom unistycz­

n y c h .  Zdolność m ądrej naukowej oceny i prognozy. G ottw ald nie 
m y li ł drogi, w  najcięższych momentach tra fn ie  odczytywał wskaza­
nia  kompasu. .

„K ażdy  Czech rozum ie dziś, że na froncie wschodnim  decyduje 
się nasz los, los naszego narodu, los Czechosłowacji m ów ił G ott­
w a ld  przez m oskiewskie rad io w  lipcu 1941 roku. — To, że po naszej 
s tron ie  sto i jako sojusznik Związek Radziecki, to, że: potężna A rm ia  
Czerwona b ije  się teraz również i  za naszą sprawę, daje nam, Cze­
chom, pewność ostatecznego zwycięstwa.“  _

To zwycięstwo otw iera nową erę w stosunkach między Czecho­
słowacją a Zw iązkiem  Radzieckim, W ielka jest pomoc ZSRR i oso­
biście Tow arzysza Stalina d la  m łodej R epublik i. P rzykład i poparcie 
jakiego K ra j Rad udziela Czechosłowacji — to węgielne kam ienie

rozw oju CSR^ ^ k ie row n ictw em  G ottwalda rea lizu je  po litykę
h ra te rs S  p S a ź n i  i  najb liższej współpracy z k ra jam i ludowo-de- 
bratersk J p yJ szczególnym przyjacie lem  Polski. „W ierzę —
m okratycznym i. y  . ' między Polską a Czechosłowacją — że 
m ów ił po stale ^umacniać i pogłębiać że
sojusz nasz w przyszłość ę stoSUn k i gospodarcze i ku ltu ra lne ,

s , r „ , rs s c » « « ►
d y k o lw ie k  dotąd w h is to rii .

• « m ladez nova -  m ladez gottw aldow a“  -  tak m ówiy jsm e  m ladez novai. „ ka j  dla m łodzieży te j zgon
o sobie m łodzież czec: . , w  Czechosłow acjiM

jeszcze t r i 
„M łodzież

to,, że musi się uczyc • przedwczesnamd czechosłowacki 
łębokim  bólem Łączym y się w tym  bólu z naszymi

śmierć ukochamego
G ottw ald w ie lk i człow iek o dobrym , prostym  
G ott wata, wtóre stwor

stych rą k “ . Ż y je  — w

przyjació łm i.
A le  , K łem ent

spojrzeniu żyje i żyć .bę ZiS
~ r t "  UwC mra-rowym‘ ry tm ie  p ien

pięc io la tk i. , ,  skarbu pilnować będzie, by na jotę

, ld ’ i S e l e  które stworzył, ż y je  towarzysz 
3zie ,w dziel , czystego sum.ema i czy-

G ottw ald w „P a rt ii uczciwej; -_ iV  L fm ie pierwszej gottw ałdowskie j

nie uchybić testamentowi sweg0 ^  fc  i pielęgnować jedność, w ie l- 
M usim y ja k  oka w głowie riaPsza • partia, Komunistyczna

kość”  i zdolność do czynu jaką p0* , ba podkreślać znaczenie par- 
Partia Czechosłowacji. Ustawicznie rPatycznej Republik i ...Bez
t i i  Bez p a rtii nie byłoby ludowo :  drogi do socja lizm a
Dar t i i  nie byłoby gw arancji, z e ’ t l h0S)0waCji urzeczywistnia się 
Dz s ia i w Kom unistycznej P a rtu  Czćc Ł n icza róla na wszyst- 
jednoić naszej klasy robotniczej i .odpowiedzialność
kich odcinkach życia pub liczne?. 5 każdym i7.<nas 
ciąży na pa rtii, na nas wszystkich,
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Przem ówienie P rz e w o d n ic z ą c e g o  R ady M in is tró w  ZSRR

towarzysza €*• M. Malenkowa
Towarzysze deputowani!
Poleciliście m i przedstawienie Ra­

dzie Najwyższej ZSRR składu Rzą­
du —  Rady M in is trów  ZSRR.

Dziękuję Wam towarzysze deputo­
w ani za w ie lk ie  zaufanie i wysoki 
zaszczyt (huczne oklaski).

Towarzysze, wiadomo Wam już, 
że Plenum Kom ite tu Centralnego 
Kom unistycznej P a rtii Zw iązku Ra­
dzieckiego, Rada M in is trów  ZSRR 
i  Prezydium Rady Najwyższej ZSRR 
powzięły szereg ważnych uchwał, 
zm ierzających do zapewnienia n ie ­
przerwanego i właściwego k ie row ­
n ic tw a życiem kra ju .

Na obecnej sesji w inn iśm y roz- 
. patrzyć te uchwały i zgodnie z K on­
s tytuc ją  nadać moc prawną zarzą­
dzeniom, które Rada Najwyższa 
ZSRR najwyższy organ w ładzy 
państwowej naszego k ra ju  — uzna 
za m ożliwe i potrzebne ' uchwalić i 
zatwierdzić.

Należy stwierdzić, że zarządzenia 
w  kie runku połączenia istniejących 
obecnie m in isterstw , w k ie runku 
zjednoczenia w jednym  m in is ter­
stw ie k ie row n ictw a pokrewnych ga­
łęzi gospodarki narodowej, ku ltu ry , 
adm in is trac ji do jrza ły  n ie  od dzi­
siaj. Już od dłuższego czasu, za 
życia Towarzysza S talina i przy Je­
go udziale przygotowywano je w 
naszej pa rtii i w Rządzie. Obecnie 
w  związku z ciężką stratą, jaką po­

ty  dniu 15 marca odbyła się w  M oskw ie IV  sesja Rady Najwyższej 
Zw iązku Socjalistycznych Republik Radzieckich. Na posiedzeniu obecni 
b y li deputowani do Rady Zw iązku i  Rady Narodowości Zw iązku Socja­
listycznych Republik Radzieckich oraz liczn i goście.

Rada Najwyższa dokonała w yboru  Przewodniczącego Prezydium 
Rady Najwyższej Zw iązku Socjalistycznych Republik Radzieckich po­
wołując jednogłośnie na to  stanowisko K . J. Woroszyłowa oraz Prze­
wodniczącego Rady M in is tró w  Zw iązku Socjalistycznych Republik Ra­
dzieckich w  osobie Georgia M aksym ilianow icza Malenkowa, którego 
kandydaturę, zgłoszoną przez deputowanego L. P. Berię z polecenia 
Prezydium Rady Najwyższej ZSRR, Rady M in is trów  i  K om ite tu  Cen­
tralnego KPZR, p rzy ję li zebrani długo n iem ilknącym i oklaskami. Rada 
Najwyższa uchw aliła  również jednom yślnie w n ioski przedstawione przez 
Przewodniczącego Rady M in is tró w  ZSRR w  spraw ie składu Rządu.

niósł nasz kra j, przyśpieszyliśmy je­
dynie wprowadzenie w  życie do j­
rzałych do rea lizacji zarządzeń orga­
nizacyjnych, zmierzających do da l­
szego polepszenia k ie row n ic tw a 
działalnością państwową i gospodar­
czą.

Wychodzimy z założenia, że nale­
ży jeszcze aktyw nie j walczyć o reałi« 
zację opracowanych przez partię  i 
Rząd planów dalszego rozw oju 
ZSRR, jeszcze aktyw n ie j i  skutecz­
n ie j wykonywać te plamy.

Wychodzimy z założenia, że w p ro ­
wadzenie w  życie zarządzeń organ i­
zacyjnych w  zakresie polepszenia 
kie rownictwa państwowego i  gos­
podarczego przedłożonych do rozpa­
trzenia Radzie Najwyższej ZSRR,

stworzy n iew ą tp liw ie  najlepsze w a­
ru n k i pomyślnego rozwiązania sto­
jących przed naszym kra jem  zadań 
historycznych w  dziedzinie dalszego 
nieustannego i wszechstronnego u- 
macniania naszego w ielk iego w ie lo ­
narodowego państwa socjalistyczne­
go, umacniania potężnych radziec­
k ich s ił zbrojnych w  celu zapewnie­
nia  obrony i  bezpieczeństwa naszej 
O jczyzny; w  dziedzinie dalszego 
wszechstronnego rozwoju przemysłu 
socjalistycznego i umocnienia ustro­
ju  kołchozowego, rozwoju k u ltu ry  
i  podniesienia dobrobytu robo tn i­
ków, kołchoźników, in te ligencji* 
wszystkich ludzi radzieckich; w  za­
kresie zapewnienia jeszcze bardziej 
pomyślnego marszu na drodze bu-

1

Światowy Kongres Studentów  
odbędzie się w W arszawie

14 marca br. zakończył w Ber­
lin ie  4-dniowe obrady K om ite t W y­
konawczy Międzynarodowego Związ­
ku Studentów.

Na obrady przybyli delegaci m ło­
dzieży studenckiej z 26 kra jów . 
Oprócz studentów ZSRR, kra jów  
dem okracji ludowej oraz W ie lk ie j 
B ry tan ii, F rancji, Włoch i F in land ii
— przybyli delegaci z odległych stron 
z C hińskie j Republiki Ludowej, Ja­
ponii, Chile, A fry k i Południowej, 
Burm y, Kuby, Tunisu, Reunionu, 
A us tra lii, Indonezji, In d ii i Viet.na- 
mu.

W skupieniu słuchali delegaci słów 
Przewodniczącego MZS Bernarda 
Bereanu, poświęconych pamięci 
W ielkiego Stalina. C hw ilą  ciszy od­
da li uczestnicy KW  ostatni hołd 
Pierwszemu Chorążemu Pokoju, W o­
dzowi postępowej ludzkości całego 
świata.

Celeni obrad Komitetu Wykonaw­
czego w Berlinie było omówienie 
spraw związanych z I I I  Światowym 
Kongresem Studentów i IV  Świato­
wym Festiwalem Młodzieży i Stu­
dentów w Bukareszcie i wytyczenie 
dalszych zadań studentów i organ i­
zacji studenckich w  umacnianiu 
przyjaźn i i współpracy m iędzynaro­
dowej dla u trw a len ia  światowego 
pokoju.

W pierwszym  punkcie porządku 
obrad referat na tem at ro li i zadań 
I I I  Światowego Kongresu Studen­
tów  wyg łosił kol. Bereanu, k tó ry  
m. in. przedłożył K om ite tow i W yko­
nawczemu do rozpatrzenia zaprosze­
nie i  wniosek Rady Naczelnej ZSP
— o zwołanie Kongresu w Warsza­
wie. ft

Zadania’ nakreślone w  referacie w 
związku z przygotowaniam i do K on­
gresu spotkały się z poparciem 
wszystkich delegatów. W dyskusji 
zwracano szczególną uwagę na to, 
że przygotowania do I I I  Światowe­
go Kongresu Studentów i IV  Festi­
walu w ciągu najbliższych miesię­
cy w inny być przedmiotem główne­
go zainteresowania studentów i 
wszystkich organizacji studenckich.

„Przy przygotowaniach Świato­
wego Kongresu Studentów i  Św ia­
towego Festiwalu Młodzieży i S tu­
dentów — powiedziała kol. Abłowa 
delegat studentów ZSRR — będzie-' 
m y m usieli pokonywać niemałe 
trudności. W rogowie pokoju, wrogo­
wie m iędzynarodowej jedności stu­
denckiej będą usiłowali przeszkadzać 
nam. Ale MZS wraz z SFMD ma 
wszelkie możliwości, by przy popar­
ciu szeregowych mas studenckich 
pomyślnie przeprowadzić czwarty 
Światowy Festiwal . M łodzieży i 
Studentów.

Szczególnego znacz.enta w między­
narodowym rnclin studenckim na­
biera podlę ta jednogłośnie rezolucja 
w sprawie zwołania I I I  Kongresu, 
która stwarza szeroką platformę u-

Ryszard Majchrzak
Przewodniczący RN ZSP

czestnictwa w Kongresie i zapewnia 
wszystkim studentom pragnącym 
przyjaźni i pokoju swobodną wy­
mianę poglądów.

W sprawie IV  Festiwalu została 
przyjęta rezolucja, w które j K om i­
te t W ykonawczy JMZS apeluje do 
lokalnych i międzynarodowych or­
ganizacji studenckich oraz do stu­
dentów różnych pogiądów i wyznań 
re lig ijnych  o poparcie Festiwalu i 
współpracę z zainteresowanymi o r­
ganizacjami młodzieżowymi. Uzgod­
niono jednocześnie, że program Fes­
tiw a lu  będzie obszerny i różnorod­
ny, że powinien wyrażać interesy J 
pragnienia różnych warstw  młodzie­
ży i studentów.

M ilio n y  studentów, członków MZS, 
ja k  również sympatyków naszej 
m iędzynarodowej organizacji, dzię­
k i in tensywnej, w ielo le tn iej pracy 
MZS-u, zajm uje coraz bardziej czyn­
ną postawę w walce o pokój, nie­
zależność narodową i demokratycz­
ne wychowanie, rozumiejąc, że są 
to najżywotniejsze, najbliższe Stu­
denta sprawy.

W trzecim  punkcie porządku o - 
brad Komitet Wykonawczy potwier­
dził jednogłośnie swoje poparcie dla 
uchwal podjętych przez Światowy 
Kongres Narodów w Obronie Pokoju 
w Wiedniu.

K W  wezwał jednocześnie wszyst­
kie organizacje studenckie i studen­
tów  na całym  świecie do wzmożenia 
swych w ys iłków  w  walce o zacho­
wanie pokoju.

Obrady KW  w ykazały rSz jeszcze, 
ja k  szczęśliwa jest młodzież w  ZSRR 
i  kra jach dem okracji ludowej — 
która ma zapewnione wszechstronne 
w arunki rozwoju. Delegaci k ra jów  
kolon ialnych i zależnych wykazali 
natomiast, ja k  ciężkie jest życie 
młodzieży i studentów w krajach 
rządzonych przez im peria listów.

Praw ie wszyscy delegaci k ra jów  
kapitalistycznych, kolonialnych i za­
leżnych w  swych wystąpieniach po­
dawali szereg przykładów m ilita ry ­
zacji, szaleńczego wyścigu zbrojeń, 
dyskrym inacji rasowej i narodowo­
ściowej w  swych krajach.

Im peria liści am erykańsko-angiel- 
scy i ich poplecznicy — wrogowie 
ku ltu ry , debatują nie nad tym, ja k  
naukę wykorzystać dla szczęścia 

■ludzkości, ty lk o  jak  najn ikczem niej 
spreparować super bomby z zarazka­
mi dżumy i cholery, by wyniszczyć 
wolnych ludzi, broniących swych 
praw. Wszystkich ludzi niechcących 
zginać kręgosłupów i pozwolić na 
wyciskanie swej k rtv i dolarowym  
władcom.

W brew im peria listom  postępowa 
większość studentów całego świata 
niezmordowanie walczy o swe pra­
wa, o prawa swych narodów.

(Dokończenie na str. 6)

dowmictwa społeczeństwa komunia 
s;y ,'zr.ego w  naszym kra ju .

M am y możność przeprowadzić po­
m yśln ie reorganizację, zm ierzającą 
do połączenia m in is terstw  i  w yko* 
rzystać wszystkie je j dobre strony, 
rozporządzamy bowiem kadram i, 
k tó re  znacznie wyrosły, uzyskały bo­
gate doświadczenie i mogą objąć 
k ie row n ic tw o połączonych m in i­
sterstw.

Przedkładam Radzie Najwyższej 
ZSRR następujące propozycje;

Połączyć M in is ters tw o Bezpieczeń­
stwa Państwowego ZSRR i  M in is - 
terstwo Spraw  W ewnętrznych ZSRR 
w  jedno m in is terstw o —  M in is te r­
s two Spraw  W ewnętrznych ZSRR,

Połączyć M in is terstw o Spraw  W o j­
skowych ZSRR i M in is ters tw o M a­
ryn a rk i W ojennej w  jedno m in is­
terstw o — M in is te rs tw o O brony 
ZSRR.

Połączyć M in is te rs tw o H andlu 
Zagranicznego i M in is terstw o Han­
d lu  ZSRR w  jedno m in is terstw o 
—  M in is terstw o Handlu W ewnętrz­
nego i  Zagranicznego ZSRR.

Połączyć M in is terstw o Rolnictw a, 
M in is terstw o Uprawy Bawełny, M i­
n isterstw o Sowchozów, M in is ters tw o 
Skupu i  M in is ters tw o Leśnictwa w 
jedno m in isterstw o — M in is te rs tw o 
R oln ictw a i Skupu ZSRR.

Połączyć M in is ters tw o Szkoln ictw a 
Wyższego, M in is ters tw o K inem ato­
g ra fii, K om ite t do Spraw  Sztuk i, 
K om ite t In fo rm a c ji Radiowej, Cen­
tra ln y  Urząd W ydaw n ic tw  i  P o lig ra - 
fifei oraz M in is ters tw o Rezerw Pracy 
w  jedno m in is terstw o —  M in is te r­
s tw o K u ltu ry  ZSRR.

Połączyć M in is te rs tw o Przemysłu 
Lekkiego, M in is te rs tw o Przem ysłu 
Spożywczego, M in is terstw o Przemys­
łu  Mięsnego i M leczarskiego oraz M i­
nisterstw o Przemysłu Rybnego w 
jedno m in isterstw o — M in is ters tw o 
Przemysłu Lek lrego  i  Spożywczego 
ZSRR.

Połączyć M in is ters tw o H u tn ic tw a  
Żelaza i M in is ters tw o H u tn ic tw a  Me­
ta li Nieżelaznych w  jedno m in is te r­
stwo — M in is ters tw o Przemysłu 
Hutniczego ZSRR.

Połączyć M in is terstw o Przemysłu 
Samochodowego i  Traktorowego, 
M in is terstw o Budowy Maszyn i Na­
rzędzi, M in is terstw o Budowy Maszyn. 
Rolniczych i M in is terstw o Budowy 
Obrabiarek w  jedno m in isterstwo —  
M in isterstw o Budowy Maszyn ZSRR,

Połączyć M in is terstw o Budowy 
Maszyn Transportowych. M in is te r­
stwo Przemysłu Budow j O krętów, 
M in isterstwo Budowy Maszyn Cięż­
kich oraz M in isterstw o Budowy M a­
szyn Budowlanych i Drogowych w 
jedno m in isterstw o — M in is terstw o 
Budowy Maszyn Transportowych i  
Ciężkich ZSRR. V

Połączyć M in is terstw o E lek trow n i, . 
M in isterstwo Przemyślu E lektrotech­
nicznego i M in is terstw o Przemysłu 
Środków Łączności w jedno m in i­
sterstwo — M in is terstw o E lek trow n i 
i Przemyślu Elektrotechnicznego 
ZSRR.

Połączyć M in is terstw o Uzbrojenia 
i  M in is terstw o Przemyślu Lotniczego 
w  jedno m in is terstw o — M in is te r­
s two Przemysłu Obronnego ZSRR.

Połączyć M in is terstw o Przemysłu 
Leśnego oraz M in is terstw o Przemy­
ślu Papierniczego i Drzewnego w 
jedno m in is terstw o — M in is ters tw o 
Przemyślu Leśnego i Papierniczego 
ZSRR.

(Dokończenie na str. 2)

Ciaśniej zwieramy szeregi
„ Towarzysze! O tw ieram  nadzwy­

czajne otwarte zebranie Podstawo­
w e j O rganizacji Polskie j Zjednoczo­
ne j P a r t ii Robotniczej dla uczcze- 
n ia pam ięci Wodza Ludzkości — 
W ielkiego Stalina Glos zabierze se­
kre tarz naszej organizacji pa rty j- 
nei  tow Kotas".

Z głęboką uwagą słuchali zebra­
n i studenci i  profesorowie Państwo­
w e j Wyższej Szkoły A k to rsk ie j w 
K rakow ie  słów referatu. Ryszard 
Kotas m ów ił o życiu i  walce N ie­
śmiertelnego Przyjaciela i  Nauczy­
ciela młodzieży, o P artii, o Polsce L u ­
dowej, 0 nowych zadaniach wynika- 
'ących z nauk Genialnego Stalina

Siedząca w  środkowym rzędzie 
młoda dziewczyna w yta rła  łzę. O 
czym m yślała w  te j chw ili?

Może o swoim ciężkim  dzieciń­
stwie, có rk i robotnika, który, nieruz 
w Poszukiwaniu pracy zmuszony był 
emigrować z własnego kraju.

Może o tych szczęśliwych dniach, 
kiedy z radzieckiego żołnierza
'[słyszała po raz pierwszy im ię Sta- 
m a i  zrozumiała, że im ię to zw ia­
stuje koniec n iew o li i poniew ierki.

Może o tym , ja k  ona A lina Obid- 
niak, dziś studentka I I  r. wstąpiła

do organizacji zetempowskiej, w k tó­
re j praca stała się treścią je j życia.

Może o tym. że spełnione marze­
nia  lat dziecinnych zawdzięcza ty ­
tanicznej pracy Człowieka, k tó ry  jak  
m ów i jedna z pięknych ludowych  
przypowieści rosyjskich: „w ie  o 
wszystkich naszych dumach i  dum ­
kach, całe życie o nas się troszczy“ .

Rozpoczęto dyskusję. A lina  popro­
siła O' głos

„Od k ilk u  la t pracuję w  orga­
n izac ji zetempowskiej. W życiu  
swoim nieraz doznałam pomocy i  
opieki P a rtii w iem, że ona prowadzi 
nas do lepszego życia N ie jednokro t­
nie też chciałam się zgłosić z prośbą 
o przyjęcie mnie do P artii, ale nie by­
łam pewna, czy potra fię  podołać obo­
wiązkom  i  odpowiedzialności człon­
ka P a rtii W tych trudnych dniach 
dla każdego z nas zrozumiałam, że 
stać mnie na podjęcie nowych obo­
wiązków, że powinnam  zgłosić się do 
szeregów P a rtii i w  P a rtii nauczyć 
się lepie j niż dotychczas realizować 
luskazania drogiego i  niezapomnia­
nego Towarzysza Stalina. Proszę 
o przyjęcie mnie na kandydata Pol- 
skię j Zjednoczonej P artu  Robotni­
czej“ .

Skończyła. Oklasków nie było, ale

wszyscy zebrani pa trzy li na młodą 
dziewczynę z radością i uznaniem. 
Potem m ów iła  Basia Wałek o tym , 
że na próżno wrogowie ludu, w ro ­
gowie pokoju czekają na osłabienie 
naszych szeregów, że młodzież bę­
dzie zawsze iść drogą wskazaną 
przez Stalina, że ona również prosi 
o przyjęcie je j w poczet kandyda­
tów PZPR

W tym  samym czasie na zebraniu  
grupy zetempowskiej I 'r o k u ,  m ate­
m atyk i Państwowej Wyższej Szko­
ły  Pedagogicznej w K rakow ie  syn 
małorolnego chłopa A ntoni W ójc ik  
prosił o przyjęcie do Zw iązku M ło ­
dzieży Polskie j:

..To, że dziś s tud iu ję  zawdzięczam  
Towarzyszowi S talinow i, to On nau­
czył mnie patrzeć głęb ie j i dalej. Nie  
chcę stać na uboczu, chcę pomóc na - 
szej P a rtii i  W ładzy Ludowej w  bu­
dow n ictw ie  nowego życia“ .

Padają zobowiązania: pojedziem y  
na wieś i  pomożemy założyć spół­
dzieln ię produkcyjną, w yjedziem y  
na żniwa, przestudiu jem y prace To­
warzysza Stalina, naszą dobrą nau­
ką i rzetelną pracą w organ izacji 
złożymy hołd Człowiekowi, którego 
całe życie w ype łn iła  praca dla do­
bra m ilio fiów  ludzi. st. B.



ZSRR — O s t o j a  P o k o j u
J. W . S ta lin  o poko ju

„...Rew >lucja Październikowa przyszła w samą porę. Wzięła ona sprawę 
pokoju w swoje własne ręce, wytrąciła z rąk międzynarodowego imperializ­
mu najniebezpieczniejszy oręż...“ (1917 r.).

„¡Podstawę polityki naszego rządu, polityki zagranicznej, stanowi idea 
pokoju. Walka o pokój, walka przeciwko nowym wojnom, demaskowanie 
tych wszystkich kroków, które chorągwią pacyfizmu osłaniają faktyczne 
przygotowywanie wojny — oto nasze zadanie“. (1925 r.).

„Nasza polityka jest polityką pokoju i rozbudowy stosunków handlowych 
ze wszystkimi krajami... Tę politykę pokoju będziemy prowadzić również na­
dal, dokładając wszystkich sił i przy pomocy wszystkich środków. Ani piędzi 
cudzej ziemi nie chcemy. Ale też własnej ziemi, ani jednego cala własnej Zie­
mi nie oddamy nikomu“. (1930 r.).

„Podczas gdy tam, w krajach kapitalistycznych, odbywa się gorączkowe 
przygotowanie nowej wojny o nowy podział świata i sfer wpływów, ZSRR 
kontynuuje systematyczną, uporczywą walkę przeciw niebezpieczeństwu 
wojny, walkę o pokój“... (1934 r.).

„Jesteśmy zwolennikami pokoju i wzmocnienia rzeczowych stosunków 
ze wszystkimi krajami, stoimy i będziemy stali na tym stanowisku, o ile 
te kraje będą przestrzegały takich samych stosunków ze Związkiem Ra­
dzieckim, o ile nie będą usiłowały naruszyć interesów naszego kraju...

Nie boimy się gróźb ze strony napastników i gotowi jesteśmy odpowie­
dzieć podwójnym ciosem na każdy cios podżegaczy wojennych, usiłujących 
pogwałcić nietykalność granie radzieckich“. (1939 r.).

„...Rząd ZSRR uważa, że mimo odmienności systemów ekonomicznych 
i  ideologii współistnienie tych systemów oraz pokojowe uregulowanie roz­
bieżności między ZSRR a USA, jest nie tylko możliwe, ale i bezwzględnie 
konieczne w Interesie powszechnego pokoju“ (1948 r.).

„Pokój będzie zachowany i utrwalony, jeżeli narody ujmą w swe ręce 
sprawę zachowania pokoju i będą broniły jej do końca“. (1951 r.).

„Pokojowe współistnienie kapitalizmu i komunizmu jest całkowicie 
możliwe, jeśli istnieje obopólna chęć współpracy oraz gotowość wykonywa­
nia przyjętych zobowiązań, jeśli przestrzegana jest zasada równości i nie- 
wtrącania się w wewnętrzne sprawy innych państw“. (1952 r.).

„...Interesy naszej partii nie tylko nie są sprzeczne, lecz, przeciwnie, po­
krywają się z interesami miłujących pokój narodów. Co się tyczy Związku 
Radzieckiego, to jego interesy są w ogóle nieodłączne od sprawy pokoju na 
całym święcie“. (X IX  Zjazd KPZR).

M A R IA  PUJMANOW A

G enera liss im us P o tóOJ
W iesz, że z ca łego serca c ię  ko cha m y, 
w szak ty ś  o b ro n ił nasze w sie i  m ias ta . 
T yś  g ło w ą  naszą, m y  tw y m i rę k a m i: 
m ąż k a ż d y  — każda n ie w ia s ta ,

N ie ch  ż y je  g en e ra liss im us  P o k ó j.

B y  p raca  w c ią ż  nam  w  rę ka ch  z a k w ita ła , 
by  u śm ie ch a li się m ło d z i k o c h a n ko w ie , 
b y  ch leb  pachnący m iło ść  ich  w y d a ła , 
b y  szczebiot dz iec i oznacza ł w y p o w ie d ź :

N ie ch  ż y je  g en e ra liss im us  P o k ó j.

S trzeżem y c ieb ie  n iczym  oka  w g ło w ie , 
a ks ięg i M a rksa  k rz e p ią  c ię , byś m ó g ł 
p a trze ć  w ś w ia t jasno  sk ro ś  b u rz y  d z ie jo w e j.
I  lu d  — to S ta lin , a S ta lin  — to  lud .

N ie ch  ż y je  g en e ra liss im us  P o k ó j.
p rz e ło ż y ł A dam  W łodek

Na I  Kongresie Obrońców Pokoju 

w  Paryżu w roku 1949 Ilia  Erenburg 
m ów ił: „POKÓJ O P ŁA C IL IŚ M Y  
KRW AW O  1 C ZUW AM Y N AD  N IM . 
BR O N IM Y GO N IE  DLATEGO. ZE 
JESTEŚMY S ŁA B I, A LE  D LA TE ­

GO, ŻE M IŁU JE M Y  POKOJ, A M I- 
■ ŁU JE M Y  POKOJ W ŁA Ś N IE  D LA - 
TEGÓ, ŻE JESTEŚMY S IL N I“ .

Słowa te padły w tedy, gdy roz­
palana przez monopole am erykań­
skie h isteria wojenna stała się do­
b itnym  , wyrazem gnicia im peria liz ­
mu. „W yślem y samoloty — pisał 
wówczas „T im es Herald“  — które  
będą leciały na wysokości 40 tysię­
cy stóp, zaopatrzymy je w bomby 
atomowe, zapalające, bakterio lo­
giczne, a także chemiczne, ażeby 
zabijać dzieci w kołyskach, starców  
przy m od litw ie  i  robotn ików  przy  
pracy“ .

Łapy szaleńców z Pentagonu oka­
zały się jednak za k ró tk ie  Na s tra ­
ży pokoju światowego stanęła potęga 
Zw iązku Radzieckiego, a narody na­
tchnione przez W ielkiego S talina 
zw arły  i wzm ocniły szeregi ruchu 
obrońców pokoju.

O pokojowości p o lity k i radziec­
k ie j świadczą nie ty lko  deklaracje, 
słowa, ale i stojące z.a n im i, zaw­
sze z n im i zgodne — czyny.

„Pokojowa polityka Związku Ra­
dzieckiego — m ów ił W. M. Mołotow 

\ — nie jest jakimś zjawiskiem przej­
ściowym; wypływa ona z podstawo­
wych I codziennych potrzeb naszego 
narodu, z jego dążenia do jak naj­
szybszego podniesienia swego dobro­
bytu materialnego, z ogromnej po­
trzeby ludzi radzieckich, pragnących 
stworzyć wiasny, nowy kulturalny 
byt...

N a ró d  ra d z ie c k i w  im ię  p o k o ju , w  
im ię  szczęścia swego i  p rzysz łych  po- 
¡koleń w znos i S ta lin o w s k ie  b u d o w le  k o ­
m u n iz m u :

K A N A Ł Y  n a w a d n ia ją c e  i  żeg low ne :

G łó w n y  K a n a ł T u rk m e ń s k i o d łu g o ­
śc i 1.100 km , K a n a ł W ołga — Don im . 
L e n in a  r— ju ż  w y b u d o w a n y  — 291 km , 
K a n a ł P o łu d n io w o -U k ra iń s k i o raz  P ó ł- 
n o c n o -K ry m s k i o łączn e j d łu g o śc i 550 
km .

E L E K T R O W N IE :

K u jb y s z e w s k a  i  S ta lin g ra d z k a  na W o ł­
dze, K a ch ow ska  na D n ie p rze , K a m ska , 
G o rko w ska , M ingeezau rska , U s t-k a m ie .

„Nie ma na świecie takiej wrogiej siły, która by była 
w stanie zatrzymać bieg historii, która mogłaby zachwiać 
■potężnym obozem pokoju i socjalizmu. Natchnione przez 
wielką myśl i idee Józefa Stalina siły obozu pokoju i socja­
lizmu rosnąć będą niepowstrzymanie, skupiając pod swymi 
sztandarami coraz nowe miliony ludzi, walczących o swą 
wolność narodową i społeczną. 'Wytyczone przez Wielkiego 
Stalina hasła, nauki i idee muszą zwyciężyć...

Pogłębiajmy nieustannie i coraz mocniej zacieśniajmy 
naszą więź i przyjaźń z bratnimi narodami Związku Radziec­
kiego i narodami krajów demokracji ludowej. Strzeżmy tej 
przyjaźni jak największego skarbu, jako ostoi pokoju świa­
towego i naszej niepodległości. Jedności wolnych i zespolo­
nych wspólnymi ideami narodów nie jest w stanie naru­
szyć żadna wroga siła.

Tak uczył nas Towarzysz Stalin".
BOLESŁAW BIERUT

n io g o rska , C zeboksarska, W o tk iń s k a , 
B u c h ta rm iń s k a  ł  in n e  Łączna m oc tych  
e le k tro w n i p rz e k ro czy  znaczn ie  4 m in  
k W  Jeżeli zaś chodzi o p ro d u k c ję  p rze ­
m ys łow ą , to  w  b ieżące j p ię c io la tce  
w z ro śn ie  ona w  p rz y b liż e n iu  o 70 proc. 
w  p o ró w n a n iu  z ro k ie m  1950. W ro k u  
1955 Z w iąze k  R adz ieck i p ro d u k o w a ć  bę­
dzie m. in, 927 m in  ton  w ęg la . 70 m in  
to n  ro p y  n a fto w e j. ponad 44 m in  ton  
s ta li i  162 m ld  kW h  e n e rg ii e le k try c z ­
nej

N a to m ia s t w  k ra ja c h  d o la ra , gdz ie  o  
ta k  w ie lk ic h  b ud ow lach  w  ogóle m o w y  
b yć  n ie  może, p ro d u k c ja  spada, z a k ła ­
dy  zosta ją  zam ykane , ro b o tn ic y  w y rz u ­
can i na b ru k .

W yścig  zb ro je ń  n ie  ty lk o  n ic  n ie  po. 
m óg ł. a le  zepchną ł  ̂ gospodarkę  a m e ry ­
ka ńską  na brzeg  p rzepaści now ego k r y ­
zysu.

E ko n o m iśc i a m eryka ń scy  p rz e w id u ­
ją , że w  ro k u  1953 n a k ła d y  in w e s ty - 
.cy jne  w  USA spadną w p o ró w n a n iu  do 
ro k u  p op rzedn iego  — w  p rzem yś le  t r a n ­
s p o rto w y m  o 25 proc., w  p rzem yś le  sa­
m o cho d o w ym  o 15 p roc ., w  h u tn ic tw ie  
o 17 p roc ., w  tra n s p o rc ie  k o le jo w y m  o 
20 p roc ., w  p rzem yś le  te k s ty ln y m  o 26 
proc

O b ja w y  k ry z y s u  gospodarczego szcze­
g ó ln ie  s iln ie  w y s tę p u ją  w  państw ach  
z m a rs h a lliz o w a n y c h :

F R A N C J A :

b a n k ru tu je  m ies ięczn ie  p rze c ię tn ie  440 
p rz e d s ię b io rs tw , zosta ło  za m k n ię ty c h  m. 
in . 70 szybów  w ęg lo w ych , d e f ic y t  do ­
la ro w y  b ila n su  han d low e go  w z ró s ł do 
130 m in  fr .

Źródłem  rozw oju gospodarczego 

Zw iązku Radzieckiego jest to, że lu ­

dzie radzieccy budują dla pokoju, 
przyczyną zaś rozkładu gospodar­

k i kap ita lis tycznej je s t ‘ to, że im pe­

r ia liśc i przygotow ują się do agresji. 

Świadczy o tym  porównanie budże­

tów  państwowych.

Z W IĄ Z E K  R A D Z IE C K I, ROK 1952

p rz y c h o d y  — 509,9 m ld  ru b li  
w y d a tk i — 476.9 m ld  ru b li,  w 
na ' fin a n s o w a n ie  gosp o d a rk i 

d ow e j 180.4 m ld  — 37.8 proc.,

ty m :
naro*

a z tego 143,1 m ld  ru b li  na 
s ty  c je .

tn w e -

w y d a tk i s o c ja ln o -k u ltu ra ln e  
124,8 m ld  r u b l i  — 26.2 proc..

—

obrona  k ra ju  — 118,8 m ld  r u b l i  —
23,9 p roc .

S T A N Y  Z JE D N O C Z O N E , R O K 1952

w y d a tk i budże tow e  85.490 m in  do), ‘
z tego

budże t w o je n n y  68.000 m in  doi. — 
ok .80 p roc.,

o św ia ta  i  b u d o w n ic tw o  m ie szka n io ­
we — 1 300 m in  doi. 1,1 proc.

T a k i b y ł p re lim in a rz . W to ku  rea ­
lizo w a n ia  budże tu , w y d a tk i w o je n  
ne zosta ły  jeszcze b a rd z ie j zw ię kszo ­
ne kosztem  so c ja ln ych .

Podczas gdy w Związku Radziec­
kim , na podstawie pokojowego 
rozwoju została po wojnie dokonana 
pięciokrotna obniżka cen. w krajach 
kapitalistycznych człowiek pracy 
może coraz mniej kupić za swój za­
robek.

W ciągu ostatnich pięciu lat cena 
chleba w ZSRR SPAD LA o prawie 
D W IE  TRZECIE zaś w USA WZRO­
SŁA — o 28 proc., w A ng lii —■' o 90 
proc., we Francji — o 108 proc.

Cena mięsa w ZSRR SPADŁA 
o PONAD POŁOWĘ, zaś w USA 
W ZROSŁA — o 26 proc., w A n g lii— 
o 35 proc., we Francji — o 88 proc.

Dzięki pokojowej polityce państwa 
radzieckiego realne zarobki ludzi 
pracy wzrosły, w  roku 1951 od 57 do 
60 proc. wobec roku 1940,' Zaś pląta 
pięciolatka przewiduje dalszy wzrost 
co najmniej od 35 do 40 proc.

Na skutek wojennej po lityk i USA 
i kra jów  zmarshallizowanych stopa 
życiowa ludności stale spada, o czym 
może — choć w sposób niepełny —  
świadczyć spadek konsumeji. W po­
równaniu do lat przedwojennych 
spożycie w A ng lii w roku 1951 spa­
dło:

wyrobów mięsnych —• 40 proc.
masło śmietankowe — 40 proc.
cukier — 16 proc,

„Gdyby premier Attlee był mocny 
w nauce o finansach czy ekonomii, 
zrozumiałby z łatwością, że żadne 
państwo, nie wyłączając państwa 
radzieckiego, nie może rozwijać ca­
łą parą przemysłu cywilnego, za­
czynać wielkich budowli w rodzaju 
elektrowni wodnych na Wołdze, 
Dnieprze, Amu-Darii, kontynuować 
polityki systematycznego obniżania 
cen towarów masowego spożycia, co 
również wymaga dziesiątków m i­
liardów wydatków budżetowych, nie 
może lokować setek miliardów w  
odbudowę zniszczonej przez oku­
pantów niemieckich gospodarki na­
rodowej — a zarazem i w tym sa­
mym czasie mnożyć swych sil zbroj­
nych, rozwijać przemysłu wojenne­
go. Nłe trudno zrozumieć, że taka  
bezsensowna polityka doprowadzi­
łaby państwo do bankructwa". (Z 
rozmowy Towarzysza Józefa S ta lina  
z korespondentem „P raw dy“ , . ro k  
1951).

Pokojowa po lityka  Zw iązku Ra­
dzieckiego, będąca wyrazem potrzeb 
i  dążeń narodu, jednocześnie zna j­
duje jak najgłębszy wyraz w  czy­
nach i wypowiedziach prostych lu ­
dzi K ra ju  Rad.

Proste kobieta radziecka, D a ria  
N ik iticzna Niemowa, k tóra wycho­
wała dwudziestu synów i wnuków , 
podpisuąc apel sztokholm ski załą­
czyła list, którego słowa p łynę ły  
prosto z serca:

„K tóż  obecnie prócz szaleńców, 
może pragnąć wojny? Ja, m atka  ra ­
dziecka, protestuję przeciw wojnie. 
Niechaj przeklę ty  będzie ten, kto  
rozpęta wojnę. Nie znajdzie na zie­
m i miejsca, ani ra tunku  rząd, k tó ry  
pierwszy użyje bomby atomowej. 
Kładąc swój podpis pod wezwaniem  
do obrony pokoju, dokonuję święte­
go dzieła. . Obok. , mego,. podpisu w id ­
nie ją  podpisy m ych dorosłych . już  
dzieci, m oich wnuków ; k tó rzy  rów ­
nież pragną pokoju na całym świę­
cie“ .

*  *
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U S T A W A  O O B R O N IE  P O K O JU
„R a d a  N a jw yższa  Z w ią z k u  S o c ja lis ty c z n y c h  R e p u b lik  ^R adzieck ich  P O S T A N A W IA :
1* Uznać, że p ropaganda  w o je n n a  w ja k ie jk o lw ie k  bądź fo rm ie  podważa sp ra ­

wę p o k o ju , s tw a rza  groźbę n o w e j w o jn y  i je s t z uw a g i na to  najc ięższą z b rod n ią  
p rzec iw  lu d z k o ś c i;

2. O soby, w in n e  p rop a g an d y  w o je n n e j będą pociągane do o dp o w ie d z ia ln ośc i 
k a rn e j i sądzone ja k o  n a jw ię k s i zb rod n ia rze  k r y m in a ln i“ .

U chw a lona  w  d n iu  12 m arca 1951 ro k u  „ U stawa o o b ro n ie  p o k o ju “  je s t w y ra ­
zem dążeń i  p o s tu la tó w  w ie lo m ilio n o w e g o  narodu  ra dz ie ck ie g o  N ie  ma m ie jsca  
na o m ija n ie  u s ta w  tam . gdzie  p ra w e m  je s t w o la  mas lu d o w y c h  k ra ju  To też całe 
życ ie  K r a ju  Rad św iadczy o p ok o jo w o ś c i Z w ią z k u  R adz ieck iego  i  jeg o  p o l i ty k i  
za g ra n iczne j.

„Polityka zagraniczna Państwa Radzieckiego ■— polityka 
pokoju i przyjaźni między narodami jest decydującą prze­

szkodą na drodze do rozpętywania nowej wojny i odpowiada 
najżywotniejszym interesom wszystkich narodów...

Wielki Stalin wychowywał nas w duchu bezgranicznie 
ofiarnej służby w interesie narodu. Jesteśmy wiernymi słu­

gami narodu, a naród chce pokoju, nienawidzi wojny. Nie­

chaj święte będzie dla nas wszystkich pragnienie narodu, 
by nie dopuścić do przelewu krw i milionów ludzi i by za­

pewnić pokojowe budownictwo szczęśliwego życia!"

G, M. MALENKOW 
(przemówienie dn. 9 marca 1953).

Przem ówienie Przewodniczącego Rady M in is tró w  ZSRR tow . G. M . M alenkow a
(Dokończenie ze str. 1-ej) 

Polączye M in is ters tw o Budow ni­
ctw a Przedsiębiorstw Przemysłu 
Ciężkiego i M m is le rs iw o  Budow ni­
ctw a Przedsiębiorstw Budowy Ma­
szyn w jedno m in isterstw o — M in i­
sterstwo Budownictwa ZSRR.

Połączyć M in is terstw o Floty 
M orsk ie j, M in is terstw o F lo ty  Rzecz­
ne j i Centra lny Urząd Północnego 
Szlaku Morskiego w jedno m in is te r­
s two r— M in isterstw o Floty M or­
sk ie j i Rzecznej ZSRR.

Znieść M in is ters tw o Geologii, 
przekazując jego funkcje  odpowied­
n im  agendom M in is terstw a Przemy­
ślu Hutniczego, M in is terstw a Prze­
m ysłu Węglowego, M in isterstwa 
Przemysłu Naftowego i innych m i­
n isterstw . do których kom petencji 
należy przemysł wydobywczy.

Znieść M in is terstw o Transportu 
Samochodowego, przekazując jego 
fun kc je  M in is terstw u Kom unikacji.

Połączyć Państwowy Kom ite t Ra­
dy M in is trów  ZSRR do Spraw Ma­
teria lnego i Technicznego Zaopa­
trzenia Gospodarki Narodowej — 
GOSSNAB oraz Państwowy Komitet 
Rady M in is trów  do Spraw Zaopa­
trzen ia  w  A rty k u ły  Żywnościowe i 
T ow ary  Przemysłowe — GOSPROD- 
SN AB ■» Państwowym Kom itetem  
Planowania ZSRR

Towarzysze deputowani!
Zgodnie z poleceniem danym mi 

jako Przewodniczącemu Rady M in i-  
stów ZSRR, przedstawiam do rozpa­
t r z e n i  Rady Najwyższej ZSRR na­
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stępujący skład Rządu ZSRR — Ra­
dy M in is trów  ZSRR:

Pierwszy zastępca Przewodniczą­
cego Rady ‘ M in is trów  ZSRR i M in i­
ster Spraw W ewnętrznych ZSRR — 
BERIA ŁAW RENTIJ PAW ŁOW ICZ  
(huczne oklaski. Wszyscy wstają);

Pierwszy zastępca Przewodniczą­
cego Rady M inistrów. ZSRR i M in i­
ster Spraw Zagranicznych ZSRR — 
MOŁOTOW  W IACZESŁAW  M I- 
CHAJŁO W ICZ (nuczne oklaski. 
Wszyscy wstają);

Pierwszy zastępca Przewodniczące­
go Rady M in is trów  ZSRR i M in is te r 
Obrony ZSRR — Marszałek Związku 
Radzieckiego BUŁG ANIN N IK O ­
ŁAJ ALEKSANDROW ICZ (huczne 
oklaski. Wszyscy wstają);

Pierwszy zastępca Przewodniczą­
cego Rady M in is trów  ZSRR — KA- 
GANOW ICZ LAZAR M O ISIEJE- 
W ICZ (huczne oklaski. Wszyscy 
kasta ją ) .

Zastępca Przewodniczącego Rady 
M in is trów  ZSRR i M in is te r Handlu 
Wewnętrznego i Zagranicznego 
ZSRR — M IKO JAN ANASTAS  
IW A N O W IC Z (huczne oklaski. Wszy­
scy wstają);

M in is te r Rolnictwa i Skupu ZSRR 
— Kozi o w Aleksiej Iwanowlcz (o-
k laski);

M in ister K u liu ry  ZSRR — rnno- 
marenko Pantelejmon Kondratie- 
wicz (oklaski);

M in is ter Przemysłu Lekkiego 1 
Spożywczego ZSRR — Kosygin 
Aleksiej Nikotajewicz (oklaski);

M in is ter Przemysłu Węglowego — 
Zasladkn Aleksander Fiodorowie* 
(oklaski);

M in is te r Przemysłu Naftowego — 
Bajbakow Nikołaj Konstantynowie*
(oklaski);

M in is te r Przemysłu Hutniczego — 
Tewosjan Iwan Fiodorowie* (okla­
ski);

M inister. Przemysłu Chemicznego
— Tichomirow Siergiej Michajłowiez
(oklaski);

M in is te r Przemysłu Budowy M a­
szyn — Saburow Maksym Zacharo­
wie* (oklaski);

M in ister Przemysłu Budowy M a­
szyn Transportowych i Ciężkich — 
Maiyszew Wiaczesław Aleksandro­
wicz (oklaski);

M in is ter E lektrow n i i Przemysłu 
Elektrotechnicznego — Pierwuchin 
Michaił Georgłewłcz (oklaski);

M in is ter Przemysłu Obronnego — 
Ustinow Dym itr Flodorowicz (okla­
ski);

M in is te r Przemysłu Materiałów 
Budowlanych ZSRR — Judln Paweł 
Aleksandrowicz (oklaski);

M in is ter Przemysłu Leśnego i Pa­
pierniczego ZSRR — Orłów Georgij 
Michajłowiez (oklaski);

M in is te r Budownictwa — Dygaj 
Nikołaj Aleksandrowicz (oklaski);

M in is te r K om unikacji — Biesz- 
czcw Borys Pawłowicz (oklaski);

M in is te r Łączności — Psurcew 
Nikołaj Demianowicz (oklaski);

M in is te r F loty M orskie j i Rzecz­
nej — Szaszkow Zozlm Aleksieje- 
wicz (oklaski);

M in is ter Finansów •— Zwieriew 
Arsenij Grigoriewicz (oklaski); 

M in is te r Ochrony Zdrow ia ZSRR
— Tretiakow Andrej Fiodorowie*
(oklaski);

M in ister Spraw iedliwości ZSRR 
— Gorszenin Konstantin Piotrowicz
(oklaski);

M in is ter K on tro li Państwowej 
ZSRR — Mierkulow Wsiewołod N i- 
kołajewicz (oklaski);

Przewodniczący Państwowego Ko­
m itetu Planowania Rady M in is trów  
ZSRR — Kosiaczenko Grigorij Pio­
trowicz (oklaski);

Przewodniczący Państwowego Ko­
m itetu Rady M in is trów  ZSRR do 
Spraw Budownictwa — Sokołow 
Konstantin Michajłowiez (oklaski).

Towarzysze deputowani!
Przedstawiając Radzie Najwyższej 

propozycje w sprawie składu Rządu, 
Plenum Kom itetu Centralnego K o­
munistycznej P artii Związku Ra­
dzieckiego, Rada M in is trów  ZSRR i 
Prezydium Rady Najwyższej ZSRR 
wychodziły z założenia, że siła na­
szego kie row n ictw a tk w i w tym, że 
jest ono kolektywne, zespolone i nie­
rozerwalnie zwarte. Uważamy, że 
najściślejsze przestrzeganie tej na j­
wyższej zasady stanowi rękojm ię 
właściwego k ie row n ictw a krajem, 
niezwykle ważny warunek naszego 
^alszęgo pomyślnego marszu naprzód 
na.drodze budownictwa komunizmu 
w naszym kraju.

Przedstawiając proponowany skład 
Rządu do zatw ierdzenia Radzie N a j­
wyższej ZSRR, uważam za konieczne 
oświadczyć, żę Rząd w całej swej 
działalności będzie ściśle realizował 
ustaloną przez partię po litykę w 
sprawach zagranicznych i wewnętrz­
nych. Daliśmy już wyraz temu sta­
nowisku Rządu Radzieckiego. Mam

na myśli swoje przemówienie, prze­
m ówienie towarzysza Ł. P. Berii i 
przemówienie towarzysza W. M. Mo­
tetowa na wiecu żałobnym dnia 9 
marca.

Co sie tyczy po lityk i wewnętrznej 
oświadczenia nasze stw ie rdz iły  z ca­
łą jasnością, że Rząd Radziecki bę­
dzie również nadal umacnia! nie­
złomny sojusz klasy robotniczej i 
chłopstwa kołchozowego, braterską 

1 przyjaźń między narodami naszego 
kra ju , będzie ze wszech m iar umac­
n ia ł potęgę obronną państwa socja­
listycznego, że prawem dla naszego 
Rządu jest obowiązek niesłabnącej 
troski o dobro narodu, o maksymalne 
zaspokajanie jego potrzeb m ateria l­
nych i ku ltu ra lnych, o dalszy roz­
k w it naszej Ojczyzny socjalistycznej 
(huczne oklaski).

Co się tyczy po lityk i zagranicznej, 
z naszych oświadczeń wynika w ca­
łej pełni co następuje:

Rząd Radziecki będzie niezmien­
nie prowadzi) wypróbowaną politykę 
zachowania i utrwalania pokoju, za­
pewniania obrony i bezpieczeństwa 
Związku Radzieckiego, po litykę 
w spółpracy' ze wszystkim i kra jam i 
i rozw ijania z n im i stosunków go­
spodarczych na zasadzie wzajemne­
go poszanowania interesów, będzie 
nadal realizował ścisłą współpracę 
polityczną i ekonomiczną, zacieśniał 
więzy bra terskie j przyjaźni i solidar­
ności z w ie lk im  narodem chińskim , 
ze wszystkim i narodami kra jów  de­
m okracji ludowej (huczne oklaski).

Radziecka po lityka pokoju opiera 
się ńa poszanowaniu praw narodów 
innych kra jów , zarówno w ie lk ich

jak i małych, na przestrzeganiu u - 
stanowionych norm międzynarodo­
wych; radziecka1 polityka zagranicz­
na opiera się na skrupulatnym  i nie_ 
zachwianym przestrzeganiu wszyst­
kich układów zawartych przez 
Związek Radziecki z innym i pań­
stwam i.

W ch w ili obecnej nie ma tak ie j 
spornej lub nierozwiązanej kw estii, 
k tó re j nie można byłoby rozwiązać 
w  drodze pokojowej na podstawie 
wzajemnego porozumienia k ra jów  
zainteresowanych. Dotyczy to na­
szych stosunków ze wszystkim i pań­
stwam i. nie wyłączając naszych 
stosunków ze Stanami Zjednoczony­
mi. Państwa zainteresowane w u - 
trzym antu pokoju mogą zarówno 
obecnie jak i w przyszłości być 
pewne trw a łe j pokojowej p o lityk i 
Związku Radzieckiego (hucźtie okla­
ski).

Towarzysze deputowani!
Naród radziecki w ierzy głęboko w  

swe siły. Potęga państwa radziec­
kiego, jedność m oralno-polityczna 
narodu radzieckiego nigdy jeszcze 
nie były tak w ie lk ie  i niezłomne ja k  
obecnie Rząd Radziecki poświęci 
wszystkie swe s iły  walce o zbudo­
wanie społeczeństwa komunistycz­
nego w naszym kra ju , o ,,-olne i 
szczęśliwe życie’ narodu radzieckie­
go (huczne oklaski).

Pójdziemy naprzód drogą budowy 
komunizmu w ścisłej jedności partii, 
Rządu i narodu radzieckiego, złącze­
ni w zgodną braterską rodzteę wszy­
stkich narodów Związku Radziec­
kiego! (Wszyscy wstają. Huczne 
długo niem ilknące oklaski).



■K a żd y  z  W a s  p rzyczyn ie
do w zb o g a c e n ia  nauki polskiej

DR O D ZY M ŁO D Z I P R ZY JA C IE LE !

C to ją  przed nami w ie lk ie  zada- 
^  nia, tak w ie lk ie  ja k  nigdy w 
h is to rii naszego narodu.

Budujem y Polskę ludu pracują­
cego. >

B udujem y Polskę, w k tó re j nie 
będzie nigdy więcej panował ucisk, 
■wyzysk' i egoizm kap ita lis tyczny — 
Polskę .socja listyczną

Budujem y Polskę silną, ja k  nig­
dy w naszej h is to rii — Polskę po­
tężnego przemysłu, nowoczesnego 
ro ln ic tw a , rozkw itu  ku ltu ra lnego.

B udujem y Polskę, w k tó re j każ­
dy obyw ate l każdy człow iek pracy 
będzie m .ał zabezp.eczony by t m a­
te r ia ln y  i ku ltu ra ln y .

Taką Polskę chcemy zbudować ja k  
najszydciej i ja k  na jlep ie j. i

i

A by móc podołać tym  w ie lk im  1 
poryw a jącym  zadaniom, aby 

moc je ja k  najszybciej i ja k  na jle - 
p .e j wykonać należy uzbroić się w 
■wiedzę, należy, posiąść wszelkie u - 
m ie jętności niezbędne do ro zw ija ­
n ia  dotychczasowych i tworzenia 
now ych środków p rodukc ji mate­
r ia ln e j i ku ltu ra lne j.

W  te j wspania łe j j  szlachetnej 
■walce o nowe lepsze ju tro  ogromną 
ro lę  odgrywa nauka Jej rola pole­
ga na badamu, poznawaniu, odg ry ­
w a n iu  i stosowaniu zarówno praw  
rozw o ju  ekonomicznego, jak  i praw  
przyrody  dla  dobra społeczeństwa.

1 D latego też człow iek, k tó ry  obra ł 
6ob.e spośrod w.elu dróg drogę 
nauk i, k tó ry  pośw ięcił się nauce, 
może się czuć dum nym  ^szczę ś li­
wym , że pracą swoje przyczynia się 
do postępu, że jest w spółtwórcą no­
w e j rzeczywistości.

N ieodzownym  jednak w arunk iem  
pracy naukowca jes t jego na jści­
ślejsze powiązania z życiem, z po­
trzebam i społeczeństwa, z p raktyką .

Tworząc nowe teorie czy kreśląc 
nowe hipotezy, p racow nik  nauk i 
m usi je  zawsze kon frontow ać z 
p ra k tyką , musi k ry tyczn ie  i samo- 
k ry tyczn ie  oceniać pracę innych i  
sw o ją własną, musi pamiętać, że 
p ra k ty k a  jest tą glebą, z k tó re j 
czerpać po-winien soki ożyw iające 
jego twórcza działalność, a jego pro­
dukc ja  naukowa pow inna użyźniać 
tę glebę.

! JÓ ZEF S T A L IN  uczył, jaką w in ­
na być nauka przodująca, uczył ze 
nauka nie. powinna odgradzać się 
od ludu, s tron ić od ludu, a pow in ­
na mu służyć, pow inna przekazy­
wać lu do w i wszystkie swoje zdoby­
cze dobrowolnie , z ochotą.

S T A L IN  uczył i żądał od starych 
i  uznanych k ie row n ikó w  nauki, aby 
n ie  zasklep ia li się w skorupie mo­
nopolistów , kapłanów nauki, lecz 
by rozum ie li potęgę przym ierza sta­
rych  pracow ników  nauki z m łody­
m i, aby chętnie o tw ie ra li przed 
młodzieżą wszystkie w ro ta nauki i  
d a li je j możność zdobywania szczy­
tów  nauki.

S T A L IN  m ów ił o ta k ie j nauce, 
„k tó re j ludzie, ja k k o lw ie k  rozu­
m ie ją  potęgę i znaczenie ustalonych  
w  nauce tra d y c ji i  w yko rzystu ją  je 
um ie ję tn ie  w  interesach nauki, nie  
chcą jednak być n iew o ln ikam i tych  
tra d y c ji“ , tak ie j nauce „ k tóra po­
siada odwagę i  zdecydowana jest 
łam ać tradycje , norm y, poglądy,

gdy stają się przestarzałe, gdy prze­
kształcają się w hamulce dla ruchu  
naprzód“ , tak ie j nauce, „k tó ra  u- 
m ie stwarzać nowe tradycje, nowe 
norm y, nowe ooglądy".

P racow n ikow i naukowemu, k tó ­
ry  tak właśnie rozum ie rolę postę­
powej nauki, k tó ry  rozumie w ie l­
k ie  znaczenie łączności teo rii z 
p rak tyką , praca naukowa daje głę­
bokie zadowolenie, pełną sa tysfak­
cję, że jest potrzebny, że jest poży­
teczny, że jego myśl twórcza przy­
czynia się do wzbogacenia w ie lk ie ­
go skarbca wiedzy, do pomnożenia 
dóbr trw a łych , będących wiasnoscią 
całe j ludzkości.

W p ro du kc ji naukowej m usim y 
k ie row ać się busolą m ate ria lizm u 
dialektycznego, a budując naukę na 
nowej socja listycznej bazie, m usi­
my z przeszłości umieć wydobyć to 
wszystko, co naprawdę postępowe 
i  twórcze.

S T A L IN  uczy, że is tn ie ją  z ja w i­
ska w dziedzinie życia duchowego, 
k tó re  są w ytw orem  w ie lu  epok, że 
is tn ie je  trw a ły  dorobek naukowy, 
wiedza pozytywna, i że nie ma po­
trzeby je j odrzucać.

W oparciu o ten trw a ły  dorobek 
naukowy, naukowiec pow in ien roz­
w ijać  naukę pow in ien używać j  j 
ja ko  potężnego oręża w walce z 
przyrodą, pow in ien w ykorzystyw ać , 
surowe praw a przyrody dla  dobra 
społeczeństwa.

*

p o  rabunkow e j gospodarce k a p i- 
*  ta iis lyczno - obszarmczej i po o- 
kup ac ji h itle ro w sk ie j znaleźliśm y 
się w bardzo ciężkie j sy tua c ji go­
spodarczej.

W w arunkach kap ita lizm u trzeba 
by było: całych dziesięcioleci, aby 
ty lk o  w yrów nać szkody zadane 
przez wojnę

Przeprowadzenie głębokich przeo­
brażeń rew olucyjnych, politycznych 
i  społecznych um ożliw iło  szybką od­
budowę i rozbudowę naszego k ra ju .

. Dla nauk) po lskie j o tw orzy ły  się 
szerokie horyzonty R ozw ija jący 
się przem ysł górniczy. hutniczy, 
chemiczny, budowy maszyn i inne, 
konieczność posiadania nowych su­
row ców , nowych m ateria łów  syn­
tetycznych i zastępczych — daty 
nauce polskie j niewyczerpane źró­
dło  tem atów  w yn ika jących  z na j­
żywotn ie jszych potrzeb narodu, bu- 
dująćegb’ k ra j uprzem ysłow iony, 
k ra j o zmechanizowanej gospodar­
ce rolne j.
.T ro s k a  o człowieka, o jego zdro­

wie, w yp ływ a jąca z zasad hum aniz­
m u socjalistycznego da je ogromne 
m ożliwości prac naukowo-badaw­
czych w dziedzinie nauk lekarskich.

Rosnące potrzeby ku ltu ra ln e  mas 
pracujących przyczyn ia ją się do 
rozw o ju  twórczości artystyczne j.

TN roga naukowca nie  jest ła tw a.
K a ro l M arks pow iedzia ł: „W  

nauce nie ma szerokiego gościńca i 
ci ty lk o  zdołają wedrzeć się na je j 
św ietlane szczyty, k tó rych  nie od­
straszy trud  w spinania się po u rw i­
stych ścieżkach“ .

A le  ci, k tó rzy  zdobyli te szczyty, 
m ają szczęście ogarniania szero­
k ic h 1 horyzontów, doznają oni głę­
bokiego wzruszenia ilekroć mogą

Prof. mgr ini. WITOLD BIERNAWSKI
Członek-korespondent PAN  

Poseł na Sejm P o lsk ie j Rzeczypospolitej Ludowej

przyjść z pomocą tym  innym , k tó ­
rzy z trudem  w spina ją się po tych. 
strom ych, trudnych  ścieżkach.

Z  głębokim  wzruszeniem wspo­
m inam  św ietlaną posiać mojego M i­
strza, Profesora H enryka M ierze­
jewskiego, k tó ry  p o tra fił rozbudzić 
we m nie zam iłow anie do nauki. 
Porw any now ym i naukow ym i pro­
blem am i w zakresie teo rii skraw a­
nia, now ym i z jaw iskam i fiz y k a ln y ­
m i, k tó re  m iałem możność pod Je­
go k ie runk iem  poznawać i od k ry ­
wać. czułem się jak  podróżnik, od­
k ryw a jący  nowe, nieznane, ciekawa 
lądy i morza

Każdy dzień spędzony w  labo ra ­
to r iu m  wzm acniał w-, mnie w iarę  w  
ogromne m ożliwości poznawania i  
odkryw an ia  nowych praw  przyrody, 
opanowania tych p raw  i  rządzenia 
n im i.

D zisia j, po w ie lu  la tach us ilne j 
pracy nar’ samym sobą, wzm acnia­
jąc  fundam enty nauk teo ietycznych, 
niezbędnych dla budowy mecha­
nicznej technologii m ateria łów  o- 
raz je j poważnego działu — obrób­
k i skraw aniem  — mam możność na 
bazie .te o rii oracować nad wcie la­
niem  w życie postępu technicznego: 
w  zakresie doboru ekonomicznych 
w a run ków  skraw ania, wprowadza­
nych na drodze ściśle teoretycznej i  
w  pełn i potw ierdzonych przez p rak­
ty k ę  warsztatową w zakresie szyb­
kościowego skrawania, e lektroero­
zyjne). termoeiek tro i i tycznej obrób­
k i metalu, w zakresie pom iarów  
gładkości pow ierzchn i itp .

Na jw iększy jednak dorobek nau­
kow y to wychowanie kadr m ło ­
dych naukowców, dzięki k tó rym  
mogę uw ie łokro tn ić  swoją dzia­
łalność naukową, a na jw łaśc iw ­
szą form ą pracy naukowej to pra­
ca w zespole, um ożliw ia jąca kom ­
pleksowe rozw iązyw anie n a jtru d ­
niejszych problemów.

Przykładem  ta k ie j zespołowej 
pracy niech będzie na p rzyk ład  o- 
pracowanie technolog ii i poznanie 
własności f iz y k a l ych i w y trzym a ­
łościowych nowego m ateria łu  na­
rzędziowego. tak  zwanych spieków 
ceram icznych. M ia rą  ważności te ­
go problem u jest fakt. że mogą one 
w  zńacznym stopniu zastąpić spie­
k i metalowe, używane do ob róbki 
s ta li, żeliwa, m eta li ko lorow ych, 

le k k ic h  stopów, mas plastycznych 
itd .

Spieki m etalowe zaw iera ją  de fi­
cytow e sk ładn ik i stopowe, ja k  w o l­
fram , ty ta n  i kobalt, k tó rych  nie 
posiadamy w k ra ju , gdy tymczasem 
spieki ceram iczne można produko­
wać na bazie łupkóv bitum icznych, 
tworzących pozornie bezwartościo­
we he 'dy w m ektórych naszych ko­
pa ln iach węgla.

] \T  auka nie opiera się wyłącznie
'  na w ie lk ich  epokowych odkry ­

ciach Naukę wzbogacają dziesią tki 
i  setk i tysięcy rozw iązanych proble­
mów, pozornie n iew ie lk ich , tw orzą­
cych jednak w ie lk i gmach nauki.

Naukę wzbogacają nie ty lko  pra­
ce dyplom owanych naukowców, 
wzbogacają ją osiągnięcia w y b it­
nych rac jona liza torów  i nowatorów, 
wzbogacają ją  prace dyplom owe

studentów oraz prace wykonywane 
przez studentów zrzeszonych w ko­
łach naukowych, pod k ie runkiem  
doświadczonych naukowców.

W Zw iązku Radzieckim  prace 
naukowo -  badawcze wykonywane 
przez studentów w kołach n a u k o  
wych są bardzo wartościowe i ce­
nione Prace te są wygłaszane na 
konferencjach studenckich, a pra­
ce wyróżnione zostają przedsta­
wiane na konferencjach między­
uczelnianych. Prace wyróżnione zo- 
stn j drukow ane nagradzane.

Podobnie ja k  masowo przystępu­
je  młodzież szkół średnich do o lim ­
piad m atem atycznych i fizycznych, 
co daje możność u jaw n ien ia  na j­
zdolniejszych m łodych m atem aty­
ków i fizyków , tak samo młodzież

akadem icka powinna ja k  na jliczn ie j 
zrzeszać się w kołach naukowych, 
aby pracując naukowo tw orzy ła  no­
we młode kadry naukowe.

*

igdy w  Polsce nie by ło  tak ich  
■̂ '  w arunków  do prac naukowo- 
badawczych, jak ie  mamy obecnie. 
Z każdym rokiem  rośnie ilość p la­
cówek naukowych, powstało szereg 
n ie istn ie jących w Polsce przedwrze- 
śniowej ins ty tu tów  naukowo-ba­
dawczych resortowych i uczelnia­
nych, została powołana do ż” cia 
Polska Akademia Nauk z W ydzia­
łem Technicznym, k tó ry  zaplanował 
szereg prac o dużym znaczeniu go­
spodarczym. ja k  na przyk ład w  
dziedzinie gospodarki wodnej: regu­
lację  rzek, tworzenie nowych re ­
zerw  wodnych, w ykorzystanie e- 
ne rg ii naszych wód; w dziedzinie 
budowy maszyn w zakresie oszczęd­
ności tw orzyw , nowych metod tech­

nologicznych, nowych m a te ria łów  
narzędziowych i  innych

p  rzed W am i, drodzv m łodzi
Przyjaciele, Polska Ludowa sze­

roko otw iera wrota nauki.
W iele ważnych zagadnień czeka 

na rozwiązanie, a rozw iązyw anie 
tych  zagadnie*. 1 osiągnięcie w y n i­
ków  daje. nie; zrównaną radość, 
głębokie zadowolenie Każdy z Was 
przyczynić się może do wzbogace­
nia  nauki polskie j a tym  samym i  
ogól.,ego dorobku naukowego, po­
większenia potencjału gospodarcze­
go k ra ju , podniesienia poziomu k u l­
turalnego. do szybszego zbudowania 
socjalizm u w naszym k ra ju  i  obro­
ny pokoju.

Drodzy m łodzi Przyjaciele, na< 
drodze do pracy naukowej, do o - 
siągnięcia tych trudnych i szczyt­
nych zadań życzę Wam pełnego 
zwycięstwa.

Partía prowadzi
„Dziś, kiedy odszedł od nas Towa­

rzysz Stalin, musimy wszyscy wziąć 
na siebie większe obowiązki. Chcę 
być, w szeregach pa rlii i przodować 
w  wykonan u tych obowiązków. Zo­
bowiązaliśmy się w swoich brygadach 
podnieść wydajność pracy od 160 do 
180 proc., ja  zaś zobowiązałem się 
osiągnąć 200 proc. Każdy członek 
naszych brygad zobowiązał się podej­
mować najtrudnie jszą pracę, pójść 
tam, gdzie jest najciężej, uczyć in ­
nych : pomagać słabszym od nas'1 — 
oto słowa Adama Gawrona, 18-let- 
niego robotnika z Nysy. Najlep ie j 
chyba oddają one uczucia i pragn.e- 
nia klasy robotniczej, ludu pracują­
cego Polski Ludowej po stracie 
W ielkiego Stalina.

Takich, jak  Adam Gawron są ty ­
siące. Najlepsi spośród robotn.ków, 
pracujących chłopów, in te ligencji, 
młodzieży, studentów zgłaszają chęć 
wstąpienia do partii.
— Trudno

będzie
Republice bez Lenina.

wolności,
pracy.

Dzisiaj,

pokoju, wszystkich ludzi

Kim
i jak

zastąpić go należy?...

W łodzim ierz M ajakowski pisze, ja k  
klasa robotnicza Rosji odpowiedzia­
ła  ńa fOv-spyTsnie w roku i924 po 
śmierci Ifjicza :

Towarzyszu sekretarzu,

do komórki RKP

od razu,

Masz —  
załącz —

prosimy wcielić

kolektywnie,
fabrykę całą...

Odszedł Stahn, „Len in  dnia dzi­
siejszego Pozostawił pogrążone w 
sm utku masy pracujące całego świa­
ta, Boleśnie przezył tę stratę naród 
po lski, którego S ta lin  tak w ie lk im  
b y ł przyjacielem. On otworzy! nam 
drogę do w Inego, niepodległego ży­
cia. Swą osobistą radą i troskliwością 
wspierał nas w chwilach trudnych. 
Uzbrojeni w niezwyciężony oręż Je­
go nauki budujemy nowe życie w  
swoim  kra ju . Przewodzi nam partia, 
Jego w ierny uczeń, Towarzysz Bo e- 
sław  Bierut. Partia— przywódca jest 
realizatorem i uosobieniem meśm er- 
te lnej idei Stalina, idei szczęścia,

gdy nie stało Człowieka, 
k tó ry  swą pracą i nauką wytyczył 
i naukowo uzasadnił środki realiza­
c ji te j idei, k tóry dotychczas prowa­
dził ludy św.ata do zwycięstwa te j 
idei — zw ierają się jeszcze ciaśniej 
szeregi narodu wokół swej pa rtii-k ie - 
rowm czki. Najlepsi pragną zasilić 
szeregi partii swoim entuzjazmem, 
swą pracą, siłą swego serca i um y­
słu.

W Nowej Hucie prosi o przyjęcie 
do partu 107 osób. W warszawskich 
Zakładach im. M. Kasprzaka — 69 
przodujących pracowników, w tym  
48 zetempowców. W Bydgoszczy 38 
podań składają nauczyciele, a 73 po­
dania pracownicy inżyr.iersko-tech- 
niczńi. W gromadzie Mosty powiatu 
nowogardzkiego w województw ie 
szczecińskim prosi o przyjęcie 6 
chłopów. Składają podania profesoro-ł 
w ie wyższych uczelni, studenci.

Wszyscy oni pragną stać się jesz­
cze lepszymi patriotam i, jeszcze lep­
szymi budowniczym i socjalizmu. Oni 
wiedzą, że partia umacnia w swych 
członkach „miłość do kraju ojczyste­
go, gorący proletariacki patriotyzm, 
który łączy się nierozerwalnie z po­
czuciem solidarności międzynarodo­
wej, z wielką internacjonalistyczną 
ideą walki '»"socjalizm“ (Bierut).

Składając swe podanie o przy ję­
cie do pa rtii Henryk Olszewski, stu­
dent I I I  r. wydz. prawa Uniwersyte­
tu Poznańskiego powiedział: „W stą- 
p.eme do partu dopomoże mi w prze­
niesieniu nieśm iertelnych wskazań i 
nauk Towarzysza Stalina na teren mej 
pracy zawodowej i społecznej“ . „ I le ­
kroć było m i ciężko, przypominałem 
sobie życiorys Towarzysza Stalina 
i ła tw ie j było mi łamać trudności 
mając przed oczyma Jego piękne ży­
cie — pisze Czesław Proehot, s tu ­
dent' warszawskiej AM .—W dwa dni 
po Jego śmierci zostałem przyjęty w 
poczet kandydatów PZPR. Postaram 
się być godny tego w ielkiego miana, 
służyć W arn ie  ideom Stalina, które 
są silniejsze od Jego śmierci. Jeszcze 
lepie j się uczyć, jeszcze lepiej pra­
cować — tak ja k  uczyi Towarzysz 
S ta lin !“ . Kol. Ślusarczyk, student 
gdańskiej PWSP mówi kró tko : 
„Śm ierć S talina jeszcze mocniej u- 
przytom niła  mi, czym dla człowieka 
jesi partia“ .

Budow nictwo socjalistyczne staw ia 
ogromne wymagania przed tym i, 
którzy stanąć mają na kierowniczych 
stanowiskach, jako specjaliści z wyż­
szym wykształceniem. G runtow nie 
opanowana wiedza fachowa w połą­
czeniu z głęboko ideową postawą 
osobistą — oto wartości, bez których 
nie spełni w pełni swych zadań in ­
żynier, agronom, nauczyciel, ekono­
m ista, lekarz. Być oficerem socjali­
stycznego budownictwa będzie w sta­
nie jedynie tak i specjalista, k ló ry  
wiedzę fachową potra fi twórczo sto­
sować swym samodzielnym um y­
słem, k tó ry  poprzez św iat maszyn, 
ksiąg, liczb i retort w idzi i rozumie 
potrzeby człowieka pracy, walkę, ja ­
ka toczy się między siłam i nowego, 
szczęśliwego, socjalistycznego życia, 
a starym , gnijącym  systemem kap i­
ta listycznym . Specjalistą, k tó ry  bę­
dzie wychowawczo oddziaływał na 
podległych sobie ludzi, będzie ich po­
ryw a ł do coraz to nowych zadań, 
stać się może jedynie tak i specja li­
sta, k tó ry  każdy swój krok. każdy 
czyn, każdą myśl przepoi najszla­
chetnie jszym i wartościam i socja li­
stycznej moralności i świadomości. 
Twórcą, budowniczym, przeobrazicie- 
lem  stanie się jedynie tak i specjali­
sta, k tó ry  precz odrzuci wszelkie pę­
tające umysł ludzki w ięzy przesą­
dów, Zabobonów, wierzeń, k tó ry  
ug run tu je  w sobie m ateria lis tyczny 
światopogląd i niewzruszone przeko­
nanie o wszechmocy ludzkiego -po­
znania.

Towarzysz Bolesław B ierut uczy! 
„Partia jest źródłem kształtowania 
i umacniania najszlachetniejszych 
uczuć w człowieku“, idea pa rtii jest 
„źródłem sil umysiowych i moral­
nych, źródłem wzrostu i rozwoju 
każdego z nas“,..

Studenci polscy jeszcze bardziej 
zw ierają się wokół pa rtii i je j w ier­
nego pomocnika — Związku M ło­
dzieży Polskiej. Studenci wiedzą bo­
wiem. że te wartość., które k w a lif i­
kować ich będą do spełniania odpo­
wiedzialnych zadań w przyszłej pra­
cy zawodowej, zdobędą i pogłębią 
stapiając się z partią „czynem, ser­
cem i myślą w jedną całość w każ­
dej chwili swego życia“, pozostając 
„bezgranicznie wierni jej wskaza­
niom ideologicznym“.

ANTO NI C H M IE LO W S K I

3ziś. gdy odszedł od nas W ie lk i 
Nauczyciel ludzkości, zadań era 
dla nas, którzy idziemy wytyczo­
ną przezeń drogą, którzy realizu­
jemy Jego dee, jest coraz głęb­
sze przyswajanie Jego nauk i co- 

sprawmejsze posługiwanie się n m i 
walce o budowę nowego społeczensiwa. 
Ii epos poił ty geniusz Józefa S a lin a  po- 
„1,1 Mu wnikać w najdrobn.ejsze szc 
y skomplikowanego mechan zmu zyc a, 
Lchstronnie wytyczać drogi b u j n i e -
i komunistycznego. oz u iszech-
6 r w Apelu do Pierwszej Wszech 
ązkow e j”  K o n fe re n c ji Proletariac ej 
adzieży6 Akadem .ckie j" pisał °  m <k
eży akad em ick ie j w b u d ow n ic tw ie  so­
listycznym : bo-
Jej rola jest niewątpliwie d P Ł . 
i że pierwszorzędna Wyzsze 
ikowe i komunistyczne wyzszc uczeJn e,
>faki*) i szkoły t e c h n ic z n e - to jź ^ y ,
>re mają przygotować korpus j
dziedzinie gospodarki i kultury 
„nomiści, spółdzielcy i pedagodzy, go™ 
i statystycy, technicy i chemicy, P- ■ 

ci gospodarki rolnej i komunikacji, 
erynarze i leśnicy, elektrycy i mech* nl ^ 
wszystko to przyszli dowódcy w Ozi 
rlowy nowego społeczeństwa, bud iwy s - 
mistycznej gospodarki i socjalistycznej

.) Rabfak __ skrót od „roboczij faku l-
t “  (urnwersytet robotniczy) — była to 
ólnokształcąca szkoła dla robotników 
htopów, mająca w zasadzie na celu p a ­
łowanie ich do wyższych studiów,

ury. Nie można budować nowego spo- 
eństwa bez nowego korpusu dowódców, 
ibnie jak nie można budować nowej 
ii bez nowego korpusu oficerskiego".
iszczytne zatem i doniosłe zadanie po- 
^:ł Towarzysz S ta lin  przed dowódcami 
owy nowego społeczeństwa, budowy so- 
lstycznej gospodarki i ku ltu ry . Twórca 
ligencji radzieckiej nie ograniczył się 
lak do wskazania jedynie zadań, sto ją - 
t przed korpusem dowódców. Wszech- 
nme również om ówił podstawowe, re- 
gwarancje, w arunk ' urzeczywistnienia 

i zadań, określające zarazem cechy no_
0 socjalistycznego korpusu dowódców, 
ą iinowski korpus dowódców, tak jak  
, Twórca i W ielki Nauczycie! posiadać

przede wszystkim wysoką ideowość, 
gającą na świadomości swojej zaszczyt- 

roli w walce o zbudowanie ustroju 
wtedliwości społecznej, na świadomym 
jm iennym  wykonywaniu swoich obo­
j ó w  na poczucu zdecydowanej prze- 
;i, wyższości nad inteligencją w krajach 
italistycznych.
1 czym tk w i istota te j przewagi, wyższo- 

Przede wszystkim w tym , że socjali-
zny korpus dowódców pracuje nie dla 
;ysku ludzi pracy w interesie garstki 
;ysk:waczy, lecz przeciwnie, dla wyzwo- 
a ludzi pracy od wyzysku wbrew garst- 
wyzyskiwaczy, dla poprowadzenia ich 
świetlanej przyszłości komunizmu, 
„realistyczny korpus dowódców nie ma- 
, nad sobą kapitalistycznych możno- 
dców nie poniewierany przez nich, siu- 
iw o ją ’ indyw idualną pracą sprawie ogól­

nej — Tworzeniu nowego życia. Trzeba ja ­
sno uświadomić sobie tę prostą, ale głę­
boką prawdę, że każdy u nas inżynier, le­
karz, pedagog itd., świadom e wykonujący 
swoje zadanie jest jednym  z dowódców 
potężnej a rm ii budowniczych ustroju, wol­
nego od eksploatacji i poniżenia człowieka, 
ustroju, k tó ry  otw iera przed człowiekiem 
nieosiągalne dotąd możliwości postępu ma­
teria lnego i kulturalnego.

*
Nowy korpus dowódców nie może natu­

ralnie zbudować społeczeństwa socjalistycz­
nego swoim i ty lko  siłam i, swoją wiedzą.

Konieczne jest clo tego bezpośrednie po­
parcie, zaufanie dla korpusu dowódców ze 
strony ogółu mas pracujących. W przeci­
w ieństw ie do dawnego, działającego w wa­
runkach społeczeństwa kapitalistycznego 
korpusu dowódców, Który był oderwany od 
robotn ików  i chłopów, k tó ry  dlatego n e 
uczył się oczywiście od robotników, k tóry 
następnie s ta w a ł siebie ponad masami 
pracującym i, me m ia ł żadnego zaufania, ani 
poparcia tych mas, który wreszcie był tym  
masom wręcz wrogi „nowy korpus do­
wódców budownictwa nowej gospodarki, 
nowej kultury dlatego właśnie nazywa się 
nowym, że musi radykalnie j bezpowrotnie 
zerwać ze starymi metodami dowodzenia. 
Nic odrywanie się <>d mas, lecz jak najści­
ślejsza więź z nimi; nie stawiać siebie po­
nad masami, lecz kroczyć na czele mas 
prowadząc je za sobą; nie stronić od mas, 
lecz stopić się z nimi i zdobyć sobie zaufa­
nie, poparcie ze strony mas — takie są no­
we drogi gospodarowania nowego korpusu

dowódców. Poza tymi drogami jest nic do 
pomyślenia żadne budownictwo socjali­
styczne“.

Na X V I I I  Zjeździe P a rtii Towarzysz 
Stalm  wskazał na trzeci podstawowy dla 
korpusu dowódców warunek:

„Wychowanie 1 formowanie młodych 
kadr odbywa się u nas zwykle według po­
szczególnych gałęzi nauki i techniki, według 
specjalności... Ale istnieje jedna gałąź wie­
dzy, której poznanie winno być obowiązują­
ce dla bolszewików wszystkich gałęzi nauki 
— jest nią marksistowsko - leninowska 
nauka o społeczeństwie, o prawach rozwo­
ju społeczeństwa, o prawarh rozwoju re­
wolucji proletariackiej, o prawach rozwoju 
budownictwa socjalistycznego, o zwycię­
stwie komunizmu. Nie można bowiem uwa­
żać za prawdziwego leninowca człowieka, 
nazywającego siebie leninowoem, lecz za­
sklepionego w swojej specjalności, zaskle­
pionego, powiedzmy, w matematyce, bota­
nice czy chemii i niewidząeego nic poza 
swoją specjalnością. Leninowiee nie może 
być tylko specjalistą umiłowanej przez sie­
bie dziedziny nauki — musi być jednocze­
śnie politykiem-spolecznikiem, żywo inte­
resującym się losem swego kraju, obznajo- 
minnym z prawami rozwoju społeczeństwa, 
umiejącym posługiwać się tymi prawami 
i dążącym do tego. by być aktywnym  
uczestnikiem politycznego kierowania kra­
jem“. ' ,

Przodująca młodzież radziecka, porwana 
wezwaniem Stalina, wierna jego mądrym, 
serdecznym wskazaniom, w  pracy i w  nau­

ce zdobywała umiejętności w swoich spe­
cjalnościach, kształtowała cechy nowego, 
stalinowskiego korpusu dowódców. K o r­
pus ten w ykonał chlubnie wszystkie zada­
nia, ja k ie  postaw iły przed n:m Partia  
i  Rząd Radziecki. Odegrał on olbrzym ią ro­
lę w okresie budowania socjalizmu... „Jest 
na jzupełn ie j jasne, że bez specjalistów, do­
brze znających swoją specjalność, śm iało 
łam iących stare normy i ustanaw iających 
nowe, odpowiadające form om  naszego życia, 
tempu naszego budownictwa, niem ożliwe 
byłoby wykonanie sta linowskich pięciola­
tek, przekształcenie naszego kra ju  w przo­
dujące, przemysłowe mocarstwo świata.", 
(„M ołodo j Bolszew ik", N r 12 z 1951 r., str. 
49). Duże również zasługi położyła in te li­
gencja radziecka w walce z h itlerow ską 
agresją. Towarzysz S ta lin  w rozkazach, 
przemówieniach i artyku łach z okresu 
osta tn ie j w o jny w ie lokro tn ie  podkreślał te 
zasługi. Szczególnie wzrosła rola in te ligen­
c ji radzieckiej obecnie, w okresie budowa* 
n ia  społeczeństwa komunistycznego.

*
N ie ulega wątpliwości, że i w  naszym 

Kraju budującym socjalizm, omówione 
wskazania towarzysza Stalina, z każdym 
rokiem  coraz głębiej realizowane, staną s ię  

taką samą rzeczywistością, jak w Zw iązku 
Radzieckim, G warancją tego jest Partia, 
kierująca pracą władz uczelni i organizacji 
zetempowskiej, biorącej praktyczny wzór ze 
swojego starszego brata — Komsomołu. śą 
istniejące w naszym Kraju w arunk i i ten­
dencje rozwojowe.

W tych ciężkich dniach nasz ból przeku­
wa się w niezłomną siłę. kióra stanie - ę 
potężnym czynnikiem  ukształtowania w 
nas cech stalinowskiego korpusu dowód­
ców.

R T.
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PIOTR PAWLENEO

a «lanego now a

Kiedy jest m i ciężko, kiedy zwąt­
pienie we własne siły przyprawia 
m nie o łzy, a żvcie domaga się szyb­
kich i śm iałych decyzji, których nie 
mogę powziąć z powodu słabej woli 
— przypomina mi się wtedy pewna 
stara historia , usłyszana bardzo 
dawno w Baku. od człowieka, który 
b y ł na zsyłce czterdzieści lat temu.

Działa ona na mnie tak zbawczo, 
ta k  podnosi mnie na duchu i u trw a ­
la moją wolę, że uczyniłem to kró t­
k ie  opowiadanie swoim talizmanem, 
zaklęciem, jak ie  każdy posiada. To 
m ój hymn.

Oto ona, historia , skrócona dó 
rozm iarów  przypowieści po to, aby 
każdemu ją opowiedzieć.

Zdarzyło się to na Sybirze łat 
tem u czterdzieści. Na naradę m ię­
dzyparty jną  zebrali się po kry jom u 
zesłani — przedstawiciele różnych 
p a rtii. Prelegent m ia ł przyjść z są­
siedniego osiedla. Był to młody re­
wolucjon ista  o w ie lk im , wyrazistym , 
w ie le  obiecującym nazwisku. Nie 
będę go jednak wspominał.

Czekali na niego długo. N ie  z ja ­
w ia ł się.

Prof. A. ALEKSANDRÓW i

Odkładać narady jednak nie by­
ło można i ludzie należący do in ­
nej pa rtii, nastawali aby zacząć bez 
niego Pogoda — m ów ili — me poz­
w o li mu przybyć.

W samej rzeczy pogoda była stra­
szna.

Wiosna w tym  roku przyszła 
wcześnie, śnieg szybko poddał się 
słońcu i na o tw artych  południo­
wych stokach rozm iękł do tego stop­
nia, że nawet myśleć nie było moż­
na o jechaniu samami zaprzężony­
mi w psy. Lód na rzece także zm iękł 
i pociemniał a miejscami już puś­
c ił tak, że jazda na nartach była 
niebezpieczna, a na płynięcie łódką 
w górę rzeki było jeszcze za wcześ­
nie: kra mogła rozbić łódkę, a i 
w iosłować pod prąd przy krze było 
ponad siły na jbardzie j krzepkiego 
rybaka.

Tym  n iem niej zwolennicy czeka­
nia nie poddawali się. Znali tego, 
który m iał przybyć.

— Przyjdzie — upierali się. — Je­
śli powiedział: „będę“  — obowiąz­
kowo uędzie.

— Okoliczności byw ają silniejsze 
od nas m ów ili pierwsi.

Zaczynał się spór. Nagłe za ok­
nami zaczęły krzyczeć bawiące się 
koło domu dzieci, zaszczekały psy. 
Ku rzece pobiegli poruszeni ryba­
cy.

Wyszli z izby i zesłańcy i zadzi­
w ia jący obraz przedstaw ił się ich 
oczom.

W górę rzeki, w a lczą^ z krą, po­
w o li, zygzakami posuwała się łód­
ka. Na dziobie je j stał szczupły 
człowiek w skórzanej kurtce i w 
skórzanej czapce, w zębach trzym a! 
dvmiącą fajeczkę; spokojnym i ru ­
chami. bez pośpiechu, odpycha! 
wiosłem kaw ały lodu nacierające 
na łódkę.

Z początku n ik t nie zw rócił u- 
wagi na to. w jak ' sposób posuwała 
się łódka pod prąd, bez żagla i mo­
toru, ale kiedy lud pobiegł nad rze­
kę, rozległ się okrzyk zdziwienia: 
łódkę ciągnęły psy, biegnące brze­
giem.

Czegoś podobnego n ik t w  tu te j­
szych stronach nie próbował robić. 
Rybacy z podziwem k iw a li g łowa­
mi. Najstarszy z nich powiedział:

— Dziadowie i o jcow ie nasi, od­
kąd tu żyli, nie odważyli się na coś 
podobnego.

I  kiedy człow iek w  skórzanej 
czapce wyszedł na brzeg, pokłon ili 
mu się z poważaniem w ie lk im  
Przybysz, a pomyślał lepiej od nas 
wszystkich Śmiały człow iek!

— Wybaczcie, towarzysze, opóź­
nienie. Nowy dla mnie sposób po­
dróżowania zabrał mi sporo czasu

Nie wiem. czy było tak w rzeczy­
wistości i czy nie jest coś wym y­
słem w te j noweli poetyckiej, opo­
wiedzianej mt. ale chcę, aby 
wszystko było prawdą, bo dla mnie 
tve ma nic piękniejszego I lepsze­
go od tego opowiadania, o  w ierno­
ści danemu słowu i sile danego 
słowa.

PIOTR PA WLF.NKO 
tłum . Zenon Jagoda

Do

Warszawska

w y ć * *

sosy.

Jarku drogi!
Pamiętasz jak  rozm awialiśm y 

przed tygodniem bodaj o pewnej 
dziedzinie Twego życia, i pamiętasz 
jak okazało się, że ta dziedzina leży 
u Ciebie odłogiem. Jeszcze jak im , 
Jarku, odłogiem!

Dość bezczelnie, przyznaję, zada­
łem Ci k ilka  pytań z rzędu tych, 
jak ie  niezbyt lubisz nawet sam so­
bie stawiać. Oto pytania i oto 
Twoje. Jarku, odpowiedzi:

— Czy czytałeś Newerlego „P a­
m iątkę z Celulozy“ ?

— Nie.
— Czy znasz nazwisko autora po­

wieści „B ieg do Fragala“ ?
— Nie.
— Czytałeś „W rzesień“  Putram en­

ta?
— Nie.
— Czytałeś „P ią tkę  z u licy  B ar­

sk ie j“  Koźniewskiego?
— Nie.

— Czy byłeś w Teatrze Nowej 
Warszawy na „M łodości ojców“ ?

— Nie.
I tyle.
T w ó j pełny „ ty tu ł fu n kcy jn y “ , 

Jarku, brzm i: „ in s tru k to r propagan­
dy i agitacji Zarządu Wydziałowego 
ZMP przy Inżyn ie rii San itarne j Po­
litechn ik i W arszawskiej“ . T y tu ł du­
ży, odpowiedzialność jeszcze w ięk­
sza. Bo to przecież znaczy, że na ca­
łym  wydziale kierujesz akcją pro­
pagandową, agitacyjną, ku ltu ra lną. 
To znaczy, że _ caiy wydział masz 
mobilizować do czyteln ictwa, do 
„godziwej rozryw ki ku ltu ra ln e j“  — 
jak to fo rm u łu je  wasz plan pracy. 
A więc: teatr, dobra książka, film , 
muzyka, m alarstwo.

H emu winniśmy 
U  wszystko

W ojskowy zespół pieśni i tańca 
jeździ) po kra ju , dając koncerty w 
obozach letnich, okazując pomoc 
żo łn ierskim  zespołom am atorskim . 
Żołn ierze i dowódcy znali nasz nie­
w ie lk i, skrom ny ko lektyw  składa­
jący się raptem z 25—30 wykonaw­
ców.

M ie liśm y za sobą 5 la t pracy. Jak 
da le j układać swój repertuar, ja k  
znaleźć na jbardzie j wyrazisty i 
p iękny styl wykonania? Wiele ra­
zy staw ialiśm y sobie te pytania i 
n ie  znajdowaliśm y odpowiedzi.

I Oto — było to w roku 1933 — 
zespół występował na uroczystej 
akadem ii w Centralnym  Domu A r­
m ii Czerwonej. Na sali byli obecni 
przedstaw iciele pa rtii i rządu.

— Towarzysz S talin chce z wami 
m ów ić — powiedziano mi po za­
kończeniu naszego programu.

Józef W issarionowtcz podzięko­
w a ł gorąco zespołowi za przedsta­
w ien ie  i zaczął m ówić o sprawie dla 
nas najważniejszej, o zasadniczym 
problem ie naszego kolektywu.

— Powinniście uzupełnić swój re­
pertuar pieśniami ludowym i — po­
w iedział. — Jąk sądzicie?

Szczerze opowiedziałem towarzy­
szowi S ta linow i o naszych kłopo­
tach. W ydawało nam się. że jeżeli 
nasz zespól jest wojskowy, to po­
w in ien  wykonywać pieśni wojsko­
we. Ten stan rzeczy bardzo ogran i­
cza naszą pracę, a boimy się roz­
szerzyć je j ramy.

— Nie obaw iajcie się — zachę­
cająco {»w iedzia ł towarzysz S talin 
—  wykorzysta jcie pieśń ludową 
m ożliw ie  najszerzej. Włączcie tak­
że do swego repertuaru wybrane u- 
tw o ry  klasyczne. Macie wszystkie 
dane po temu.

Towarzysz S ta lin  zw rócił także 
uwagę na mały skład zespołu i do­
wodził. że trzeba go i znacznie po­
większyć. ,

Radośni, uskrzydleni opuściliśmy 
tego wieczoru gmach CDAC. Przed 
zespołem pieśni i tańca A rm ii 
Czerwonej otworzyła się nowa dro­
ga, wszystko stało się jasne, pozni­
ka ły  wszelkie wątpliwości.

...W ostatnich latach niejeden raz 
zdarzało nam się występować na 
przyjęciach na Krem lu, na uroczy­
stych akademiach w Teatrze W ie l­
kim . Pewnego razu wvkonvwaliśm^y 
na K rem lu  „Pieśń burłaków  
żańskich“ :

wol-

Na zielonym brzegu wody 
wydeptany w traw ie  pas, 
idzie burłak stary z m łodym, 
ciężkie bark i ciągną wraz.

Póki powróz plecy ran i 
i  obrzydza życie nam, 
m atka Wołga nie przestanie 
m iotać gniewnie swoich pian.
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Hej, nie bark i pod żaglami, 
ty lk o  własne życie swe 
ciągną dzwoniąc kajdanam i, 
ale próżno ciągną je.

Po je j wykonaniu Józef W issa- 
rionow icz przywotat mnie do siebie.

—r N iezwykła pieśń — powiedział.
•— Ćzegoś jednak w niej brak.

— Czego , m ianowicie, Józefie 
W issarionowiczu’

Spojrzał na mnie skryw ając u- 
śmiech:

— Jesteście kompozytorem. Po­
myślcie.

Po powrocie z koncertu siadłem 
do fortep ianu i przegrałem sobię 
pieśń kilke.krotn ie, wczuwając się 
w  tekst i analizu jąc sposób wykona­
nia. I oto w czym izecz! Towarzysz 
S ta lin  is to tn ie  m ia ł rację. W kom ­
pozycji tem atycznej tekstu jest 
błąd Drugą zw ro tkę  pieśni trzeba 
przenieść na koniec. Jakżeśmy mo­
g li sami tego nie zauważyć?

Przecież to  z miejsca da je pieśni 
nową, wspaniałą dynam ikę, rosną­
cą nieprzerwanie aż do fina łu !

Dokonaliśm y poprawek w tekście 
i w  wykonaniu, i „Pieśń burłaków  
w o łżsńskich" zabrzm iała z taką si­
łą, ja k ie j sami nie podejrzew aliś­
my

N: jednym  z koncertów  towarzysz 
S talin usłyszał w  wykonaniu zespo- 
Ki popularną pieśń „W yprzęgajcie 
kon ie“ W ykonyw aliśm y ją  w tem ­
pie marsza

— M nie się zdaje, że powinna ona 
iśc nieco w o ln ie j — powiedział Jó­
zef W issarionowicz.

I  zobaczywszy w idocznie w  o- 
czach rozmówcy pytanie, dodał pro­
sto i przekonywająco:

— Przecież to pieśń stepowa, 
szeroka.

W repertuarze zespołu zna jdu je  
sic wiele tak ich  u tw orów , k tó re  na 
zawsze łączą się w  naszej pamięci 
z oceną i wskazówkam i towarzysza 
S ta lina  Na X V I I I  zjazd p a r ti i 
przygotow aliśm y „Pieśń o p a r t i i“ 
do słów Lebiediewa Kumacza Ze­
spól w ykona ł ją  na koncercie w 
sali K rem la

— K iedy skończycie program  za­
śpiewajcie tę pieśń jeszcze raz — 
poprosił towarzysz S talin. — Spró­
bu jc ie  ty lk o  wziąć ją  bardzie j u ro ­
czyście, ja k  hym n

I „Pieśń o p a r t i i“  wykonana po 
raz d rug i ale już nie w p ie rw o tnym  
tem pie.1 zabrzm iała jak  ob jaw ienie 
nawet dla kom pozytora, k tó ry  na­
pisał tę pieśń

— N azw ijc ie  ją  „H ym nem  p a rtii 
bo lszew ickie j“  — pow iedział tow a­
rzysz S ta lin

Członkow ie zespołu dobrze pa­
m ięta ją de lika tną, lecz ostrą lekcję 
smaku i  s ty lu  w ykonyw ania, jaką 
o trzym ali na jednym  z koncertów , 
na k tó rym  b y li obecni przedstaw i­
ciele p a r ti i i rządu W ykonywano 
taniec rosy jsk i. Jeden z tancerzy

solistów usiłow ał prześcignąć same­
go siebie w pomysłowych podsko­
kach i piruetach. Num er ten wszę­
dzie spotyka! się z aprobatą pu­
bliczności Lecz teraz patrzyliśm y 
ze sceny z rozczarowaniem: wystą­
pienie to na jw yraźn ie j nie podobało 
się towarzyszow i S ta linow i

Po zakończeniu program u pod­
szedł do nas towarzysz Woroszy- 
łow.

— K lem entj Jefrem owiczu — za­
pyta łem  go — dlaczego towarzyszo­
w i S ta linow i i wam nie podobał się 
tan iec rosyjski?

— Byw ają kom icy i byw ają  b ła ­
zny Wasz tancerz w ykonu jący ta ­
niec komiczny, zachowywał się na 
scenie nie jak  kom ik, ale jak  b ła­
zen A zresztą gdzie wyście w idzie­
li. żeby taniec ludowy przekształcał 
się w balet akrobatyczny?

Tak samo ja k  n ieom ylny smak 
artystyczny uderzała nas n iezw ykła 
pamięć Józefa W issarionowicza,. je ­
go głębokie znawstwo ludow ej
twórczości p ieśn iarskiej

Niejeden raz podsuwał zespoło­
w i dobór repertuaru, przypom inał 
różne wspaniałe pieśni, o k tó rych  
myśmy zapom nieli lu b  nie w ykony­
waliśm y ich bardzo długo.

Wszystko, co tera? m am y i  czym 
jesteśmy, wszystko, co osiągnął 
zwiększony i wzm ocniony zespół 
pieśni i tańca A rm ii Czerwonej, za­
wdzięcza on Józefowi W issariono- 
w iczowi, jego zainteresowaniu i  cie­
p łe j, o jcow skie j trosce.

T łum . Jarzy P łudow ski
T ekst pieśni tłum aczył

Robert S tille r

Jesteś naszym zetempowskim ak­
tyw istą. Jak do tego doszedłeś? Od 
dawna już związałeś się z organiza­
cją. W szkole średniej uczyłeś się 
świetnie, doskonale pracowałeś spo­
łecznie, pomogły Ci zdolności organi­
zatorskie, pomogło Ci samokształce­
nie. Nie stroniłeś od współczesnej 
lite ra tu ry . Powiedziałeś mi przecież, 
że Ostrowskiego „Jak hartowała się 
sta l“  — było dla Ciebie jednym z 
najgłębszych przeżyć. Jesteś kole­
żeński, bezpośredni — lub ią  Cię to ­
warzysze, oni to wysuwali Tw oją  
kandydaturę do zetempowskich Za­
rządów. I dziś pracujesz lepiej i 
w ięcej — ja.k aktyw ista . Przecież 
wiem, ile miałeś na głowie roboty w 
okresie akcji przedwyborczej, prze­
cież wiem. jak  często uczysz się 
diugo w noc — żeby nadrobić 
przepracowane dla organizacji go­
dziny dzienne, żeby znów jak  n a j­
lep ie j zdać egzamin czy kolokw ium . 
Takie  to są, Jarku, naturalne źródła 
tego, że jesteś aktyw istą , że ZM P 
pow ierzył Ci ważną funkc ję  w 
swych szeregach. Poziom ideologicz­
ny. oczytanie, ku ltu ra , jednym  sło­
wem — szersze spojrzenie na życie 
•— oto źródła autorytetu aktyw is ty .

Tymczasem odpowiedzi, Jarku, na 
postawione pytania stanowią groź­
ny sygnał. Okazuje się, że w ostat­
nim , bieżącym okresie nie idziesz 
naprzód, że stanąłeś w miejscu i że 
tym  samym cofasz się. Z odpowie­
dzi Twoich w yn ika , że w na jb liż ­
szym czasie, a może nawet już dziś 
nie potrafisz w ypełn ić dobrze za­
dań, jak ie  postaw ili przed Tobą to ­
warzysze.

Od jakiegoś momentu nie radzisz 
sobie z organizacją pracy, nie doce­
niasz wagi, znaczenia lite ra tu ry  i  
sztuki w swoim  życiu.

Przecież my, Jarku, niepom iernie 
m ało w iem y o ludziach. Znamy wą­
ską grupę tych. z k tó rym i spotkaliś­
m y się k iedyko lw iek i to  — nie za­
przeczysz — znamy ich po wierzchu, 
jednowym iarow o. Tymczasem — co 
książka — to galeria ludzi. Setki 
różnorodnych uczuć, bogactwo cha­
rakterów , reakcji, typów in te ligen­
c j i ;  a wszystko przetworzone na 
warsztacie pisarza. L ite ra tu ra  — 
m ów ił G ork i — to „człow iekoznaw- 
stw o“ . Książka pogłębia w nas na j­
cenniejszą wiedzę — wiedzę o lu ­
dziach. Powiedz, czy często myślisz 
o ludziach? Że to nie masa. ale 
skom plikowane, z indyw idualizowane
—  jak mówią h istorycy lite ra tu ry  — 
jednostki. Czy ta słaba znajomość 
spraw ludzkich nie odbija się na 
Tw oim  postępowaniu, sposobie by­
cia, pracy ZM P-ow skie j?

N ajbardzie j cieszą się życiem ci, 
którzy je na jw ie lostronn ie j znają. A 
sztuka — to  element nadzwyczaj
wzbogacający życie.

Cała nasza praca, Ja rku  — pra­
ca studentów i ak tyw is tów  — jest 
cząstką w a lk i o człowieka w ielo­
stronn ie znającego życie, bogatego 
wewnętrznie, o n o w e g o  człowieka. 
Chcemy przecież, żeby w jasnych, 
nowych mieszkaniach, jak ich  nie 
znali ludzie pracy w naszym k ra ju
— żyli obywatele na m iarę S ta li­
nowskie j epoki, a nie ograniczeni 
bezduszni „p ra k tycy “ , I jeśli nie 
doceniasz w  swym  życiu ro li lite ­
ra tu ry . sztuki, to wypaczasz sens

własnej ciężkie j pracy aktywisty,
pracy o fia rne j, przykładnej, ważnej,

W cżym śęk, Jarku, że od pewnego 
czasu stałeś się — wybacz — „odio- 
gowcem ku ltu ra ln ym “ ? Chodzi moim  
zdaniem o faiszywą organizację pra­
cy i jednocześnie — o stracenie z 
oczu istoty działalności ak tyw is ty .

Teraz k ilka  spraw „p raktycznych“ , 
związanych z Twoim  własnym od-, 
cinkiem  pracy. Weź najprostsze 
przyk łady:

A ktyw is ta  Jarosław S. rozm awia 
z kolegą, którego organizacja ma 
przyjąć do swych szeregów.

— Jakie książki czytaliście ostat­
nio? — pytał Jarek.

— „W rzesień".
Jarek zaczyna dyskutować na te­

m at „Września,“ , bada jak jego roz­
mówca zrozumiał treść, co sądzi o 
postępowaniu K ryg iera , a co o B u r­
dzie...

A ktyw iśc ie  Jarosławow i S. w ie­
lokro tn ie  zwracano uwagę, że jego 
re fera ty i przemówienia są nudne. 
Jarek zaczyna uczyć się od klasyków
— przypomina sobie choćby, ja k  
często posługuje się przykładam i z 
lite ra tu ry , obrazami lite rack im i — 
Towarzysz Stalin... Siat się „cud" —> 
młodzież z przyjemnością słucha re­
fe ra ty  Jarosława S. — podobają się 
liczne obrazy artystyczne, przykłady 
z postępowania znanych bohaterów 
powieściowych, podoha się jęd rny, 
świeży język referatu...

Niestety. To wszystko w  sferze 
marzeń. Na razie. Jarek nie przeczy­
ta ł ż a d n e j  z wymienionych pozycji, 
nie zna i nie słyszał o S try jk o w ­
skim  — autorze „Biegu do Fragala“ , 
nie zna ani jednego nazwiska lau­
reatów zeszłorocznej pierwszej na­
grody państwowej.

B ijem y się o to, żeby studenci 
chodzili na najcenniejsze spektakle 
teatra lne. Już 60 przedstawień „M ło ­
dości o jców “  dał przy pełnej co­
dziennie sali Teatr Nowej Warsza­
wy — ale in s tru k to r ZW Jarosław  
S. me słyszał o tej sztuce. Co prawda 
POPROSTU zamieściło obszerną re­
cenzję, zalecając gorąco dram at 
Gorbatowa, ale trzeba by czytać 
POPROSTU... Niewyczerpaną kopal­
nię tematów, problemów i spraw  
młodzieżowych k ry je  „M łodość o j­
ców“ . Co dialog — to spięcie, to kon­
f l ik t  — b lisk i naszym trudnościom, 
naszej walce.

Caia Tw oja  robota, Jarku , z dn ia 
na dzień coraz bardziej jest uboższa, 
stajesz się, sam me wiedząc kiedy, 
wyznawcą „wąskiego praktycyZm u“ , 
Im  piękniejsza jest nasza lite ra tu ra  
realizm u socjalistycznego — tym  T y
— nie czytając je j — cofasz się bar­
dziej. Odgradzając się od k u ltu ry  
w  im ię „dobrego wypełn iania zadań 
zawodowych“  me będziesz w stan ie 
w ykszta łc ić \s ię  na inżyniera — bu­
downiczego socjalizmu. Nie o tak ich  
ludzi — fachowców - zasklepieńców
— walczy ZMP.

Jak to jest z tym  czasem, przeła­
dowaniem  itp .? Na ostatnie z moich 
pytań: „ I le  w zeszłym tygodniu m a- 
łeś zebrań?“  odpowiedziałeś: „Ż a d ­
nego". Tw oi towarzysze m ie li po 
dwa, po jednym  — nie więcej. Więc 
o  przeładowaniu zebraniam i trudno  
mówić. Sprawa nauki. Tak, wiem, że 
z tych pozycji zaatakujesz mnie n a j­
groźnie j: od św itu do nocy. A le sam, 
Jarku wiesz, że godzmę z dnia ja k  
nic da się wyrwać. Idzie ty lko  o se­
lekcję zajęć, o  to z czego rezygno­
wać na korzyść lek tu ry . Mam w ra ­
żenie, że gdybyś dobrze zrtewidował 
swój rozkład zajęć — znalazłoby s.ę 
trochę czasu, k tó ry  z pożytkiem 
mógłbyś wykorzystać dla swego roz­
woju kulturalnego.

Rozpisałem się, choć m ia ł być n ie­
długi list w spraw ie odłogów. Napisz, 
Jarku, ja k  zamierzasz je zaorać i  
czy zgadzasz się z tym , co tu w yp i­
sałem.

Serdeczne pozdrowienia,
TADEUSZ STRUM FF

W k ra c z a m y  w  dni F e s tiw a lu
Dobiegają końca e lim inacje  u- 

czelniane — pierwszy etap Festiwa­
lu  Studenckich Zespołów A rty s ty ­
cznych. Na wszystkich wyższych 
uczelniach Polski młodzież doko­
nu je  przeglądu swej całorocznej 
pracy ku ltu ra lne j.

Do tegorocznego Festiwa lu m ło­
dzież przystępuje z dużym dorob­
k iem  artystycznym , wnosząc do 
życia ku ltu ra lnego w iele nowych, 
ciekawych form , wypracowanych w 
ciągu m inionego roku Różnice w 
porów naniu z pierwszym  Festiwa­
lem  dają się zaobserwować nie ty l­
ko  w ilości, rodzajach i  w ielkości 
zespołów, ale i w ich repertuarze.

W obecnych elim inacjach uczel­
n ianych główną rolę odgrywają ze­
społy chóralne. Ten rodzaj zespo­
łów  rozw iną ł się od ubiegłego Fe­
s tiw a lu  w  sposób niebywały. Z k i l ­

ku  nr. .„osobowych grup powstały 
w ciągu paru zaledwie miesięcy po­
tężne, wielogłosowe chóry, wśród 
k tó rych  na przyk ład 120-osobowy 
zespół chóralny Uniwersytetu Łódz­
kiego nie należy do w y ją tku  Na 
w ie lu  uczelniach występują ponad­
to liczne chóry rewelfersów. tercety 
i  kw a rte ty  męskie i żeńskie 
' Rozwinęły się również zespoły 

orkiestrowe. Po jednej ork iestrze 
możemy znaleźć praw ie w każdym  
środow isku W yją tek stanow i Po­
znań, gdzie w e lim inacjach bierze 
udzia ł aż 5 ork iestr, w tym : jedna 
symfoniczna, trzy  o różnym skła­
dzie i  jedna o rk iestra  m andolin is- 
tów.

Zespoły recytatorskie , k tó rych  
ilość i w ielkość pozostała na ogół 
ta sama, zm ieniły nieco cha rakter 
swoich występów. Do n ie licznych

Chór PWSP w  Łodzi ze swoim  dyrygen tem  —  pro f. Pągowskim

w y ją tk ó w  należą m elorecytacje i  
montaże słowno • muzyczne, k tó re  
— wym agając od wykonawców 
w ie lostronnych uzdolnień — nie 
m ogły w roku  ub iegłym  osiągnąć 
zadowalającego poziomu artystycz­
nego Zespoły recytatorsk ie  wystę­
pu ją w elim inacjach ty lk o  z recy­
tac jam i zb io row ym i i  in d yw id u a l­
nym i.

Obok znanych nam już z poprzed­
niego Festiwalu zespołów, do e li­
m in ac ji uczelnianych przystąp iły  
zespoły nowe, świadczące o doko- 
nyw ającym  się stale rozw oju fo rm  
życia ku ltu ra lnego  studentów Na­
leżą do nich Studenckie Zespoły 
Pieśni i Tańca w  K rako w ie  i  G li­
w icach Zespół U n iw ersyte tu  Ja­
giellońskiego występuje z w idow is­
k iem  reg ionalnym  „Wesele K ra ­
kowskie“ , opracowanym przez Po­
lew kę i Bobera, a zespół P olitech­
n ik i Ś ląskiej z suitą M ak lak iew i- 
cza „Śląsk tańczy i śpiewa“  Zupeł­
nie nowym  zespołem jest również 
zespół rapsodyczny A kadem ii M e­
dycznej w R okitn icy, k tó ry  opraco­
w a ł do e lim in ac ji montaż „O po­
wieść o Puszkin ie“  Po raz p ie rw ­
szy przystępują w tym  roku do Fe­
s tiw a lu  grupy ag itacy jno a rtys ty ­
czne uczelni K rakow a, T o run ia  i  
W arszawy, ze swym i zw yk łym i, ro ­
boczymi program am i L is tę  tę mo­
żna by zamknąć wreszcie liczbą 18 
zespołów dram atycznych z których 
15 powstało dopiero w  okresie mię- 
dzyfestiwalowym .

Równolegle z rozwojem  zespołów 
artystycznych zachodziły daleko 
idące zm iany w repertuarze. Ze­
społy muzyczne, chóralne i ba le to­
we rozszerzyły swój program o cen­
ne u tw o ry  ludowe pochodzące za­
zwyczaj z tych regionów, w  k tó ­

rych zna jdu ją  się środow iska s tu ­
denckie .1 tak obok wspomnianych 
już  pozycji repertuarow ych zespo­
łów pieśni i tańca Uniwersytetu Ja­
giellońskiego i P o litechn ik i Śląs­
k ie j zespół dram atyczny U n iw e r­
sytetu Poznańskiego opracował do 
e lim inac ji „Wesele W e lkopolskie“ . 

Uczelnie krakow sk ie  p rzygotow ały 
w ie le  tańców i piosenek ludowych 
z oko lic Podhala, a w  repertuarze 
zespołów S talinogrodu znajdują się 
liczne stare pieśni i tańće śląskie.

■Utworami lud w ym i zasiliły  swo­
je  program y praw ie  wszystkie ze­
społy muzyczne O rk ies try  sym fon i­
czne zaś sięgnęły do klasycznego 
repertuaru, przygotow ując u tw o ry  
M oniuszki, Czajkowskiego, Gouno­
da i Chaczaturiana.

Wzbogacony został również w po­
rów naniu  z rokiem  ubiegłym  re­
pe rtuar zespołów recyta to rsk ich . 
Obok w ierszy współczesnych pol­
skich poetów, obok bogato repre­
zentowanych u tw orów  M a jakow ­
skiego, w dużym zakresie uwzględ­
niono postępową tradyc ję  polską, 
sięgając po pełne społecznego p ro ­
testu u tw o ry  Szymonowicza, Po­
tockiego. poetów Oświecenia, M ic ­
kiew icza i Konopnickie j.

Tegoroczny Ś w ia tow y Feshw al 
M łodzieży i S tudentów w Bukare­
szcie i I I I  Św iatow y Kongres S tu­
dentów w W arszawie są dla na­
szych zespołów poważnym bodźcem 
w pracy Już w e lim inacjach uczel­
n ianych w iele z nich prezentu je  
liczne rew olucyjne pieśni różnych 
narodów, aby w sierpn iow ych 
dniach zadokumentować na ilicach 
Bukaresztu i Warszawy swą wolę 
w a lk i o pokój, i solidarność z m ło ­
dzieżą całego świata.

M. K.



MAKSYM GORKI

\

CZYM JEST KSIĄŻKA
Zacytowane tu fragm enty szkicu Gorkiego o książkach — to jedna 

z w ie lu  jego wypow iedzi — rozsianych wśród kilkudziesięciu tomów  
gigantycznego dorobku pisarskiego M aksym Gorki, którego dzieciństwo  
i  młodość up ływ a ły  wśród bezdomnych włóczęgów, którego „un iw ersy­
tetem.“  była ciężka, katorżnicza robota  — stał się dzięki pracy nad sobą 
jednym  z na jw yb itn ie jszych in te lektua lis tów , na jbardziej wykształco­
nych ludzi swej epoki. Lew Tołstoj, z k tó rym  łączyła go serdeczna 
przyjaźń, często podziw ia ł rozległość oczytania i  w iedzy genialnego samo­
uka Gorkiego.

Swym  gorącym, nam iętnym  ku ltem  dla książki, G ork i na jdob itn ie j 
może symbolizował budzącego się plebejusza, nowego gospodarza zie­
m i, k tó ry  wraz z m ate ria lnym i dobram i prze jm uje i  zagospodarowuje 
najcenniejsze i  najp ięknie jsze dotychczasowe osiągnięcia duchowe czło­
w ieka, ludzkości. Takie w łaśnie cele s taw ia ł przed młodzieżą Lenin w  
słynnej swej mowie na I I I  Zjeździe Komsomołu. „K om unistą  można 
stać się ty lko  w tedy, gdy swą pamięć wzbogaci się znajomością tego 
całego dorobku, k tó ry  w ytw o rzy ła  ludzkość.“ *)

Wiedza Gorkiego pochodziła z jego łączności z życiem, z masami 
ludowym i. N igdy w  żadnym okresie swego życia, łączności te j nie u tra ­
cił, w przeciw ieństw ie do w ie lu  in te ligen tów  swego czasu. B y ł p ie rw ­
szym z artystów  nowego typu, krew  z k rw i ludu, którzy wraz z n im  
cierpią, budzą się rew olucy jn ie  do nowego życia i  stają się jego budo­
wniczym i, poświęcając mu całąfpotęgę swego geniuszu, całą w y trw a ­
łość swej żmudnej, w ie lo le tn ie j\p ra cy . Jego „Zw iastun burzy“ , jego 
„M a tka “ , jego dzieła rew olucyjne, jego słowa: „Człow iek  — to brzm i 
dum nie“  stały się wspólną własnością ludu, gdyż^ w yraża ły dobitnie, 
w pięknym  artystycznym  kształcie — nowy humanikm, hum anizm  w a l­
czącego człowieka.

Dzięki tym  właściwościom, łączności z ludem i  o lb rzym ie j wiedzy, 
G orki zdołał wzbogacić lite ra tu rę  światową o pełny obraz w ie lk ie j na­
szej epoki. U nikogo przedtem nie znajdziem y tak wszechstronnego 
obrazu swych czasów.

W 1928 r. w racając do k ra ju  po k ilk u le tn im  pobycie za granicą, 
ogarn ia ł zakochanym i oczami zmieniające się z dnia na dzień lud i  zie­
mię K ra ju  Rad. Z dumą i  zachwytem, ja k  opowiadają współcześni mu, 
m ów ił o nowych ludziach, o pięknie i  bogactwie uczuć bohaterskiej 
młodzieży radzieckiej. Duma jego była uzasadniona, gdyż on sam swy­
m i dzie łam i kszta łtow ał charakter nowego człowieka — by ł w yb itnym  
współtwórcą swego w ielk iego, rewolucyjnego czasu.

Znana jest p rzyjaźń Gorkiego z przywódcam i narodów Zw iązku Ra­
dzieckiego . Leninem  i  Stalinem, m iłość i  szacunek jak ie  do nic,h żyw ił. 
G ork i — w ie lk i p rekursor rea lizm u socjalistycznego, którem u swoim  
piórem  torow ał drogę, nie by ł w o lny od błędów i  w ątp liw ości. Właśnie 
dzięki pokonyw aniu tych błędów mógł wznosić się w swej twórczo­
ści na coraz większe wyżyny. W ielką pomoc okazywali mu w tym  
Lenin  i  Stalin. Len in  i  S ta lin  nie ty lk o  w ytycza li teoretycznie drogi l i ­
teraturze i  sztuce, ale dz ięk i przy jaznej krytyce osobiście pomagali w ie­
lu  twórcom  w  znalezieniu w łaśc iw e j postawy pa rty jne j,

G ork i wysoko cenił te wskazówki. •
M iłość do wodzów re w o lu c ji była u Gorkiego nieodłączna od jego 

przyw iązania do rew olucyjnego ludu, k tórem u przewodzili.
„C i, k tó rym  udało się słuchać jego opowiadań o Lenin ie i  Stalinie  

— pisał w  swoich wspom nieniach P io tr Pawlenko, ja k  w ie lu  współ­
czesnych radzieckich pisarzy, wychowanych przez Gorkiego — pow inni 
pamiętać wzniosłe G orkowskie uw ielb ienie dla tych w ie lk ich  tytanów  

.h is to rii. M ó w ił o n ich zawsze ja kb y  rozkoszując się tym , że ich znal, 
zadziw iony i  pokonany ich mocą, ich nowatorstwem , bogactwem natu­
ry, przemożną siłą ich charakteru, i  mówiąc o Lenin ie i  S ta lin ie sam 
niezwykle się rozpala ł". . . .

G orkiem u zawdzięczamy wspaniały po rtre t — szkic o Leninie, je ­
den z na js iln ie jszych, n a jtra fn ie jszych - ja k ie  napisano o geniuszu :e- 
w olucji. M aksym  G ork i m arzył o napisaniu książki o Stalinie. „O pow ia­
dając o n im  — pisał Paw lenko — A leksie j M aksymowicz, jakoś osobli­
w ie przym rużał oczy i  uśmiechał się szczęśliwie. Widoczne było, że 
jeszcze nie napisany , ale jasny w  sw o ich . zasadniczych rysach portre t 
wodza, powstawał w  jego myślach...“  Tragiczna śmierć nie pozwoliła  
mu spełnić swego zamiaru.

W ielkość Gorkiego — to w ielkość nowej k u ltu ry  S talinowskich cza­
sów. I  wszystko to, co G ork i p isał o p iękn ie i  bogactwie książki, odnosi 
się na jpe łn ie j do genialnej i  bogatej twórczości w ie lkiego radzieckiego 
klasyka. '. r-. , - -..w

•) Wtetf2 fmi«rz Lenin „zadania związków młodzieży"..

Im  więcej czytałem, tym  bardziej 
książki zbliżały, mnie ze światem, 
tym  plom ienniejsze i  ważniejsze 
stawało się dla mnie życie. W idzia­
łem, że są ludzie, którzy ży ją  go­
rzej i ciężej ode mnie, i  to m nie 
nieco pocieszało, ale nie godziło z 
upokarzającą rzeczywistością; w i­
działem także, że są ludzie um ie ją ­
cy żyć ciekawie i  świątecznie, tak, 
jak nie po tra fił n ik t z mojego oto­
czenia. I  w każdej praw ie książce 
cicho dźwięczało coś niepokojącego 
— coś, co porywało do nieznanego, 
chwyta ło za serce. Wszyscy ludzie, 
w tak i czy inny sposób c ierpie li, 
wszyscy b y li niezadowoleni z życia, 
szukali czegoś lepszego w  n im  i 
wszyscy stali się dla mnie bardziej 
bliscy i zrozum iali. Książki o tu la ­
ły  całą ziemię, cały św iat tęsknym 
pragnieniem czegoś lepszego, dosko­
nalszego, I każda z nich była jakby 
duszą odciśniętą na papierze lite  
ram i i słowami, które ożywały, gdy 
ty lko, moje oczy i  moja nąyśl s ty­
kały się z nim i.

Niekiedy czytając, płakałem  — tak 
pięknie książki opowiadały o lu ­
dziach, tak m ili i b liscy stawali się 
dla mnie,. I ja , chłopiec zadręczony 
ogłupiającą robotą, upokarzany o- 
głup ia jącym  łajaniem , dawałem so­
bie uroczystą obietnicę pomóc lu ­
dziom i służyć im  uczciwie, gdy 
dorosnę.

Książki, ja kby  cudowne ptaki z 
bajek, śpiewały o tym , ja k  różno­
rodne i bogate jest życie, jak  zu­
chwały jest człowiek w swym dą­
żeniu do dobra i  piękna, Im  dalej, 
tym  bardziej napełniało się serce 
uczuciem zdrow ia i rzeźkości. Sta­
łem się spokojniejszy, pewniejszy 
siebie, pracowałem rozsądniej ' i  co­
raz m niej uwagi zwracałem na nie­
zliczone upokorzenia, które m i 
przynosiło życie.

Każda książka była m ałym  stop­
niem, na k tó ry  wchodząc wznosi­
łem się od zwierzęcia do człowieka, 
do wyobrażenia o lepszym życiu, 
pożądaniu lepszego życia.

Mógłbym wiele opowiedzieć o 
tym , jak czytanie książek — to n i­
by zwyczajne dla nas, powszednie, 
lecz w swej istocie tajemnicze z ja ­
w isko duchowego łączenia się czło­
wieka z w ie lk im i um ysłam i wszyst­
kich czasów j narodów — jak sa­
mo czytanie czasem nagle rozświe­
tla  człow iekow i sens życia, a w nim  
miejsce człowieka. Znam wiele ta ­
k ich zadziwiających zdarzeń, pe ł­
nych bajecznego praw ie piękna.

Nie mogę nie opowiedzieć o jed ­
nym tak im  wypadku.

Mieszkałem w Arzamasie pod 
nadzorem po lic ji. M ój sąsiad, na­
czelnik ziemski Chotjajrtcew, darzył 
mnie szczególną niechęcią — do te­
go stopnia, że nawet zabronił swoim 
służącym gawędzić przed bramą 
wieczoram i z moją kucharką. Pod 
samym oknem postawiono m i po­

lic janta, k tóry z naiwną bezceremo- 
nialnością zaglądał do moich poko­
jów, ilekroć uważał za wskazane. 
Wszystko to ' przestraszyło bardzo 
mieszkańców miasta i przez d ług i 
czas n ik t z nich nie decydował się 
mnie odwiedzić.

A le pewnego razu, w święto, z ja ­
w ił się u mnie jednooki mężczyzna 
w kurtce z zaw iniątkiem  pod pa­
chą i zaproponował, żebym ku p ił od 
niego buty. Powiedziałem, że butów 
m i nie trzeba. Wówczas jednooki, 
spojrzawszy pode jrz liw ie  na drzw i 
sąsiedniego pokoju, przem ówił c i­
cho: — Buty — to ty lko  dla zamas­
kowania prawdziwej przyczyny, pa­
nie pisarzu; przyszedłem zapytać 
się ozy nie zrialazłaby się jakaś do­
bra książeczka do czytania? Jego 
mądre oko nie wzbudzało w ą tp liw o­
ści w szczerość tej prośby, a prze­
konało mnie, ostatecznie to, że na 
moje pytanie, jaką chciałby otrzy­
mać książkę, jednooki odpowiedział 
bojaźliwym głosem, wciąż się oglą­
dając: — Coś na tem at życia, to 
znaczy praw świata. Nie rozumiem 
ja tych praw, jak  żyć i w ogóle. 
Niedaleko stąd, na le tn isku, miesz­
ka kazański profesor, matematyk, u 
niego biorę lekcje wzamian za re ­
perację obuwia i za roboty ogrodo­
we — ogrodnikiem też jestem — 
tylko... matematyka m i nie odpo­
wiada, a on sam — milczy...

Dałem mu kiepskawą książkę 
Dreyfusa „Światowa i społeczna ewo­
luc ja “ — jedyną książkę, jaką zna- 
łażłem na ten temat.

— Jestem wam niezmiernie 
wdzięczny! — powiedział jednooki, 
trosk liw ie  wsuwając książkę za cho­
lewkę buta. — Pozwólcie mi przyjść 
pogadać, gd.y przeczytam... T y lko  
następnym razem przyjdę jako o- 
grodnik, niby podcinać m aliny w sa­
dzie, bo’ wiecie — wokół krąży po li­
cja i w ogóle niewygodnie....

Po pięciu dniach przyszedł w bia­
łym  fartuchu, z ogrodniczym i noży­
cami i wiązką łyka w  rękach; za­
dziw ił mnie swym radosnym w yg lą­
dem. Jego oko błyszczało wesoło, 
głos brzmiał donośnie i twardo. Przy 
pierwszych prawie słowach uderzył 
dłonią po książce Dreyfusa i szyb­
ko zaczął mówić: — „Czy mogę w y­
ciągnąć z tego takie  rozumowanie, 
że Boga nie ma?

Nie jestem zwolennikiem takich 
pochopnych „rozważań“ , toteż zaczą­
łem wypytywać go ostrożnie, dlacze­
go pociąga go właśnie takie „rozu- 
mowanie“ .

— To dla mnie najważniejsze — 
zaczął mówić gorąco i  cicho. — Roz­
ważam podobnie ja k  wszyscy: jeże­
l i  Pan Bóg istn ie je i wszystko idzie 
po jego woli, to znaczy, pow in ie­
nem żyć cicho, ulegle, poddając się 
wyższemu boskiemu przeznaczenia 
Przeczytałem w ie lk ie  m nóśfw o' bos­
kiego — bib lię , pisma Tichona Za- 
dońskiego, Złotousta, Jefrema S iri-

M. GORKI i  J. W. S TA LIN  w  przyjacie lskie j pogawędce.

na i wszystko pozostałe... Jednako­
woż chcę wiedzieć, czy odpowiadam 
za siebie i  za całe życie, czy nie? 
Według tych pism wychodzi, że nie; 
żyj ja k  przewidziano i przykazano, 
a wszystkie nauki są do niczego 
Nawet astronomia — to czysty fałsz 
i  wymysł. I  matematyka też, w ogó­
le wszystko. Nie zgadzacie się o- 
czywiście z tym, żeby żyć pokornie?

— Nie — odpowiedziałem.
— Więc dlaczego ja mam się zga­

dzać? Was na przykład za sprzeciw 
wysłano tu ta j, pod nadzór po lic ji, 
czyli decydujecie się powstać prze­
ciw ko świętym prawom. Bo ja to 
tak rozumiem: każdy sprzeciw — 
jest obowiązkowo zwrócony prze­
ciw  świętym księgom. Od nich idą 
wszystkie prawa uległości, a pra­
wa wolności — od nauki, to znaczy 
od rozumu człowieka. Teraz — da­
le j: jeś li Bóg istnieje — to nie 
mam nic do roboty, a jak go nie 
ma — powinienem odpowiadać za 
wszystko. Ja chcę odpowiadać, za 
przykładem  ojców świętych, inaczej 
jednak, nie uległością, a przeciw­
stawieniem się złu w życiu.

I znowu uderzywszy dłonią w o- 
kiadkę książki,' dorzucił z wyraźnie 
niewzruszonym przekonaniem:

— Każde podporządkowanie się — 
jest złem, bo umacnia zło. I  w y ­
baczcie ja  wierzę tej książce. Ona 
jest dla mnie jak ścieżka w nieprze­
bytym  lesie. .Już tak sobie posta­
now iłem : odpowiadam za wszyst­
ko!

Do późnej nocy rozm awialiśm y po 
przyjacie lsku i przekonałem się, że 
ta mało warta książeczka była ostat­
nim  uderzeniem, które ukształtowa­
ło buntownicze poszukiwania duszy 
ludzkie j w twardą, nabożną wiarę, 
w  radosny hołd przed pięknością i  
silą ludzkiego rozumu.

Ten m iły , m ądry człowiek rzeczy­
wiście uczciwie sprzeciw iał się złu 
życia i  godnie zginął w 1907 r.

Jak posępnemu łobuziakow i Ryba- 
kow ów i, tak samo mnie, książki 
szeptały o innym  życiu, bardziej 
ludzkim  H iż fW. -Jcióró znałem: tak 
ja k  jednookiemu szewcowi, w skazy­
w a ły m i miejsce w  życiu. Uskrzy­

dlając um ysł i serce, książki porno* 
gły m i unieść się ponad zgniłe b ło - 
to, w którym  utonąłbym bez n ich ; 
zakrztusiwszy się głupstwami i po- 
dłością. Coraz bardziej rozszerzając 
przede mną granice świata, książki 
m ów iły mi o tym , jak  w ie lk i i  wspa­
niały jest człowiek w dążeniu do 
lepszego, jak  wiele on dokonał na 
ziemi i jakich przy tym  zaznał nie­
prawdopodobnych cierpień.

I w duszy mojej wzrastało zain­
teresowanie każdym człowiekiem , 
k im ko lw iekby on by ł; nagromadzał 
się szacunek dla jego pracy, miłośó 
dla jego niespokojnego umysłu. 
Żyć było lżej, weselej — życie naJ 
bierało głębokiego sensu.

Tak jak  w jednookim  szewcu, 
książki w ykszta łc iły  we mnie uczuJ 
cie odpowiedzialności osobistej za 
wszystko zło w życiu j wyw oła ły na­
bożne uw ielbienie dla twórczej s iły  
ludzkiego rozumu,

I pełen głębokiej w ia ry  w praw­
dę moich przekonań — mówię 
wszystkim kochajcie książkę, ona u- 
ła tw i wam życie, pomoże po przy­
jacielsku rozeznać się w burz liw ym  
chaosie myśli, uczuć, zdarzeń; .nau­
czy was szanować człowieka i siebie 
samych, rozum i serce uskrzyd li m i­
łością do świata, do człowieka.

Niech nawet będzie niezgodna z 
waszymi przekonaniami, ale je ś li 
napisana jest uczciwie, z m iłości i  
życzliwości dla ludzi — wtedy to 
jest wspaniała książka!

Każda wiedza jest pożyteczna, po­
żyteczna jest także znajomość b łąJ 
dzącego um ysłu, pomyłek uczucia.

Kochajcie książkę — źródło w ie­
dzy, bp ty lk o  wiedza ratu je , t y l ­
ko ona może uczynić z nas lu dz i 
silnych duchem, uczciwych, mą­
drych, którzy zdoln i są szczerze ko­
chać człowieka, poważać jego pracę 
i  z całego serca zachwycać się wspa­
n ia łym i tw oram i jego nieprzerwane­
go w ielkiego wysiłku.

We wszystkim  co stworzył, i  co 
tw orzy człowiek, w  każdej rzeczy 
zawarta jest jego dusza, więcej n iż 
gdziekolw iek tej czystej i szlachet­
nej diJSzy je ś f  w  nauce i sztuce; 
na jw ym ow nie j i na jbardzie j zrozu­
m iale przemawia ona w  książkach.

W  przerw ie między wykładam i 
Gandera rozm awiał z Danusią.

— Ja nie wiem, czy to dobrze, że 
się w to mieszacie, kolego. Nigdy 
nie  wiadomo, k tó ry  z nich będzie 
górą. W te j c h w ili górą jest Sapiń- 
ski, a w  razie klęski W iśniewskie­
go on was wykończy. ...Czy to war­
to  się narażać? Co was to wszyst­
ko  obchodzi? N a jlep ie j cicho sie­
dzieć.

— On m i i  tak spokoju nie da. I 
chodzi o dobro organizacji.

— Dobro organizacji, dobro orga­
n izac ji! —1 Danusia zaśmiała się u- 
kazując wystający ząbek. — Wy 
m i chcecie powiedzieć, że wam tak 
bardzo zależy na organizacji?

Gandera spojrzał na nią  ze zdzi­
w ieniem . .
_ Jak m i może nie zalezeć na

organizacji, w k tó re j jestem?
_ Tu w iele osób należy do orga­

nizacji, praw ie wszyscy, ale na 
pewno n ik t się nie będzie mepo 
trzebnie narażał. Co ta organizacja 
da ie ’  T y lko  ganiają po zebraniach. 
M oja matka ciągle się denerwuje, 
że należę do tego ZMP. Ale co ja 
was będę uczyła! Macie swój ro-

ZUGandera nic nie odpowiedział. 
Jego rozum m ów ił mu co innego 
Czyżby ta Danusia . k ‘^ ° 9W s zko- 
in nym i pobudkami niz ■••• ,
da, że m ają różne podejścia do ta-

“ S J F E S J T Ł »  « * » ■ *
czystością. Gandera sta! pray °  
obok siedzącej na parapec . . .
si. Czekali, aż nadejdzie ich kolejka
zdawania. . , „ PS.

Podobała mu się Danusia “
bnie dooasowanym białym  
chu i zalotnie zsuniętym na y 
głowy b ia łym  czepku. UKĄ 8n f j  
śmieszny czepek potra fiła  zami 
za pomocą paru ruchów na tw ar 
we nakrycie głowy, kontrastujące 
ze śniadością je j cery. Gdyby nie 
trem a przed pierwszym w życiu 
ko lokw ium , przypatryw ałby się je j 
bez przerwy i nie m yśla ł o czym in ­
nym, teraz jednak sięgał co chw ila  
po książkę i  nerwowo wertował 
stronice.

— Za późno, kw ia tku , za pozno— 
śmiała się Danusia. — Nic się nie 
nauczycie. Rozmawiajmy raczej o 
czym  innym. Wiecie, że Danikow- 
ski chodzi teraz z Wolańską?

Gandera nie w iedział. Danikow- 
sk i złościł go od pierwszej chw ili.

Od ch w ili wkroczenia w  m urÿ aka­
demii.

— Co mnie obchodzi Danikow- 
ski? — zaśmiał się. — Odczepił się 
od Masłowskiej?

Danusia aż się zachłysnęła z chę­
ci opowiadania.

— Ee, on jest w nie j zakochany, 
a ona go nie chce. Patrzy na nią 
tak im  cielęcym wzroRiem. On nau­
myślnie się wdzięczy do , te j Wolań- 
skiej, żeby wywołać zazdrość u 
Masłowskiej. A ta głupia krowa, 
Wolańska, m yśli, że to na serio, i. 
o m ało nie umrze ze szczęścia!

Przy sąsiednim oknie, pod d rzw ia­
mi prowadzącymi do gabinetów za­
kładu anatom ii, zebrała się grupa 
zdających i tych, którzy tego dnia 
nie zdawali, ale przybyli na „g ie ł­
dę“ . Na „g iełdzie“  można się było 
dowiedzieć o egzaminującym, jego 
humorze, o zadawanych tego dnia 
pytaniach, o „kon ikach“ , o rodzaju 
ta k tyk i, k tórą należy obrać na ko­
lokw ium . Dwaj rozgorączkowani 
studenci, którzy powrócili właśnie 
na korytarz po odbyciu kolokw ium , 
zostali wchłonięci przez giełdę, za­
sypani pytaniam i, przyciśnięci do
ściany. t,

— O co was pytał?
— Jak on pyta? Czy można bujać?
— Nie, trzeba umieć!
_ To lepiej zdawać u Zawadz­

kiego. Ja idę do Zawadzkiego.
— Ale skąd? Zawadzki milszy, ale

żyłuje. .
_ Wcale n ie! Jeszcze żadnej

dwói dzisiaj nie postawił, a ten już 
dwie.

— Panowie, ja k  to jest z tą kos-

echę zdałem! A ten 
rzebał!
>ry wraz z Danusią 
lo rozgorączkowanej 
na tych dwóch z za- 

z nich, ten k tó ry  
rzebał — to D ietrich, 
m iłby  się chyba na- 
em. On już przecież 
•zed nieznanym, przed 
:óbą sił, paraliżował 
izgu, zdolność rozu- 
ę pamięci.
ty lko  kolokw ium . Je- 
zda, może powtórzyć. 

wje, że musi zdać. 
ty lk o  ze względu na 

lińskim , lecz przede 
tego, że postanowił 
ko i to dobrze. Prze-

cięż to pierwsza, ła tw a przeszkoda 
na drodze, k tórą sobie z własnej 
chęci i zam iłowania obrał...

Czy człowiek, k tó ry  świadomie 
przedsiębierze takie zadanie, może 
potknąć się przy pierwszej okazji? 
Gandera wie, że nie może; boi się 
jedynie, że w  ostatn iej c h w ili gro­
madzona wiedza może zamienić się 
w chaos w  głow ie; wtedy dostanie 
jakąś nędzną trójczynę. „A  nie ma 
nic gorszego niż tró je  — m aw iał je­
go wychowawca jeszcze w szkole. — 
Ten, co łapie dwóje, albo wylatu je , 
albo zaczyna się uczyć i dostaje do­
bre stopnie. T ró jkow icz jest zawsze 
słabym uczniem, niedouczkiem, le­
niem albo głupcem, k tó ry  usiłu je 
przejść przez życie po na jm n ie j­
szej lin ii oporu, bez am b ic ji“ . Gan­
dera nie chce stać się tak im  czło­
w iekiem  bez am bicji — będzie zbie­
ra ł dobre stopnie, niech mu się ty l­
ko pozwolą uczyć.

— Głowa do góry, kolego — mó­
w i Danusia odchodząc od dyskutu­
jącej grupy. — Zdacie na pewno! 
Pójdziemy przecież razem. Chyba 
wstyd by wam było nie zdać w o- 
becności baby?

Gandera śmieje się nerwowo; 
przyznaje, że to też jest argument.

Z drzw i wychodzi następna para 
i Ganderę przebiega dreszcz. Teraz 
ich kole jka ! Popraw ia b ia ły czepek.

Asystent podaje im rękę, zapisu­
je nazwiska. Danusia siada pierw ­
sza, przy oknie, Gandera jeszcze 
chw ilę  stoi, siada na zaproszenie. 
W głow ie zupełna próżnia.

— Może kolega omówi sklepienie
czaszki.

Dziwne, Gandera nie zastanawia 
się nawet. Wydaje mu się, że ma 
przed oczyma schemat czaszki z 
wypisanym i nazwami. Jest mu ja ­
koś lekko i musi wstrzymywać po­
tok słów, które cisną się mu na u - 
sta.

— Kości sklepienia czaszki skła­
dają się z trzech warstw... Spoglą­
da kątem oka na Danusię, która 
przesyła mu zachęcający uśmiech. 
M ówi tak  długo, aż mu asystent
przerywa.

— Dobrze. A co to jest crista 
occip ita lis  interna?

T u ta j chw ila  wahania. Jakieś za­
ciemnienie, ssąca pustka. Gandera 
czuje, że mu drżą ręce. Spogląda 
niewidzącym okiem na swój duży, 
niezgrabny, czarny kamasz i zacis­
ka Pięści, aż chrzęszczą stawy.

— Crista occipita... Zaraz, zaraz... 
Aha... to jest guzowatość potylicz­
na Wewnętrz... nie, nie — protestu­
je widząc chmurę na czole asysten­
ta — to  nie to... zaraz,.,

— Nie wiem — uznaje się po 
ch w ili za pobitego i opuszcza gło­
wę.

— A protubęrantia occipitalis 
interna? — pyta asystent.

— To jest właśnie . ta guzowatość 
»— tłumaczy Gandèra.

— Tak, a co biegnie od protubé­
ra n te  do foramen occipitale mag­
num?

— Co biegnie... Zaraz... A biegnie! 
raduje się nagle. — Grzebień poty­
liczny wewnętrzny.

— Właśnie. A jak to po łacinie?
— To jesi właśnie ta crista occi­

p ita lis interna...
Danusia odpowiada spokojnie. 

Czasami się zacina, ale zaraz coś 
mówi, często nie na temat. Gandera 
w idzi, że luk i chce pokryć potokiem 
słów. Asystent naprowadza ją  cier­
p liw ie.

— Dziękuję państwu. Zdaliście 
obydwoje.

— Na ile zdałem, panie dokto­
rze? — pyta gorączkowo Gandera.

— Uważam, że mógłbym panu 
postawić czwórkę... Może z m inu­
sem, bo ta crista occipitalis...,

Gandera ściska z wylaniem rękę 
asystenta i wychodzi dotykając 
prawie nosem włosów Danusi.

Na korytarzu otacza ich tłum . 
Gandera mówi coś, ale nie bardzo 
wie co. Odpowiada na pytania, pa­
łając wypiekam i na twarzy, z uczu­
ciem odprężenia i jak ie jś  nowej zu­
pełnie radości. Przeszedł szczęśliwie 
chrzest bojowy... Jest już prawdzi­
wym studentem'

Późno już i pędzą do sto łów ki, 
by dostać kolację. Gandera uśmie­
cha się do Danusi; zjada całą ma­
sę świeżego chleba do tłustych k lu ­
sek.

— Ale w y macie żołądek, kolego. 
Jak smok! — dziw i się Danusia,

— Mój żołądek bierze udział w 
radości całego organizmu — śmie­
je się Gandera. — Idziem y ju tro  do 
teatru?

— Ju tro  plenum. Nie wiem, czy 
będziecie chcieli iść po nim  do 
teatru...

A le  Gandera myśli, że nic go 
już nie po tra fi zasmucić. Przecież 
okazał się dzisiaj zdolny do wyż­
szych stud iów ; a wcale nie ła tw o 
było! K to  mu co teraz zrobi?

— Odprowadzę was do domu, 
koleżanko — mówi i za bramą 
chwyta ją  mocno pod rękę. W ielkie

dni należy uczcić w ie lk im i czyna­
mi.

V I II .
Plenum uczelniane rozpoczęło się 

zw ykłym  trybem i nic nie zwiasto­
wało w ie lk ich wydarzeń. Chyba 
ty lko  obecność delegata Zaćządu 
Wojewódzkiego ZMP. Janik udzie­
l i ł  głosu Sapińskiemu, k tó ry . rozpo­
czął przemówienie na temat ostat­
nich zajść.

— ... Zarząd W ojewódzki posta­
now ił zająć się skandaliczną spra­
wą bójek z m iejscowym i ch u li­
ganami... Przecież to jest niegodne 
im ienia studenta Polski Ludowej! 
Zajście na zabawie, które wyw oła­
ło te wszystkie awantury, było w  
dużej mierze winą studentów. Jak 
można było, proszę kolegów, dopu­
ścić, ab.y na naszą zabawę dostał 
się ta k ’ element’  Brak czujności i 
dozoru ze strony organizatora zaba­
wy...

Gandera słuchał. Wczorajszy na­
s tró j radości rozw iał się od rana. 
W ch w ili rozpoczęcia zebrania opa­
nował go strach. Bał się teraz tego 
Sapińskiego. który grzmi z m ów ni­
cy jak  karzący archanioł M ichał z 
opowiadań m atk i Taki h ipokryta... 
Przecież to jego la rski przyprowa­
dził tu swoich przyjaciół... A może 
nie dojdzie do awantury? Jeżeli nie 
dojdzie, to Sapiński doprowadzi do 
ukarania Gandery.

Sapiński m ów ił dalej, coraz gw ał­
tow n ie j coraz ostrzej.

— Łączy się to z rozluźnieniem 
dyscypliny! Nie ty lko  dyscypliny 
studiów, aie i dyscypliny organiza­
cyjnej... Z- przykrością muszę 
stwierdzić, że zaszedł niedawno ja ­
skraw y wypadek złamania te j dys­
cyp liny Kolega Gandera odm ów ił 
wykonania obowiązków organiza­
cyjnych. Zleciłem mu opiekę nad 
kołami ZM P na mieście, a on po­
wiedział, że nie ma czasu. I to  ja ­
k im  tonem! W obecności świadków... 
Postępek kolegi Gandery zasługuje 
na publiczne napiętnowanie. Po­
nieważ jest to  sprawa szczególnie 
jaskrawa, proszę kolegę Ganderę o- 
złożenie wyjaśnień teraz, w obec­
ności wszystkich kolegów. Przeko­
namy się wszyscy, czy kolega Gan­
dera m ia ł powody do takiego po­
stępowania...

(d c.n.)'
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— Z łota szukacie? — p y ta li spół­
dzielcy z W ilczkowa studentów w y­
bierających o d k ry w k i glebowe

By ł to  rok 1949, k iedy jako 
jedna z pierwszych w  k ra ­
ju , powstała spółdzielnia 
orodukcyjna w W ilczkow ie, 
wsi odległej o k ilkadziesią t 

< k ilom etrów  od W rocław ia. 
N ie ła tw o  rodziła się spółdzielnia 

■Wilczkowska, nie ła tw e były p ie rw ­
sze je j la ta  Przeszkadzał wróg, 
przeszkadzały stare naw yk i m yślo­
w e i b rak doświadczenia w ko lek­
tyw n ym  gospodarowaniu I  w łaśnie 
w  tym  na jtrudn ie jszym  okresie, pe­
wnego dnia...

Przewodniczący spółdzie ln i, Jan 
Sendek, podniósł głowę z nad pa­
p ierów , w k tó rych  grzebał się mo­
zoln ie i z wzrasta jącym  zn iec ie rp li­
w ien iem  M łody człow iek sta ł przed 
n im  mnąc w rękach akadem icką 
czapkę.

— Ja do Was. towarzyszu Sen­
dek. Jestem z U n iw ersyte tu  W ro ­
cławskiego, z w ydzia łu  rolnego. 
Ja... m oi koledzy... uczelnia... my 
chcemy Wam pomóc Rozumiecie?

— Pomóc? — Sendek zd z iw ił się, 
a le  zaraz uśw iadom ił sobie ile  ko­
rzyści m ogłaby z pomocy „naukow ­
ców “ , ja k  ich okreś lił, osiągnąć 
spółdzielnia . Pom yślał także, że tak

sami do niego z tą  pomocą p rzy­
szli i w zruszył się:

-r- A to z Was dobre chłopaki, ro . 
zumiejące.. Dziękuję, za całą spół­
dzieln ię dziękuję...

Dogadali się szybko Kolega Ed­
w ard Ślusarczyk, przedstaw icie l 
ówczesnego Koła Ro ln ików  przy 
ówczesnym wydzia le ro lnym  U n i­
wersyte tu 'Wrocławskiego, rad by ł 
wielce, że tak  dobrze w yw iąza ł się 
ze swej m is ji i  zadowolony w raca ł 
do miasta.

M łodzież wydzia łu  rolnego daw ­
no już  interesowała się nowym i, 
socja listycznym i form am i gospodar­
k i w ie jsk ie j N ic w tym  dziwnego, 
bo i sami przeważnie pochodzili ze 
wsi, a poza tym  przygo tow yw a li 
się do pracy w  takich właśnie no­
woczesnych gospodarstwach. Czyż 
nie rozum ie li zresztą, że od powo­
dzenia tych ■ pierwszych zw iastu­
nów socja lizm u na wsi w  dużej 
mierze zależeć będzie szybki rozw ój 
ruchu spółdzielczego? A k ty w iś c i 
zetempowscy dysku tow a li szeroko te 
prob lem y na zebraniach Koła Rol­
n ików  Postanowiono wreszcie, że 
K o ło  weźmie pod opiekę k ilk a  po­
b lisk ich  spółdzie ln i j  w m iarę 
swych s ił będzie pomagać pion ie­
rom  nowego życia na wsi W ybrano 
więc łączników , k tó rzy  m ie li u - 
trzym yw ać sta ły  k o n ta k t m iędzy 
uczelnią a spółdzielcami i robota 
ruszyła z miejsca. Edward Ślusar- 
cz został łączn ik iem  z W ilczko - 
wem.

Praw dziw a współpraca rozpoczę­
ła się od sadu. Bo spółdzielcy w y ­

tyczy li w łaśn ie teren pod sad, k tó ­
ry  zam ierza li założyć Szczepki cze­
ka ły  zadołowane i  można już  było  
przystąp ić do sadzenia, k iedy Send- 
ka  ogarnęły wątp liwości.

— A  może ziemia nie dość dobra 
d la  sadu. a może nawożenie n iew y­
starczające?

Pogadał więc ze Ś lusarczykiem : 
niech przy jadą naukowcy, niech 
orzekną. P rzyjecha ł więc p ro f To­
maszewski i ad iu nk t Rokick i, prze­
p row adz ili odpowiednie badania i 
co się okazało? Oto trzeba by ło  
przesunąć teren sad,- na odpowied­
niejszą glebę W  przeciwnym  bo­
w iem  razie co na jm n ie j na obszarze 
2 ha drzewka pom arnow alyby się 
zupełnie.

Tak to dzięki pomocy ze s trony  
w ydz ia łu  rolnego W rocławskiego 
U n iw e rsy te tu  spółdzielnia un iknęła 
poważnej s tra ty  m ateria lne j.

W krótce Sendek w ystąp ił z nową 
propozycją. Spółdzielcy pragnęli o- 
przeć swą gospodarkę na traw o po l- 
nym  systemie W iliam sa Sami nie 
po radz iliby  sobie z tym  problemem, 
gdyż opracowanie płodozmianu w y­
magało szeregu badań naukowych.

0 czym mówią nasze zobowiązania
Uczcić pamięć S ta lina , w yrazić  

swą m iłość dla Niego — to  znaczy 
w  naszym języtcu wzmóc pracę, pod­
w o ić  w ys iłk i dla rea lizacji celów, 
k tó rym  On cale życie poświęcił.
W iem y, że dzieło S ta lina  żyję i
zwycięży. W iemy jednak również, 
że umocnienie pokoju i zbudowanie 
socja lizm u w  Polsce wymaga udzia­
łu  każdego z nas. Tak zrozum iały 
nakaz c h w ili szerokie masy pracu­
jące. Potęguje się z każdym dniem 
fa la  zobowiązań produkcyjnych. Za­
pe łn ia ją  się m eldunkam i szpalty ga­
zet. M iasto i wieś stanęły do czynu. 
N ie zostaje w  ty le  i  m łodzież s tu ­
dencka.

Do redakcji n ieprzerwanie napły­
w a ją  lis ty , w których nasi kores­
pondenci donoszą ja k ie  zobowiąza­
n ia  podejm uje się na polskich wyż­
szych uczelniach. Większość z nich 
dotyczy stud iow ania dzieł Józefa 
S ta lina  oraz życiorysu ukochanego 
Nauczyciela młodzieży.

17 grup studenckich poznańskiej 
W SE zgłosiło swe postanowienie 
stud iow ania  prac i życiorysu Towa­
rzysza Stalina. Takie samo zobowią­
zanie podjęły wszystkie Kola Nau­
kow e uczelni, przyTtzym  Koło Nau­
kow e Finansów i K redytu postano­
w iło  wykonać zestawienie wypow ie­
dzi Towarzysza S talina na tem at 
stosunków towarow o pieniężnych w 
socjalizm ie. Godna podkreślenia jest 
In ic ja tyw a  katedr uczelni, które 
pod ję ły  się: zespół katedry ekono­
m ik i' h a n d lu 1— przepracować ze 
studentam i tem at „W kład J. S talina 
do nauki ekonom iki hand lu“ ; prof. 
d r  Fleszer z ketedry geografii w yg ło­
sić dla słuchaczy wszystkich lat refe­
ra t pt.: „Znaczenie prac J. S ta lina 
d la  geografii gospodarczej“ ; zespół

katedry rachunkowości — opracować 
dla 16 grup studenckich pogadanki 
„P race S talina , a podstawy p ra w i­
d łow e j rachunkowości“ .

W ydział zootechniczny poznańskiej 
WSR m elduje, że organizuje specja l­
ne koło studiowania życiorysu i 
działalności w ie lk iego Wodza mas 
pracujących. 10 takich kól zobowią­
zali się zorganizować także słucha­
cze S tud ium  Przygotowawczego U- 
n iw ersyte tu  Poznańskiego. Również 
studenci I I  r. lekarskiego Pomor­
sk ie j Akadem ii Medycznej w Szcze­
c in ie  u tw o rzy li kółka stud iow ania 
życiorysu Towarzysza Stalina. Bar­
dzo liczne zobowiązania grupowe i 
indyw idua lne podejmuje młodzież 
uczelni Jubelskich. Dotyczą one 
gruntownego ■ stud iowania dzieł 
J. S talina zwłaszcza tych prac, k tó ­
re łączą się ściśle z wybraną przez 
młodzież dziedziną wiedzy.

Szereg cennych zobowiązań podję­
li. studenci i naukowcy Uniwersyte­
tu  Łódzkiego. Oto n iektóre z n ich:

Katedra Podstaw M arksizm u -  Le- 
n in izm u podejm uje się zorganizo­
wać w ykłady o życiu i nauce To­
warzysza S talina oraz w  każdą nie­
dzielę — poranki film ow e połączone 
z prelekcjam i. Urządzić wystawę po­
święconą życiu i działalności Józefa 
Stalina. Przygotować sesję nauko­
wą na tem at: „W kład  życia, i dzieła 
Towarzysza S talina w ukszta łtowa­
nie drogi rozw ojowej narodu pol­
skiego“ .

Zarząd Koła ZM P —  po lonistyki 
zorganizuje w miesiącu kw ie tn iu  o- 
gó 'nouniwersytećki wieczór pt.: 
„Józef S ta lin  w lite ra tu rze  pięk­
ne j“ ; opracuje b ib liog ra fię  u tw orów  
związanych tem atycznie z osobą 
Towarzysza Stalina.

„ W yjście polega przede wszyst k im  na tym , aby przejść od drob­
nych, zacofanych i  rozp roszkow any.h  gospodarstw chłopskich do z je­
dnoczonych, w ie lk ich , społecznych gospodarstw, zaopatrzonych w  ma­
szyny, uzbrojonych w  zdobycze n a u k i i zdolnych do w yprodukow ania  
ja k  na jw iększe j ilości zboża towarow ego. W yjście polega na przejściu  
od in dyw idu a ln e j gospodarki chłop sk le j do ko lektyw ne j, do społecznej 
gospodarki w  ro ln ic tw ie .“

JOZEF S T A L IN

Nie m iną ł tydzień, gdy na szosie 
W ilczkow a ukazała się k ilku d z ie ­
sięcioosobowa grupa roześmianych 
i  rozśpiewanych studentów, uzbro­
jonych w łopaty, św id ry  i  połowę 
kwasomierze P rzy jecha li odbyć tu  
ćwiczenia z gleboznawstwa, k tó re  
równocześnie m ia ły  dostarczyć da­
nych o zakwaszeniu gleby W ilczko­
wa, potrzebnych do rozpracowania 
płodozm ianu dla spółdzielni.

Studenci m a łym i grupkam i roze­
szli się po polach. B y l to w łaśnie 
czas sadzenia k a rto fli.  Członkowie 
spółdzielni ze zdumieniem pa trzy li 
na młodzież kopiącą zawzięcie i 
w iercącą św id ram i ziemie coraz to 
w  innych punktach.

:— Z łota szukają, czy co?
K toś objaśnia ł, że to studenci, że 

badają glebę, aby w iadom o było  
- ja k  ją  nawozić.

— Studenci? Glebę badają? 
Patrzcie no.. K iw a li g łowam i ze 
zrozum ieniem  i jakoś ciepło rob iło  
im  się koło serca, że oto p rzy je ­
chali, „n i swat ni b ra t“ , a przecież 
4 k ilo m e try  szli pieszo i taszczyli z 
sobą narzędzia ty lk o  po to. by im  
powiedzieć, ja k  trzeba nawozić Pa­
m ię ta ją  więc o nich, spółdzielcach, 
i  tam, na un iwersytecie

K ilk a  razy przyjeżdżali jeszcze 
studenci do W ilczkowa na ćwicze­
nia gleboznawcze i  w raca li na u- 
czelnię, zabierając z sobą próbk i 
glebowe Badano je potem w zakła­
dach naukowych na kwasowość, na 
zasobność w  fosfor j potas Wresz­
cie opracowano pod k ie runk iem  
p ro f d r Boratyńskiego i m gr Sko­
wrońskiego szczegółowy plan na­
wożenia. zaś d r K ow a liń sk i w yko­
na ł mapę obrazującą rozmieszczenie 
i  zasięg poszczególnych typów  i od­
m ian gleb Wilcako-wa oraz sporzą­
d z ił ogólną cha rakte rystykę  tych 
gleb pod względem ich przydatno­
ści rolniczej.

W  ten sposób po w ie lu  wstępnych 
badaniach, dzięki wspólnym  w ys ił­
kom  studentów  f p racow ników  nau­
kow ych  wyd-ziału rolnego, z k tó re ­
go powstała w  ty m  czasłs Wyższa 
Szkoła Rolnicza, stworzono podsta­
w ę do rozpracowania nowoczesne­
go płodozmianu dla W ilczkow a W  
ostatn ie j fazie za ją ł się n im  pro f. 
Świętochowski i w  k ró tk i czas potem 
pian płodozmianu był gotów a spół­
dzie lcy z W ilczkowa zaczęli w p ro ­
wadzać go w swym gospodarstwie.

Teraz wszystkie rozm owy Se-ndka 
z łącznikiem  uczelni toczyły się wo­
k ó ł sporządzenia dla spółdzie ln i 
6-letniego perspektyw icznego p la ­
nu rozwoju. t

— Z dnia na dzień gospodarzyć 
nie można — m ów ił przewodniczą­
cy, choć łącznika nie trzeba było  o 
tym  przekonywać — ■ spółdzielcy 
muszą widzieć przed sobą lepszą 
przyszłość i dla n ie j w łaśnie pra­
cować

Z a b ra li się w ięc do roboty  p ra -

Kongres Studentów
rszam

Delegat studentów Tunisu m ów ił 
w  swym przemówieniu, że „ko lo n ia l­
ne w o jny można zlikw idow ać ty lko  
poprzez likw id ac ję  kolonialnego sy­
stem u“ . Na zakończenie swego prze­
m ów ienia zwracając się do delega­
c ji studentów francuskich powiedział 
z silą i przekonaniem, że „zwycięstwo 
Tunisu będzie zwycięstwem dem okra­
c ji we F ra n c ji“ . Delegat, francuski 
przy ogólnej ow acji wszystkich de­
legatów uścisnął serdecznie mu rę­
kę.

Obrady K W  MZS po tw ie rdz iły , że 
studenci we wszystkich krajach 
świata pragną zbliżenia i pogłębie­
nia przyjaźni, pragną jednocześnie 
przedyskutowania na jżywotnie jszych 
problem ów z życia, walki, i pracy 
studentów, celem poprawy w arun­
ków  bytu i nauki oraz u trw a len ia  
pokoju.

Dlatego też I I I  Światowy Kongres, 
który odbędzie się za parę miesięcy 
w  Warszawie, będzie niewątpliwie 
bardzo ważnym wydarzeniem w ży­
ciu studentów świata — będzie dal­
szym poważnym wkładem w dzieło 
zachowania pokoju.

Dla studentów polskich decyzja 
K W  MZS o zwołaniu I I I  Św iatowe­
go Kongresu, S tudentów w naszym 
k ra ju  jest bardzo poważnym w y ­
różnieniem.

P O P R O S T U

(dokończenie ze str. 1-ej)
W inniśm y dołożyć wszelkich sta­

rań, by godnie, najlepszym i osiągnię­
ciam i w nauce, pracy k u ltu ra ln o  -  
artystyczne j i sportowej — p rzyw i­
tać ponad 1500 przedstaw icie li stu­
dentów świata w naszej bohater­
skie j, p ięknej stolicy. — Warsza­
wie.

Walka o pogłębienie socjalistycz­
nej świadomości, o wyrobienie sta­
łego nawyku systematycznej nauki,
0 uzyskanie największej ilości b. do­
brych i dobrych ocen w letniej se­
sji egzaminacyjnej, i zlikwidowa­
ni« ocen niedostatecznych we wszy­
stkich grupach studenckich, pogłę­
bienie masowej pracy kulturalno - 
artystycznej, walka o nowe odznaki 
S^O i rekordy sportowe, oto podsta­
wowe zadania każdego polskiego 
studenta.

Realizacja tych zadań będzie na­
szym' wkładem  w przygotowanie 
K o n g re su .— naszym w kładem  w  
u trw a len ie  pokoju.

I I I  Św iatow y Kongres Studentów
1 IV  Festiwal będą w ie lką  m anife­
stacją jedności postępowej młodzie­
ży i studentów świata w uporczy­
wej walce o pokój, niezależność na­
rodową i demokratyczne wychowa­
nie.

Dla nas w a lka ta oznacza ja k  na j­
sumienniejsze w ypełn ianie obowiąz­
ków  wobec Ojczyzny. Nie powinno 
w  n ie j zabraknąć an i jednego s tu ­
denta.

K o lek tyw  pracow ników  Zakładu 
H is to rii Społeczno -  Gospodarczej, 
pod kie row nictw em  prof. G ąsiorow- 
skie j, wykona b ib liog ra fię  i sporzą­
dzi pełne wypisy wypowiedzi Len i­
na i S talina na temat Polski i za­
gadnień polskich.

Kol. Teresa M ajchrzak, studentka 
I I I  r. filo logu polskie j, przestudiuje 
dokładnie prace, lis ty  i wypowiedzi 
Józefa S talina o lite ra turze pięknej 
oraz powtórnie zapozna się szcze­
gółowo z życiorysem Towarzysza 
S talina , aby w życiu swoim naśla­
dować w ie lk ie  przym ioty Jego cha­
rakteru .

Kol. Tadeusz M aty lsk i z I I I  r. f i ­
lo log ii po lskie j przestudiuje prace 
Towarzysza S talina z zkkresu języ­
koznawstwa oraz dzieła klasyków  
m arksizm u -  lenin izm u ze szczegól­
nym  uwzględnieniem m ateria łów  o 
językoznawstwie.

W warszawskiej Szkole G łów nej 
Gospodarstwa W ojsk iego  studenci 
wszystkich la t wydziału rolnego po­
stanow ili głęboko przestudiować 
prące Towarzysza Stalina, w których 
zajm uje się on socjalistyczną prze­
budową wsi. Słuchacze I r. wydzia­
łu leśnego, te j samej uczelni, podję­
l i  zobowiązanie przestudiowania 
„K ró tk ie g o  życiorysu“  Józefa Stalina. 
Pracownicy katedry żyw ienia opra­
cu ją  do końca kw ie tn ia  zagadnienie 
znaczenia prac Towarzysza S ta lina 
d la  nauk przyrodniczych.

Prócz różnych form  zobowiązań 
o  stud iow aniu wspaniałych dzieł 
Józefa S talina padają na wyższych 
uczelniach cenne zobowiązania pro­
dukcyjne. Wszystkie one m ają ten 
sam cel: pogłębienie wiedzy facho­
w e j oraz os.ągnięcie ja k  najlepszych 
w yn ików  w nauce. Młodzież posta­
naw ia więc w jeszcze w iększym  
stopniu korzystać z osiągnięć przo­
dującej nauki radzieckiej czytając 
podręczniki i publikac je  naukowców 
radzieckich. Wzmaga w ys iłk i nad 
gruntow nym  przyswojeniem  sobie 
języka rosyjskiego, zwiększa ak tyw ­
ność w Kolach Naukowych, otacza 
trosk liw ą  opieką słabszych studen­
tów .

Ponadto zaznacza się wśród mftr- 
dzieży studenckie j wzmożona ak­
tywność w pracy społecznej. Uczel­
niane instancje ZMP, ja k  np. Za­
rząd W ydzia łowy IV  r. lekarskiego 
Akadem ii Medycznej w Lub lin ie , 
rew idu ją  swoją dotychczasową dzia­
łalność i przedsiębiorą krok i zm ie­
rzające do polepszenia sty lu  pracy 
organizacyjnej. Słuchacze szkól ro l­
niczych, ekonomicznych i pedago­
gicznych podejm ują się otoczyć o- 
pieką wybrane przez siebie spół­
dzielnie produkcyjne oraz prowadzić 
agitację za ko lektyw ną gospodarką 
wśród indyw idua lnych gospodarzy 
m ało i średniorolnych.

Jaką wymowę, ja k i sens polityczny 
ma wzmożona aktyw izacja  mas stu­
denckich ogarniająca szeroką fa lą pol­
skie wyższe uczelnie? Ból po stra­
cie, jaka dotknęła narody radziecki, 
państwa dem okracji iudowej, wszy­
stk ich ludzi m iłu jących pokój i w o l­
ność zrodził ogiom ną, niezniszczal­
ną silę woli i czynu, związał i za­
cieśnił szeregi postępowej ludzkości. 
Nadzieje krw aw ych katów im peria ­
listycznych, którzy liczy li na osła­
bienie obozu pokoju i socjalizmu 
okazały się płonne. Masy pracujące 
nie ty lk o  słowem, ale przede wszy­
stk im  czynem pokazały, że o fia rn ie  
służyć będą walce o zwycięską rea­
lizację idei W ielkiego Stalina. T y ­
siące zobowiązań produkcyjnych 
m iast i wsi, kopalń, fab ryk i wyż­
szych uczelni świadczą niezbicie, że 
pójdziemy drogą, którą w ytyczył 
przed nami S talin, że pragniemy i 
będziemy żyć, tak  ja k  On nam wska­
zywał, b.s.

cow nicy Zakładu E konom iki Socja­
lis tycznych Przedsiębiorstw R ol­
nych Znów do W ilczkow a zaczęli 
przyjeżdżać studenci d la  zebrania 
potrzebnych m ateria łów  Tym  ra ­
zem jednak nie ty lk o  chodzili po 
polach ale zaglądali w każdy za­
kamarek gospodarki. Badali stan 
budynków, inwentarza żywego, sto­
pień mechanizacji, urządzenia me­
lio racy jne , zagospodarowanie sta­
wu, bucha lterię  — słowem spene­
tro w a li na jdok ładn ie j całą spół­
dz ie ln ię  i żaden szczegół nie ucho­
dził ich uważnym spojrzeniom. Do­
strzegając tu  i ówdzie jakieś b ra ­
k i nie skąp ili spółdzielcom rad i  
wskazówek Od razu na gorąco o- 
m aw ia li konieczność wprowadzenia 
ulepszeń. Patrzono na nich z 
wdzięcznością i zadowoleniem

— Dobrze, dziękujem y za życzli­
wość. napraw im y to... będziemy ina­
czej robić...

T rzy b ite miesiące opracowywa­
no w Zakładzie ESPR, pod k ie ru n ­
kiem ' p ro f Kopcia, perspektyw iczny 
plan rozw oju d la  W ilczkowa, a k ie ­
dy ju ż  staw iano ostatn ie k ro p k i o- 
fcazało się, że c a ła . praca była da­
remna. Bo oto do rozkw ita jące j co­
raz wspanialej spółdzielni produkcyj­
ne j przystąp iły  trzy  dalsze groma­
dy : Rusko, Rachów i K w ie tna  ty ­
cie szło naprzód szybciej niż ob li­
czenia

W  nowych w arunkach W ilczkow­
sk ie j spółdzielni potrzebny by l więc 
now y plan rozw oju  W estchnęli 
p racow nicy Zakładu nad straconym  
czasem j  zaczęli przepracowywać 
p lan od nowa. Bo czyż można . się 
by ło  nie cieszyć, że W ilczków, pu­
p ile k  całej uczelni, kroczy drogą 
sukcesów i tak skutecznie prom ie­
n iu je  na okolicę wspaniałą ideą 
socja listycznej przebudowy wsi? 
Przecież w  jego w ysokie j dniówce 
obrachunkowej, w  ob fitych  plonach 
i  doskonale rozw ija jące j się hodo­
w l i zawarła się również praca ich 
uczeln i: naukowców i studentów.
Zresztą dla nieaktualnego już. sta­
rego planu znalazło się zastosowa­
nie. Użyto go jako  tematu do ć w i­
czeń ze studentam i. T ak i w zię ty  
w prost z życia m a te ria ł zaintereso­
w a ł m łodzież mocniej i głąbiej

A  W ilczków? W ilczków  na. swo­
ich 1200 hektarach upraw nej ro l i 
rozsiadł się jeszcze wygodnie j i  co­
raz am bitniejsze ma zam iary. Jest 
ju ż  dziś jedną z najlepszych spół­
dz ie ln i produkcyjnych w  Polsce.

W róćm y więc do w rocław skie j 
WSR, gdyż jćs t tu  jeszcze cokol­
w iek  do powiedzenia N a jp ie rw  to, 
że uczelnia pomaga jeszcze k ilk u  
innym  spółdzielniom  O piekuje się 
Szczawienkiem Pszenną i Pastu- 
chowem. Prócz pomocy naukowej 
organizuje d la  nich ekipy w e te ry ­
na ry jne  i artystyczne.

W szystko więc idzie ja k  na jlep ie j 
— m yślic ie sobie C zytehrcy. — 
B raw o wrocław ska WŚR! Ale... Po­
w iedzm y sobie to o tw arc ie  — is t­
n ie je  pewne ale.

Bo co na przyk ład sądzicie o ta ­
k im  fakcie : próbowano zorganizo­
wać wś-ód m łodzieży W ilczkow­
skie j kó łko  m iczurinow skie  P ięk­
na in ic ja tyw a , nieprawdaż? Odby­
ło się k ilk a  pogadanek, zdobvto 
specjalnie wysoko gatunkowe zJarno 
pszenicy i  na jm łodsi spółdzielcy 
rozpoczęli doświadczenia.

K o l E m ilia  P io trowska  — w ó w ­
czas studentka I I  r. w ydzia łu  ro l­
nego — pokazuje przewodniczące­
m u Sendkowi ja k  reaguje próbka, 
gleby na odczynnik kwasowości.

K iedy starannie pielęgnowana
pszenica została już  zżęta, m łodzież 
powiązała ją w niew ielkie, snopki, 
każdy z nich opatrzyła m etryczką i  
umieściła w osobnym, wyproszo­
nym  na ten cel od przewodniczą­
cego loka lu  M łodzi m iczunnow cy 
czekali teraz, by przy jechał Ktoś 
a uczelni i-p o w ie d z ia ł im  co da le j 
rob ić N ik t jednak nie zaintereso­
w ał się już^ losam i kółka m iczu ri- 
nowskiego k tó re  rozpadło się 
wkrótce, zaś pszenica, plon jego 
pierwszych doświadczeń poszła do 
m łockarn i potraktowana na rów ni z 
in n ym i zbożami spółdzielni.

P om ija jąc już  nawet dość waż­
ny m oment poderwania autoryte­
tu  studentów wśród młodzieży. 
W ilczkowskie j, czy wolno było  
zm arnować zapał m łodych m iczu- 
rinowców?

I  jeszcze jedna sprawa pod W a­
szą rozwagę, Czytelnicy. Oto fak ­
tem  jest. że studenci przyjeżdżają­
cy często i dość licznie do W ilczko­
w a nie nawiąza-li bliższych, kole­
żeńskich kontaktów  z tam tejszą 
m łodzieżą O dbywali po prostu ćw i­
czenia, pogadankę, czy występ a r­
tystyczny, wysłuchali podziękowań 
i  w racali zadowoleni do W rocław ia. 
N ie  w iedzieli ja k  żyje m łodzież 
spółdzielni, co m yś li ja k ie  ma tro ­
ski i radości. Skąd zresztą m ie li 
w iedzieć, skoro spotkania ich z 
w ilczkow ianam i były nieomal o f i­
cjalne?

A tymczasem młodzieży w  spół­
dzie ln iach produkcyjnych trzeba 
pomóc Duża je j część odchodzi do 
m iast i pozostaje w nich T ri dno 
się zresztą dziw ić, że dziś, gdy 
szkoły i fa b ryk i stanęły dla n ie j 
otworem , młodzież garnie się do 
m iast, w k tórych znajduje' wiedzę 
i  bardziej ku ltu ra ln e  w a runk i by­
tu. A le  młodzieży pozostającej na 
wsi i tej. k tó ra  idzie do m iast po 
wiedzę trzeba pokazywać że roz­
w ó j gospodarki zespołowej p-rzyn e- 
sie i tu, do wsi, to lepsze, pe łn ie j­
sze i ku ltu ra ln ię jsze  .życie że ’uz­
w ó j ten stwarza bpotrzebowań-e 
na niezliczone kadry w .ykw a lif.ko ­
wanych pracow ników  które  p tiw .a - 
ny rekru tow ać się w łaśnie spośród 
młodzieży w ie jsk ie j. Trzeba rozłą­
czać przed nią te rozlegle per nok* 
fy w y , przygotow ywać polityczn e 1 
zachęcać do przyszłej pracy na 
w łasne j wsi O tw arta  więc sto. roz­
legła dziedzina, w k tó re j st.i.fenoi 
m og liby w ie le  dobrego zrobić N.e 
wystarczą tu jednak pogadanki czy 
występy artystyczne M usicie b liżej 
i  serdeczniej związać się z m łodzie­
żą spółdzielni p rodukcyjnych >o- 
zostających pod Waszą opieka M u­
sicie wejść w życie te j m łodzieży 
ja ko  koledzy i przy jac ie le  T y lk o  
wówczas pomoc Wasza będzie peł­
na i  skuteczna. t

BARBARA SZERLĄG

Wystawa pomocy naukowych na PWSP w Krakowie
„Ta „przyroda w pudełkach“  jest 

praw ie tak piękna jak  prawdziwa, a 
dostępniejsza do obejrzenia...“  Tak 
napisała w książce wystawowej u - 
czennica Szkoły Podstawowej.

Stówa te wypowiedziane pod 
adresem wystawy biologicznej zor­
ganizowanej przez katedrę i kolo 
naukowe biologii na PWSP w K ra ­
kow ie tra fia ją  bezpośrednio w  istotę 
założeń organizatorów wystawy — 
pokazania szerokich możliwości ua- 
trakcy jń ien ia  lekc ji w szkole mate­
ria łem  poglądowym ; wypowiedź ta 
jest jednocześnie pochlebną oceną 
zrealizowania wspomnianych załó- 
żeń. Dlatego też w a rto  z wystawą 
zapoznać się nieco bliżej.

Mała sala naładowana jest po 
brzegi eksponatami nagromadzonymi 
tu zdawałoby się bezplanowo i cha­
otycznie. G ablotk i z ko lo ro w ym i, 
m otylam i i owadam i, preparaty w 
słojach, z ie ln ik i, kolorowe tablice 
poglądowe, kośćce zwierząt, osobny 
dział „  Fotografia na usługach bio­
loga“ , akw aria  i w iwaria... Ale nie 
w ilości eksponatów leży sens w y ­
stawy.

Nie trudno zauważyć, że każdy 
eksponat czy grupa eksponatów, ich 
wykonanie i układ, pomyślane są 
pod kątem widzenia m etodyki nau­
czania. Pod m ikroskopem obejrzeć 
można ciekawy preparat. Dla la ika 
to jednak mato. Tak więc tuż obok 
m ikroskopu leży teczka z dokładnym  
rysunkiem  preparatu i objaśnieniem. 
Teczka jest pomysłem prof. Dziu- 
rzyńskiego i zapewne prosto z w y ­
stawy tra f i do pracowni pomocy 
szkolnych.

A ja k  m yślicie, czy ła tw o  jest ze­
staw ić szkielet zaskrońca złożony z 
o lb rzym ie j ilości drobnych kręgów? 
Na pewno bardzo trudno — dokonał 
tego jednak jeden ze studentów 
PWSP. Gablotka z m isternie sprepa­
rowanym  zaskrońcem wzbudza po­
wszechne zainteresowań.e Nie m n ie j­
szym zainteresowaniem cieszą się ko­
lorowe, tablice poglądowe, których 
na próżno by szukać w składnicach 
pomocy szkolnych.

Najważniejsze, że wszystkie eks­
ponaty i okazy wykonane zostały 
lub wyhodowane przez p ra c r-m ików

katedry i członków koła naukowego 
systemem gospodarczym, co ma waż­
ne znaczenie dla zagadmefua po li­
technizacji w szkołach.

W iadomo przecież, że w iele no­
wych szkól nie jest dostatecznie 
zaopatrzonych w pomoce szkolne, 
nie mówiąc już o posiadaniu gabine­
tów przyrodniczych i innych. Można 
zresztą z tym i brakam i spotkać się 
i w samej PWSP. Wiedzą o tym  do­
brze studenci I I I  r „  gdy staje przed 
n im i zagadnienie — co robić, aby 
prowadzone przez nich w ramach 
p ra k tyk i lekcje były żywe i c ieka­
w e .. Najprostszą sprawą byłoby się­
gnąć po pomoce naukowe, k tórych 
w łaśnie często brak. Trzeba w tedy 
samemu wziąć się do roboty. Daje 
fo nawet wiele osobistej satysfakc ji. 
Wie coś o tym  kol. R. Skowron z 
I I I  r. biologii, k tó ry  przygotował 
własnoręcznie szereg kolorowych 
przezroczy obrazujących rozwój ro­
ś lin  ekrytozalązKowych. Kol. Barba­
ra Sapet.a nie bez zadowolenia 
wspomina pierwszą wykonaną przez 
siebie gablotkę szklaną, która, o 
dziwo, przecież nie rozleciała się...

Mało dotychczas zwracano na na­
szej uczelni uwagi na tę pedagogicz­
ną, w ścisłym ■ znaczeniu tego słowa, 
stronę wykształcenia. Dlatego tak  
godnym podkreślenia jest fak t in i­
c ja tyw y katedry biologii zorganizo­
wania z kołem naukowym  om aw ia­
nej wystawy,' która zachęci w ie lu  
studentów do .samodzielnego sporzą­
dzenia — na razie na swój w łasny, 
studencki użytek — pomocy nau­
kowych.

Duże zainteresowanie, jak ie  wzbu­
dziła wystawa nie ty lko  na uczelni, 
ale w całym krakow skim  środow i­
sku pedagogicznym, świadczy o tym , 
że myśl organizatorów była tra fna  
i celowa, że „przyroda w pude łku“  
stanie się w szerszym zakresie waż­
nym  elementem procesu nauczania,

RYSZARD W IŚ N IO W S K I



Wspólnie przeżywaliśmy trudne dni
(Korespondencja własna ze Swierdłowska)
wstrząsnęło wielosetosobowym t łu ­
mem.

Tym  razem n ik t nie W stydził 
się swych łez. M łodzież żegnała 
Tego, k tó ry  w yw a lczy ł dla niej p ra­
wo do nauki i szczęścia w życiu. 
Ten wiec pamiętać będziemy wszys­
cy do końca swego życia.

W ystępowali studenci radzieccy. 
W obliczu strasznego nieszczęścia 
składa li przyrzeczenia, iż zdwoją, 
po tro ją  swe w y s iłk i w walce o zbu­
dowanie komunizmu.

W ystępowali również studenci z 
k ra jów  dem okracji ludowej — Po­
lacy, Węgrzy, Rum uni, Czesi. Z

w ie lk im  bólem żegnaliśmy na jle p ­
szego P rzyjacie la  naszych narodów, 
opow iadaliśm y o o lbrzym ie j pomo­
cy osobistej W ielkiego S talina — 
dla k ra jów , budujących socjalizm .

W ciągu k ilk u  m in u t w ie lk i po­
sąg S talina zasypany został k w ia ta ­
m i Wśród powodzi zieleni stoi 
W ie lk i S talin, zapatrzony w  n ie ­
zmierzoną dal i  wzniesioną ręką 
wskazuje k ie runek — naprzód do 
komunizmu.

Z w ie lk im  skupieniem  przechodzą 
przed w izerunkiem  W ielkiego W o­
dza radzieccy studenci. M łode po-

Z  im ie n ie m  S ta l in a  z w ią z a łe m  w szystko  
co n a js z la c h e tn ie js z e  w  m y m  ży c iu

jeoną polskie ludowe wojsko szko­
l i  i doskonali swe kad ry  i  żołnie­
rzy.

Dziś, gdy przestało bić serce 
W ielkiego S talina odczuwam głębo­
k i, osobisty żal z u tra ty  człow ie­
ka, z którego im ieniem  —  ideą 
związałem w swym  życiu wszystko 
co uważałem za najszlachetniejsze, 
związałem swą pracę o lepszą p rzy­
szłość, o pokój i  socjalizm.

Głęboka żałoba ok ry ła  ponad m i­
lionową rzeszę studentów radziec­
kich . W raz z całym  narodem ra- 
e~’.ięekim, wraz z setkami m ilionów  
łu dz i pracy na ca łym 'św lee ie  prze­
żyw ają oni w y ją tkow o  ciężkie dni.

S ta lina nie mą pośród żywych.
, Z m a rł W ie lk i Stalin.

W  ciągu k ilk u  dn i Ciężkiej cho­
roby ukochanego Wodza, Ojca i 
Nauczyciela młodzież radz.ecks sta­
ła  się dojrzalszą o Cale la ta O l­
b rzym i ból ścisnął w te dn i serca 
m ilionów .

Trwożna i  niespodziewana wieść
0 ciężkie j cherubie Towarzysza 
S talina dotarła  do sio licy S ta linow ­
skiego U ra lu  4 m arca rano Lotem 
b łyskaw icy obiegia ona wszystkie 
uczelnie. W bolesnym skupieniu 
zebrali się wykładowcy, pracow ni­
cy wyższych uczelni i studenci przy 
głośnikach radiowych.

M ów iła  Moskwa. Centralny, K o ­
m ite t Kom unistycznej P artu  Zw iąz­
k u  Radzieckiego i '  Rada M in is trów  
ZSRR zawiadam iały cały naród ra ­
dziecki o ciężkim  nieszczęściu, (ja­
k ie  dosięgło radzięckicn ludzi. \

Ludzie p łaka li. P iaka li starzy 
profesorow ie, k tó rzy  pam ię ta li już . 
jeden podobny cios — śmierć Len i­
na. P łakała młodzież, k tóra p ierw ­
szy raz przeżywała ogromny nie­
pokój o los swego Ojca i  najlepsze­
go Przyjaciela.

I  w ie lką , im ponującą siłę pokaza­
l i  m łodzi radzieccy pa trioc i, gdy na 
apel KC  K P ZR  i Rady M in is trów  
Zw iązku Radzieckiego zachowali 
spokój i  dyscyplinę.

W  głębokim  skupieniu kon tynuo­
w ano przerwane w ykłady N iem y 
bó l stęża! na twarzach w yk ładow ­
ców — choć łzy przesłania ły oczy, 
studenci no tow a li w ykłady.

Dwa pełne trw og i i  najwyższego 
n iepokoju dn i przeżył naród ra ­
dziecki u głośników radiowych. W 
naszym uniwersytecie g łośn iki w łą­
czone by ły  praw ie bez przerwy.
Na każdy dźw ięk m oskiewskich 
ku ra n tów  setk i studentów wylęga­
ły  na korytarze, chłonąc każdy b iu ­
le tyn  o stanie zdrow ia N ajukochań­
szego na świecie Człowieka.

Podniosła się w ciągu tych dn i 
dyscyp lina  studentów. Na wysokim  
poziomie, przy nienotowanej dotąd 
aktyw nośc i przebiegały w dn i cho­
roby Towarzysza Stalina Seminaria
1 ko lokw ia z jego historycznej p ra­
cy „Ekonomiczne problem y socja-

X IX  Zjazdu Kom unistycznej P a r t ii Z listów naszych korespondentów
Zw iązku Radzieckiego. ■—------------------ ------

Aż nadszedł ranek dn ia 6 marca.
Gdy o godzinie 8 rano czasu m ie j­
scowego zamiast znajomego głosu 
speakera rad iostacji sw ierd łow - 
sk ie j odezwał się sygnał Moskwy, a 
w  ślad za nim  krem lowskie ku ran ­
ty  i H ym n - Narodowy , zam arły ser­
ca ludzi i pochy liły  się głowy.

...Do -ws-Zystkich członków partii...
...Do wszystkich pracujących 

Zw iązku Radzieckiego...
...przestało bić płom ienne serce 

Stalina,.,
Jak n ieprzytom ni w s łuch iw a li się 

ludzie  w te niepojęte, nie do uw ie­
dze n ia  słowa.

...zmarł Stalin...
I  znów podziw ia liśm y h a rt i  siłę 

d " 'h a  radzieckich ludzi. Wstrząś­
nięci strasznym nieszczęściem ro­
botnicy, ja k  jeden mąż spieszyli 
do swych fabryk. Studenci — do 
swych uczelni.

Punktua ln ie  o dziew iąte j nasz u - 
n iw ersy te t by ł pełen Niesamowita, 
przytłaczająca cisza panowała w je­
go m urach Setki ludzi milcząco, ze 
spuszczonymi g łowam i zbierały się 
na w iec żałobny d la  uczczenia pa­
m ięc i W ielkiego Stalina.

Żadna sala w  naszym budynku 
nie  mogła pomieścić wszystkich.
W iec odbył się na korytarzu. Gdy 
na zaim prow izowaną trybunę we­
szła dziekan W ydzia łu H istoryczno- 
. F ilo logicznego towarzyszka Anna 
W aw iłow na Żarkowa. i  łam iącym  
się z bólu głosem ozna jm iła  począ­
tek  wiecu, jedno w ie lk ie  łkan ie

kolenie żegna po raz ostatn i swego 
Ojca.

Siła ludzi radzieckich nie ma 
granic. W ykłady przebiegają nadal 
według planu, ty lk o  ile  razy pada 
na wykładzie im ię Towarzysza 
Stalina, głuchy szloch w yryw a się 
z tej czy innej piersi.

Trudno uw ierzyć, że nie ma już  
wśród nas Stalina.

Stalin żyć będzie wiecznie w  ser­
cach radzieckich ludzi. Młodzież ra ­
dziecka wznosi swemu Wodzowi i  
O jcu najp ięknie jszy pom nik ja k i 
Z,na historia — komunizm.

RYSZARD BADOWSKI 
student Uralskiego Uniwersytetu 

im. A. M. Gorkiego 
w Swierdlowsku

Tragiczna wieść o śmierci Towa­
rzysza S talina wstrząsnęła mną do 
głębi.

Przed oczyma stanęły m i obrazy 
a momentów mego życia, k tóre n a j­
bardzie j były związane z im ieniem  
Stalina.

K iedy w okresie okupacji faszy­
stowskie j, jako nauczyciel w ie jsk ie j 
szkó łk i m ów iłem  dzieciom o w o lno­
ści, wiązałem ją  n ierozerwalnie z 
A rm ią  Radzśecką, z im ien iem  je j 
Wodza — Stalina.

Gdy. w  1944 roku byłem  na fro n ­
cie i na śmierć i życie walczyłem  
z h itle ro w sk im i żołdakam i — w 
najcięższych chw ilach podrywałem  
żołnierzy do w a lk i okrzykiem : „Za 
wolność, za Ojczyznę, za S ta lina !“

Gdy wstępowałem w 1945 r  do 
Polskie j P a rtii Robotniczej w ie­
działem, że idę słuszną drogą, bo u 
podstaw naszej p a rtii była nauka 
Stalina, a gdzie S ta lin  tam ZE<wsze 
sprawa jes t słuszna, tam  zwycię­
stwo.

Gdy w  dalszej swej pracy napo­
tyka łem  n.a trudności i czasem bra­
kow ało m i s ii ze zmęczenia, pokrze­
pienie znajdowałem  w dziełach Le­
nina i S talina — dodawały m i one 
otuchy i w ia ry  w przyszłość.

Wskazania W ielkiego Stalina w y­
chowały żołnierzy radzieckich W 
oparciu o stalinowską naukę wo-

Trudno w yrazić  słowam i ogrom 
bólu, jgiki przenika serce po utracie 
człowieka tak ie j m ia ry , ja k im  był 
Stalin. Nauki S talina pozostaną d<a 
mnie wiecznym źródłem głębokiej 
skarbnicy wiedzy praktycznej. Po­
zostaną n ieśm ierte lnym i. Dzieło 
Stalina żyje,

W ładysław Bogusławski 
wykładowca  

PWSP w  Gdańsku

C o ra z  w n ik l iw ie j  s tu d iu je m y  
życ ie  i  d z ie ła  S ta l in a

W  tych trudnych, bolesnych 
dniach po śm ierci Józefa S ta lina 
sięgam na nowo do Jego dzieł. Od­
czytu ję  je przecież nie po raz p ie rw ­
szy a jednak z niegasnącą pasją i 
wzruszeniem I myślę, ile  głębokie j 
prostej, sprawdzalnej prawdy jest 
w  słow&ch, które powtarza dziś cała 
postępowa, myśląca i  czująca ludz­
kość: S ta lin  jest z nami, S ta lin  jest 
żywy i b lisk i, nieśm iertelne są Je­
go nauki, nieśm ierte lne jest Jego 
dzieło, S ta lin  nie zostaw ił nas bez­
bronnych.

W łaśnie w  tragiczny/ch dniach 
w ie lk ie j żałoby uśw iadom iliśm y so­
bie ze szczególną mocą, ja k  w ie le  
zawdzięczamy twórczej m yśli Sta­
linow sk ie j, ja k  krzepiącą siłę za­

w iera Jego rewolucyjne, bohater­
skie życie.

S tudiujem y coraz w n ik liw ie j 
dzieje tego w ielkiego życia i wspa­
niałą spuściznę naukową genialne­
go Nauczyciela i  Wodza! Trzeba, 
żeby z tej w ie lk ie j szkoły h is to r ii 
czerpali na job fic ie j m łodzi, żeby 
uczyli się od genialnego Nauczycie­
la łączenia rew olucy jne j m yśli z 
rew olucyjnym  czynem, twórczego 
stosowania m arksizm u-len in izm u w 
różnych dziedzinach nauki, czujno­
ści ideo.wej, żeby po w ie lk ie  wzo­
ry  jasności i precyzji sięgali do 
genialnych sform ułowań S ta linow ­
skich.

D r Jan Zygm unt Jakubowski 
prof. Uniwersytetu Warszawskiego

W yciągnijm y wnioski z
M inęło k ilka  tygodni od zakończe­

nia  zimowej sesji egzaminacyjnej, 
Skończyiy się też egzaminy popraw­
kowe, jednak nadal otrzym ujem y od 
naszych korespondentów wiele listów  
mówiących o ostatniej sesji. Kore­
spondenci z różnych Uczelni piszą 
nam o w ynikach egzaminów, o przy­
czynach takich wiaśnie w yn ików ; 
podają wiele liczb, nazwisk, faktów. 
Wszystkie te korespondencje dają w 
sumie dość wyczerpujący obraz m i­
nionej sesji, um ożliw ia ją  je j ogólną 
ocenę.

Jak zatęm wygląda ta ocena? Cze­
go uczy nas ostatnia sesja? Spróbuj­
my odpowiedzieć pokrótce na te py­
tania.
• Jest faktem, że wyniki ostatniej 
sesji są na ogół lepsze, niż osiągnię­
te w sesjach ubiegłego roku. Podkre­
śla to w swych listach większość ko­
respondentów. Np. koi. Kabaj 
z WSE w Stalinogrodzie in fo rm uje 
nas, że na jego uczelni odsetek ocen 
bardzo dobrych w stosunku do po­
przedniej sesji wzrósł z 23 do 35 
proc., a niedostatecznych spadł z 4 
do 1,6 proc. Kol. Zenczewski z wro­
cławskiej PWSP przytacza wypowie­
dzi naukowców stwierdzające, iż 
obecnie przeciętny student by ł lepiej 
przygotowany niż rok temu.

Coraz lepszą pracą wykazuje się 
większość studentów wszystkich na­

szych uczelni, korespondenci na ogól 
wszędzie stw ierdzają duże postępy w  
stosunku do ubiegłego roku. Czym 
jednak tłumaczyć fakt, że postępy te 
są tak wyraźne właśnie na przestrze­
ni ostatniego okresu? Odpowiedź jest 
prosta:

Właśnie w tym okresie wzrosła 
znacznie ideowość większości studen­
tów. Szeroki udział w kam panii zlo­
towej, w dyskusji nad projektem 
K onstytucji, w agitacji przedwybor­
czej, a później wym iana legitym acji 
zetempowskich — wszystkie te akcje 
znacznie ożyw iły życie polityczne 
młodzieży studenckiej. Zadecydowa­
ło to o poważnym wzroście świado­
mości: studenci lepiej zrozumieli swe 
obowiązki we Froncie Narodowym, 
a tym  samym skuteczniej zwalczali 
robotę wroga. „Lepie j zrozumieliśmy 
— pisze koi. Kabaj — że nauka to 
nasz chlubny i patriotyczny obowią­
zek wobec górnika i ro ln ika, wobec 
Ludowej Ojczyzny. Um ieliśm y w:ęc 
odpowiedzieć swą pracą na knowania 
przeciwko pokojowi, przeciwko na­
szej twórczej i radosnej młodości“ . 
A dziekan wydziału humanistycznego 
w rocław skie j PWSP stwierdza: 
„W zrastająca dojrzałość polityczna 
młodzieży zdającej sobie coraz lepiej 
sprawę z konieczności rzetelniejszego 
przygotowywania się do czekającej 
ją  pracy, przyczyniła się w wysokim

w , R i U R O K R A C J i  
[ J  NIEDBALSTWFE
v  b e z d u s z n o ś c i

w
t o n i e m y  w  b ł o c i e

zasie w iosennych  ro z to p ów  F o li -
te c h n ik a  Gdańska dos ło w n ie  to n ie  w  
b io c ie  Szczególn ie  „za b a g n io n e “  je s t 
D,*zeiś*cie do s to łó w k i. M im o  a k ro b a ty c z ­
nych w p ro s t sko ków  po „g lin ia n e j m a­
z i ^  s iedz im y  na w y k ła d a c h  w  m o k ry m
o b u w iu .

a »w ć>jcm

se m estra ln e j, k ie d y  w ie lu  s tu d e n tów  
b y ło  n ie o b ecn ych  w  DA?

3. R  n ponosi odpow iedz.a .ność za do­
p row a d zen ie  w in d  do ta k ie g o  stanu, 
że zaszła n a tych m ia s to w a  konieczność 
ich  za m kn ię c ia .

O c z e ku je m y  w y ja ś n ie ń .
S A M O R Z Ą D  M IE S Z K A Ń C Ó W  D A  
w  W arszaw ie  p rz y  P I. N a ru to w ic z a

O P E R U JE M Y  N A Z W IS K A M I
W każde j sa li je s t k i lk a  w yw ieszek, 

k tó re  m ó w ią  o ty m , że pa le n ie  ty to n iu  
w  sa lach w y k ła d o w y c h  je s t w zbron ione . 
M ó w i też o ty m  re g u la m in  ucze ln i. Ale 
są k o le ża n k i 1 ko ledzy , k tó rz y  n ie  sto­
s u ją  się do p rzep isów  i  m im o  k i lk a ­
k ro tn y c h  u po m n ień  za d y m ia ją  salę pod­
czas każde j p rz e rw y .

Są to  m ięd zy  in n y m i ko l. k o l. M . K u ­
b icą , S t. C ho d y n ie c k i, K . S trza łka , B. 
G ęba la  i L . F e rd y n  z I I I  r. d z ie n n ik a !-

b a j i  WSRONION!

-AU 4 -

W y d a je  nam  się,, że p rzeprow adzana  
rozbu d o w a  P o lite c h n ik i n ie  u s p ia w ie d li 
w ia  b ra k u  chodn ika , o k tó ry  stanowczo 
d op o m ina m y ¿ ^ ^ ^ D  K w iD Z Y Ń S K I 

Gdańsk
d l a c z e g o  z a m k n i ę t o  w i n d y ?

D o sam orządu D .A . w p ły n ę ło  w ie le  za­
ża leń w  zw ią zku  z za m kn ię c ie m  w in d . 
S k a rg i te  są zu pe łn ie  słuszne gdyż 
w chodzen ie  na wyższe p ię tra  k i lk a  ia -  
7y  d z ienn ie  jes t nap ra w dę  „ro zpa czą ' 
'■iia w ie lu  s tu d e n tów .

In te rw e n io w a liś m y  w  te j apraude w
in te i  w bezskuteczn ie. W y ja -

Eksp. ZO A, ale ko n ie czn ym  b y ło  doko -
śn iono na , j re m o n tó w  tzw . co- 
nam e odp o w ie d n i m spekt01,a t K o n tro i i
rocznych  ‘ a, za m kn ięc ie  w in d . Za- 
D zw igów  najca®i,^ re d n ie tw e m  P O PR O -
p y tu je m y  zd p 
STU  l

„m k n ie c ie  w szys tk ich  w in d  na- 
1. Czy hz l ia n le m  w  in te res ie , czy 

raz l es 7,i0 Hę studentów ? 
t6 i  n a BO te«o re m on tu  nie p rze p ro - 

2- Sadzano w  o kres ie  p rz e rw y  m ię d zy -

stw a . M ozę o p u b lik o w a n ie  ic b  nazw isk 
w POPROSTU zm usi n ie fra s o b liw y c h  
ko legów  do zastanow ien ia  się i  z re w i­
dow an ia  n iesłusznego stanow iska .

Z Y G M U N T  M A G A C Z  
K ra k ó w

stopniu do osiągnięcia pozytywnych 
w yn ików “ .

Kol. Sułek z Warszawskiej Poli­
techniki pisze, że np. na I  roku
wydz. budownictwa lądowego w ła­
śnie grupa pierwsża, gdzie zetem- 
powska praca była najlepsza, osią­
gnęła najlepsze w yn ik i w  sesji. Kol. 
Roszkiewicz z AM  w Szczecinie opi­
suje, ja k  jego grup:e pomogło w nau­
ce bliższe zapoznanie się z naukami 
X IX  Zjazdu KPZR — z osiągnięcia­
m i i wytycznym i komunistycznego 
budownictwa. A kol. Górecki z 
SGGW stwierdza, że np. na I I  roku 
zootechniki grupa czwarta osiągnęła 
dobre w yn ik i dzięki temu, iż szcze­
gólnie dużo i wydatnie współpraco­
wała w ciągu semestru z jedną ze 
spółdzielni produkcyjnych.

Korespondenci piszą nam, że dla 
większości studentów coraz bardziej 
oczywistym staje się to, iż praca 
społeczna nic jest „dodatkiem“ do 
nauki, ale tworzy z nią nierozerwal­
ną całość, pomaga nauce. A najlep­
szym na to dowodem są liczne przy­
kłady dobrych aktywistów, którzy 
poświęcając czas także na pracę spo­
łeczną zazwyczaj są równocześnie 
przodownikam i nauki. Takie przy­
kłady podają prawie wszyscy kore­
spondenci.

Wzrost dojrzałości politycznej byl 
podstawą lepszego przygotowywania 
się do sesji. Praca studentów w ubie­
głym  semestrze była bardziej syste­
matyczna. Kol. Dudziński z poznań­
skiej WSE pisze, że „dyscyplina pra­
cy każdemu weszła bardziej w krew, 
zrozumieliśmy, że jest ona dla r.as 
korzystna“ . Większość korespondencji 
dotyczących sesji szeroko omawia 
sprawę organizowania wzajemnej po­
mocy w  grupach oraz korzystania z 
repetytoriów  i konsultacji (do spraw 
tych wrócim y przy końcu artykułu). 
N iew ą tp liw ie  dużą rolę odegrało 
Popularyzowanie przodowników na­
uk i (np. za pomocą radiowęz­
ła — o  opisuje nam kol. Fa­
ber z Uniwersytetu Warszaw­
skiego, czy korespondenci z kra­
kow skie j PWSP). a równocześnie 
ostra . k ry tyka  wszelkiego rodzaju 
n ierobów ” i bumelantów (której 
szczególną uwagę poświęcają nasi 
korespondenci, np. koi. Lelek z Uni­
wersytetu im. B. Bieruta we Wrocła­
wiu).

W szystkie te form y pracy były 
Przed ostatnią sesją dość znacznie 
rozbudowywane, co musiało wpłynąć 
na polepszenie w yn ików  nauki. 
W szystkie te form y lepiej uzupełnia­
ły  coraz lepszą również pracę sa­
mych uczelni; wielu korespondentów, 
nP- kol. Zenczewski pisze o coraz 
większym zainteresowaniu naukow­
ców samodzielną pracą studentów 
* grup, coraz wydatniejszej pomocy 
z ich strony, o coraz częstszych od­
wiedzinach naukowców w  domach
akademickich.

Tak więc dzięki wzrostowi dojrza- 
łości politycznej i rzetelniejszej pra­
cy studentów z jednej strony oraz 
z drugie j strony dzięki wydatniejszej 
pracy uczelni w yn ik i ostatniej sesji 
S£ł na ogół lepsze od w yn ików  sesji 
poprzednich. Z tego faktu  mężemy

Zle pracuje
zetempowskie Koto Asystentów 

przy UJ w Krakowie
Na początku bieżącego roku aka­

demickiego przy Uniwersytecie Ja­
g ie llońskim  zostało założone zetem­
powskie K o lo  asystentów Podzie­
lono je  na grupy, ustalono organi­
zatorów, no i  oczywiście wyłoniono 
Zarząd Koła. W ydawałoby się na 
pozór, że praca zetempowska 
wśród asystentów UJ pójdzie ja k  
„z p ła tka“ , tym  bardziej, że Kolo 
nie jest duże, a jego członkowie to 
w  większej części „s tarzy“  zetem- 
powcy.

N iestety — jest inaczej. Od chw i­
l i  u tworzenia Koło nie prze jaw ia 
żadnej działalności. Zarząd Kota 
nie troszczy się o to, aby w yko rzy­
stać w pracy możliwości, ja k ie  
stwarza wysoki poziom ideowp-po- 
lityczn y  członków. Do połowy sty­
cznia nie było ani jednego zebra­
nia Koła. B y ły  rzadkie próby orga­
nizowania zebrań na grupach, ale 
to się nie udawało, ponieważ w ięk­
szość członków grupy nie przycho­
dziła i trzeba było zebrania odkła­
dać.

Zarząd Koła nie postara! się na­
dać właściwego i planowego k ie ­
runku  pracy. Jeśli is tn ia ł któregoś 
miesiąca p lan pracy, to byi sporzą­
dzony przpz przewodniczącego (nie 
zatw ierdzony przez caiy ¡Jarząd 
Koła, an i nie uzgodniony z D zie ln i­
cą) po to, aby jeś li „wpadnie“ ktoś 
z ZD UJ, można mu było pokazać 
przyna jm n ie j coś na papierze. Zre­
sztą, tak  się jakoś składało, że z 
ZD nie wpadał n ikt. Z drug ie j 
strony Zarząd Koła, a przede 
wszystkim  przewodniczący, kol. 
Lang, nie pomyślał o tym, aby 
przynajm nie j od czasu do czasu 
przyjść do ZD ZM P i dowiedzieć 
się: czym żyje organizacja na u- 
czelni, jak ie  stawia zadania w da­
nej chw ili, ja k  zmienić stan rzeczy 
istn ie jący na Kole.

K iedy w  listopadzie ZD ZM P 
rozpoczął przygotowania do kam ­
panii wym iany leg itym acji i odby­
w a ły się już pierwsze zebrania a- 
nalityczne, kol. Lang pierwszy raz 
usłyszał o tym  wtedy, gdy przygo­
towania trw a ły  już blisko miesiąc. 
Bowiem dopiero wtedy in s tru k to r 
ZD wreszcie skontaktow ał się z

Kołem  asystentów dla przeprowa­
dzenia prac przygotowawczych do 
w ym iany leg itym acji. Pracę tę u- 
dało się częściowo przeprowadzić 
na grupach, gorzej było  z przepro­
wadzeniem pierwszego i  drugiego 
zebrania na Kole. Pierwsze zebra­
nie odbyło się z przeszło tygodnio­
w ym  opóźnieniem, a drugie zebra­
nie -— z wręczeniem leg itym acji—do 
piero 27.11.53 r „  m im o że w  orga­
n izac ji planowano zakończenie 
kam panii wym iany leg itym acji na 
naszym Uniwersytecie z dniem  30.1. 
1953 r.

Nasi asystenci przeważnie są o* 
piekunam i grup studenckich i z tej 
ra c ji Ściśle powiązani z szeroką 
rzeszą młodzieży studenckiej n ie  
ty lk o  n.a grupach, ale i  na terenie 
K ó ł Naukowych. Ostatnia n&rada 
ak tyw u  studenckiego w Warszawie 
wykazała z całą jaskrawością, że 
w  centrum  prący organizacji zet- 
empowskiej i  zetespowskiej na 
wyższych uczelniach powinno zna­
leźć się ważne i zaszczytne zadanie 
kszta łtowania socjalistycznej św ia­
domości u studentów. A le  Prezy­
dium  ZD ZM P przy UJ nie rozum ie 
widocznie w pelnj ro li, juką m ają 
spełnić asystenci - zetempowcy w  
wychowaniu nowego człowieka, 
skoro nie zajęło się dotychczas 
pracą tego Koła. A przecież posia­
da ono wszelkie ku temu m ożliw o­
ści, aby stało się Kotem dobrze 
pracującym.

Z drugiej zaś strony nasi asysten­
ci zetempowcy, a przede wszystkim  
Zarząd Kola, nie rozum ieją w ido­
cznie tego centralnego zadania, nie 
widzą k ie runku  swojej pracy zet- 
empowskiej na uczelni, nie doce­
n ia ją  ro l i w łasnej pozycji wśród 
młodzieży studiującej.

Trzeba więc zwrócić szczególną 
uw fg ę  na odcinek pracy zetempow- 
skie j wśród asystentów, włączyć 
koło asystentów UJ w n u rt pracy 
organizacji na uczelni, a w y n ik i 
je j będą na pewno lepsze,

W. N.

minionej sesji
i  powinniśm y być zadowoleni, ale w 
Ćadnym wypadku nie może nas to 
uspokajać. Bo mimo wyraźnego po­
stępu wyniki sesji w wielu wypad­
kach nie gwarantują jeszcze takiej 
sprawności produkcyjnej uczelni, ja­
kiej wymagają potrzeby socjalistycz­
nego budownictwa w naszym kraju. 
Większość korespondentów zwraca 
uwagę na możliwości i potrzebę osią­
gania znacznie lepszych wyników.

Dowiadujemy się także o uczel­
niach, na których osiągnięto stosun­
kowo bardzo słabe wyniki,- ja k  np. 
na wrocławskie j AM , czy Łódzk.ej 
Politechnice (o uczelniach tych p.sa- 
iiśm y już podczas sesji). Kol. kol. 
Czapnik z Politechniki Gdańskiej, 
Tawryczewski z wrocławskiej WSR, 
Garnicki ze szczecińskiej WSE i in ­
n i piszą nam o tym, że stosunkowo 
najsłabsze w yn ik i uzyskali studenci 
la t p.erwszych, którzy nie mając wy­
starczającej pomocy ze strony orga­
nizacji zetempowskie,j i lat starszych 
nie po tra fili się jeszcze wciągnąć do 
sestematycznej i samodzielnej' pracy 
nad twórczym opanowywaniem ma­
teriału.

Na większości naszych uczelni od­
siew zmalai, ale nadal jest on jeszcze 
za wysoki, nadal również jakościowe 
w yn ik i nauczania pozostawiają wiele 
do życzenia. Nasuwa się więc pyta­
nie: Dlaczego coraz lepsza praca 
uczelni i organizacji młodzieżowych 
nie daje jeszcze pożądanych w yn i­
ków? Dlaczego wzrost produkcyjno­
ści wyższych uczelni nie nadąża je­
szcze źa wzrostem potrzeb naszej go­
spodarki i ku ltu ry?  Jeśli chodzi 
o pracę organizacji studenckich, 
a szczególnie ZMP, to koresponden­
ci widzą — i słusznie — że jednym 
z najważniejszych źródeł dotychcza­
sowych braków jest kampanijność 
naszej pracy.

Większość akcji politycznych, w  
których rósł poziom ideowy studen­
tów, m iała oczywiście charakter 
kam panijny. Ale takiego charakteru 
nie może mieć w żadnym wypadku 
ca la ' zetempowska praca polityczno- 
wychowawcza, praca nad kształtowa­
niem socjalistycznej świadomości 
studentów. Z szeregu korespondencji 
wynika, jak  niektórzy aktyw iści je ­
szcze nie rozumieją, że ofensywa o 
socjalistyczną świadorńość — a więc 
o lepsze w yn ik i nauczania — nie jest 
do pomyślenia, o ile nasze akcje, ze­
brania itp. nie śą przejawem na j­
ważniejszego: systematycznej, co- 
dźienhej pracy polityczno - wycho­
wawczej.

Kol. Kotuianka z Poznania pisze 
nam o takich aktyw is tach ,. którzy 
przy okazji analizy sesji wiele mówią
0 potrzebie „upolityczniania“ pracy
1 je j systematyczności, a'e są to w 
ich ustach, ty lko  frazesy, sikoro — 
ja k  pisze korespondentka — ak ty ­
wiści ci sami nie potrafią przesycić 
swej codziennej pracy treściami po­
litycznym i, skoro za liczbami i w yn i­
kam i me dostrzegają żywych ludzi, 
ich codziennych trosk i radości,, ich 
charakterów i ich rozwoju. W sesji 
widzą jedynie „akcję“ , k tóre j w yn i­
k i (jak to się robi aż do przesady 
na Politechnice Warszawskiej) wyra­

żają się w liczbach... do drugiego 
miejsca po przecinku.

Ńa...wielu jeszcze uczelniach orga­
nizacje zetempowskie dopiero na k i l­
ka tygodni przed sesją przystępują 
do szerszej pracy nad zabezpiecza­
niem w yn ików  sesji, do „akc ji S“ 
(Sesja). Kol. Januszewski z Lublina 
opisuje nam, jak  to na tamtejszej 
AM dopiero tuż przed sesją zaczęto 
zwracać uwagę na pomoc w grupach 
i repetytoria, zaczęto wywieszać 
hasła i w ogóle mobilizować do... sy­
stematycznej nauki. O braku syste­
matycznej pracy zetempowskiej nad 
przygotowywaniem sesji piszą też 
kol. kol. Randas z UMCS, Rudunow 
z SGSS5, Brajtkrajc z łódzkiej WSE 
i inni. Stw ierdzają oni słusznie, że 
„przypom nienie“ sobie o sesji i mo­
bilizowanie „na gw a łt“  dopiero w  
ostatnich tygodniach semestru nie 
może przynieść pożądanych w yn ików .

Przejawem takiego kampanijnego 
podchodzenia do spraw sesji jest np. 
przecenianie i na ogól zbyt częste o r­
ganizowanie repetytoriów, które nie­
jednokrotnie (zwłaszcza gdy są orga­
nizowane dopiero pod koniec seme­
stru) stanowią doraźną pomoc dla 
studentów uczących się „ ty lk o  do 
egzaminu“ , są jak  gdyby „ustnym  
bryk iem ": zamiast systematycznej, 
głębokiej nauki, tu można zdobyć 
skrót wiadomości, niezbędne m in i­
mum do egzaminu podane w goto­
w ej postaci. Nawet w niektórych 
korespondencjach (np. od koleżanek 
Grabowskiej i Andrzejewskiej z Uni­
wersytetu Warszawskiego) spotyka 
się twierdzenia, że im więcej repety­
toriów , tym  lepiej. Na ogói jednak 
korespondenci (jak np. kol. Koniecz­
na z krakowskiej PWSP, która pisze
0 tym obszerniej) zdają sobie sprawę, 
że znacznie bardziej celowe jest 
kładzenie nacisku na te form y pra­
cy, które sprzyja ją systematycznemu, 
pogłębionemu i krytycznem u ucze­
niu się; taką form ą jest na przykład 
korzystanie z konsultacji. Na tę spra­
wę trzeba zwrócić uwagę całego ak­
tywu.

Trzeba, aby cały aktyw' dobrze zro. 
zum iał ten wniosek, do jakiego do­
chodzą w ocenie m in ionej sesji 
wszyscy prawie korespondenci: że 
skuteczniejsze m obilizowanie do nau­
ki można osiągnąć ty lko  przez bar­
dziej systematyczną, całoroczną pra­
cę polityczno-wychowawczą i organ i­
zatorską, a nie drogą okresowych 
kam panii. ^  q

*

P rzy  o p ra c o w a n iu  n in ie jsze g o  w y k o ­
rz y s ta liś m y  m . in . ko resp o n de n c je , k tó ­
re nades ła li k o l. k o l. :  M . A n d rz e je w s k a , 
M . Faber. K . G ra b o w ska , J. G ó re c k i, 
J. S a m u jto , K  S u łe k , M . T w a rd o w s k i
1 M . R u d u n o w  z W A R S Z A W Y ; W. K a ­
c z m a re k , A , L e le k , M . N ap ie ra ła , M . 
P o rad zu iska , A . T a w ry c z e w s k i i M . Z e n ­
cze w sk i z 'W R O C Ł A W IA : M . T > ' u  a, 
Z. F la k , J. H a je w s k i i . J. K o n ie czn a  z 
K R A K O W A ; S. Ig n a tlu k . A . Januszew ­
s k i, R. M ita szko  i W . Randas z L U B L I ­
N A ; J. D u d z iń s k i. M . J a s iń sk i i J. K o ­
tu ia n k a  z P O Z N A N IA : S. C zap n ik , S. 
G ó re c k i i T  Z ie n k ie w ic z  z GV A N S I iA ; 
T . G a rn ic k i i J. R oszk iew icz  ze S ZC ZE ­
C IN A . M . K a b a j ze S T A L IN O G R O D U ; 
W. P r a ltk r a jc  z Ł O D Z I; j .  M a k o w s k i 
z T O R U N IA  i .J M a tu szczyk  z C ZĘSTO ­
C HO W Y.
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Młodzież ujalczy o siue praira
M iędzynarodowa K onferencja  w 

O bronie P raw  M łodzieży, k tó ra  o- 
b radu je  w W iedniu w  dniach od 
22-27 marca jest ukoronowaniem  
w ie lk ie j pracy przygotowawczej, 
ja ką  przeprowadzono w  75 kra jach  
św ia ta  M łodzież przygotow ywała 
Kon ferencję  om awia jąc istotne pro­
blem y swego życia, w ym ienia jąc 
doświadczenia w a lk i, m anifestu jąc 
swe um iłow an ie pokoju.

Z try b u n y  M iędzynarodowej 
K o n fe ren c ji w  Obronie P raw  M ło­
dzieży ponowione zostanie żądanie, 
setk i razy wysuwane na zebraniach 
i  zgromadzeniach przygotow aw ­
czych, by całej młodzieży bez wzglę­
du na płeć, narodowość, rasę, prze- 
konenia po lityczne czy wyznanie 
re lig ijn e  zapewnić:

— praw o do pracy, k tó re  jest 
jednocześnie prawem  do życia,

— praw o do wystarczającego za­
robku  i  bezpieczeństwa pracy dla 
m łodzieży pracującej i  wystarcza­
jącej zapomogi dla m łodych bezro­
botnych, nawet gdy szukają pracy 
po raz p ie rw szy ;

— praw o do nauki zawodu i  o- 
gółnego wykształcenia, by młodzież 
mogła korzystać ze skarbów k u ltu ­
r y  i sztuki, do k tó re j duża część 
m łodzieży nie ma obecnie dostępu;

— prawo do odpoczynku i spor­
tu , k tó re  są dla m łodzieży nieodzo­
w ne dla je j pełnego, zdrowego roz­
w o ju ;

1— praw o do zakładania własne­
go ogniska rodzinnego, nieodzowne 
dla  całej młodzieży, k tó re j życie po­
w inno  stwarzać radosne perspekty­
w y ;

— prawo do zakładania organiza­
c ji m łodzieżowych, zrzeszania się 1 
p raw o  dyskutow ania z całą swobo­
dą swych problem ów ;

— wreszcie najważniejsze prawo 
—; do życia w pokoju, bez obawy o 
dzień następny, m ając przed sobą 
jasne perspektyw y, k tó re  ty lk o  po­
k ó j może zagwarantować i zapew­
nie.

M łodzież na zgromadzeniach p rzy­
gotowawczych u jm ow a ła  swe po­
s tu la ty  w tak zwane .K a rty  Żądań 
M łodzieży“  B y ły  one rzecz jasna 
różne w zależności od sy tua c ji m ło­
dzieży w  poszczególnych kra jach.

W  toku akc ji przygotow awczej o- 
kaza lo się raz jeszcze, że n a jtra ­
giczniejsza jest sytuacja m łodzieży 
w  k ra jach  ko lon ia lnych i  zaleź­
l i  ch W Cejlonie np. ankieta prze­
prowadzona wśród studentów  Co- 
lom bo wykazała, że zdrow ie 71 proc.

studentów jes t zagrożone. T y lk o  
1 proc. ludności Sudanu korzysta z 
op ieki lekarsk ie j. Czynnych jest 
ty lk o  43 szpitale na 10 m ilionów  
ludności.

A na lizu jąc jednak o fic ja lne  da.ne 
dotyczące zdrowotności młodzieży 
w  k ra jach  kap ita lis tycznych Euro­
py, dochodzi się do wniosku, że sy­
tua c ja  nie przedstaw ia się tu  le­
p ie j niż w  kra jach kolon ia lnych. 
Tak np. z raportu  prof. Hodam ard 
we F ranc ji, k tó ry  jest inspektorem  
leka rsk im  w  okręgu parysk im  w y­
n ika  że na 45.000 p rak tykan tów , 
k tó rzy  przeszli badania lekarskie ,, 
ty lk o  23 proc, było zdrowych. 30 
proc. było  poważnie do tkn ię tych 
gruźlicą, 47 proc, c ie rp i na inne 
choroby. W  H iszpanii przeprowa­
dzone badania lekarsk ie  dow iodły, 
że 75,6 proc. m łodzieży szkolnej 
do tkn ię te  jest gruźlicą.

W  toku a k c ji przygotowawczej 
wzrosła świadomość młodzieży, że 
ty lk o  biorąc czynny udzia ł w  w a l­
ce w  obronie swych praw, można 
będzie ten tragiczny stan rzeczy 
zmienić.

W  Niemczech Zachodnich we 
w szystkich okręgach m łodzi robot­
nicy, studenci, chłopi, u s ta lili „K a r­
ty  Żądań M łodzieży“  W  kartach 
tych sform ułow ano obok żądań na­
tu ry  ogólnej, specyficzne żądania 
lokalne. Do żądań dołączony jest 
p re lim ina rz  budżetowy, w  k tó rym  
m łodzież w ylicza ile  trzeba pien ię­
dzy na rea lizację każdego żadania, 
wskazując równocześnie środki na 
uzyskanie potrzebnych funduszów. 
W  „K a rc ie  żądań“  młodzieży Ham ­
burga czvtam v: „Przew idziana w 
budżecie Ham burga suma na opie­
kę nad młodzieżą ( rozwói sportu 
wynosiła w roku 1952 939 000 ma­
rek, co stanow i m niej niż koszty 
dziennego utrzym yw ania  wojsk o- 
kupacyjnycb w  Ham burgu Zam iast 
939 000 m arek potrzeba 60 m ilionów  
marek na pokrycia koniecznych, 
żywotnych potrzeb m łodzieży Su­
ma ta nie przekracza kosztów  u - 
trzym ania. w ° isk okupacyjnych w  
H am burgu w okresie 60 d n i“ .

Jeden dzień w o jny  w V ie tnam ie 
kosztu je Francję  1.600.000.000 fra n ­
ków, W ykorzystu jąc tę sumę w ce­
lach pokojowych można by zbudo­
wać 16 k ry tych  p ływ a ln i. 60 p ły ­
w a ln i odkrytych , wyposażyć w 
sprzęt sportow y 300.000 m łodzieży 
(buty, kostium y itp.) Za pieniądze 
wydane na 150 dn i w o jny  w  V ie t- 
namie (wojna trw a już 7 la t) można 
by wyposażyć w szystkich spor­

towców na terenie całej F ra n c j i. l  
zbudować ty le  stadionów sporto­
wych, ile  wybudowano we F ranc ji 
w  ciągu ostatnich 50 lat.

P rzyk łady te wskazują jasno, że 
w  w ie lu  kra jach olbrzym ie w ydat­
k i na cele w o jny  ograniczają jesz­
cze bardzie j perspektyw y rozw ojo­
we młodzieży.

M łodzież całego św iata zdecydo­
wana jes t jednak walczyć o swe 
prawa i w idz i ona w  M iędzynaro­
dowej K on fe ren c ji w  Obronie 
P raw  M łodzieży ważny etap da l­
szej w a lk i o rea lizację swych żą­
dań.

Młodzież k ra jó w  ka p ita lis ty ­
cznych, ko lon ia lnych i zależ­
nych zdaje sobie coraz pe łn ie j 
sprawę z tego, że ostateczne zwy­
cięstwo przynieść może ty lk o  ak­
tyw na watka z wojenną, anty,naro­
dową po lityką  swoich rządów.

Życie m łodzieży w  kra jach obo­
zu pokoju i socjalizm u jest dla 
m łodych robotn ików , chłopów, stu­
dentów  A n g lii, F ranc ji, Ind ii, B ra ­
z y lii,  A u s tra lii natchnieniem  i  bu­
solą w  walce.

O tw órczym  życiu i  jasnycih 
perspektywach m łodzieży radziec­
k ie j m ów i w  zw iązku z K onferen­
cją  student In s ty tu tu  P raw a w 
M oskw ie M ik o ła j A nd re jew : „S tu­
denci radzieccy żyją szczęśliwie i 
korzysta ją  z wszystkich praw  K re ­
d y ty  przyznawane przez państwo 
n,a szkolni otwo rosną z roku na 
ro k  W 1952 przyznano na szkol­
n ic tw o  60 m ilia rd ów  ru b li Wszyscy 
studenci radzieccy, k tó rzy  o trzy­
m ują stopnie bardzo dobre i dobre 
m ają stypendia państwowe. Wszys­
cy potrzebujący o trzym u ją  miesz­
kania w Domach Akadem ickich. W 
czasie w akac ji studenci wyjeżdża­
ją  do domów wczasowych i sana­
to r ió w  Absolwenci szkół radziec­
kich mają z góry zapewnioną p ra­
cę. Państwo zabezpiecza im  wszel­
k ie  w a run k i pracy i odpoczynku.

Z całego serca popieram y in ic ja ­
tyw ę zwołania M iędzynarodowej 
K on fe renc ji w Obronie Praw M ło ­
dzieży. Jesteśmy przekonani, że 
dopomoże ona młodzieży k ra jó w  
kap ita lis tycznych, ko lon ia lnych i 
zależnych w  polepszeniu w arunków  
ich życia i  na u k i“ .

Polska delegacja na K on fe ren­
cję opowie towarzyszom z całego 
św iata o życiu i  pracy m łodzieży 
po lskie j, o je j radosnych perspek­
tywach, o serdecznej opiece jaką 
partia , w ładza ludowa otacza m ło­
dzież — przyszłość narodu.

Sytuacja młodzieży studiującej w  kra­
jach kapitalistycznych stale się pogarsza. 
Szaleńczy wyścig zbrojeń odbija się 
również na warunkach życia, nauki 
i pracy młodego pokolenia.

A czy wiesz co można by zrobić za 
pieniądze wykorzystywane na zbroje­
nia?

W Anglii przy obniżeniu kredytów 
wojskowych na rok 1952/53 o ok. 3%, 
można byłoby przyznać stypendia w wy­
sokości 300 funtów szterlingów rocznie 
(wyższe niż jakiekolwiek istniejące) 
każdemu ze 105.000 studentów angiel­
skich.

We Francji (według cen z maja 1952) 
za cenę utrzymania jednej dyw izji pan­
cernej arm ii francuskiej można by w y­
budować 48500 nowych izb mieszkal­
nych, założyć 120 stołówek studenckich 
i przeznaczyć 8.472 łóżek sanatoryjnych 
dla studentów francuskich. Jest to ściśle 
12 razy więcej izb, stołówek i łóżek niż 
domagają się studenci francuscy. Co wię­
cej, za cenę utrzymania 110 strzelców 
można by wydawać dwa posiłki dziennie 
przez rok dla wszystkich 140.000 stu­
dentów francuskich.

Za cenę każdego wyprodukowanego 
w Stanach Zjednoczonych bombowca 
B-36 można by przyznać stypendia w 
wysokości 2.400 dolarów rocznie 2.083 
studentom USA, a przy obniżce kredy­
tów na zbrojenia o 8% można by przy­
znać stypendia wszystkim studentom 
Stanów Zjednoczonych,

W USA

Studenci Meksyku demonstrują, domagając 
warunków studiów, mieszkań dla studentów, 
i laboratoriów.

W  tej restauracji obsługuje się tylko jednego klienta...
(wg „K rokody la “ ) •

Za cenę sześciu bombowców B-36 
można by przyznać stypendia wszystkim 
studentom Szwecji, Norwegii i Danii..

Studenci świata stają da walki 
o prawo do pełnego, twórczego życia 
młodzieży.

We Francji, pod koniec ubiegłego 
roku studenci wzięli udział w wielkim 
narodowym ruchu, domagającym się 
rozwiązania problemów mieszkaniowych 
Paryża i innych miast, zwiększenia kre­
dytów na studenckie bursy i stołówki.

W Chile Narodowa Federacja Stu­
dentów zorganizowała manifestację uli­
czną i kampanię narodową w obronie 
niepodległości i niezależności narodowej, 
zagrożonej przez pakt wojskowy ze 
Stanami Zjednoczonymi.

W Afryce Pld. studenci łączą się z 
ludnością murzyńską i pochodzenia hin­
duskiego w jej walce o prawo do oświaty, 
bez dyskryminacji rasowej.

W Egipcie studenci walczą otwarcie 
o wolność ludu. o D»-awo zrzeszania się.

23 marca studenci i m ło d z i świata 
spotkaią sią w Wiedniu na Międzyna­
rodowej Konferencji w Obronie Praw 
Młodzieży, by wymienić doświadcze­
nia, wytyczyć dalszą drogę walki o 
wolne i twórcze życie młodzieży.

się lepszych 
stypendiów

N a jle p s z y m  n a rc ia rz e m  tego rocznego  
sezonu n a rc ia rs k ie g o  o k a z a ł się m is trz  
S p o rty  A n d rz e j R o j (na z d ję c iu ) zdo­
b y w c a  d w óch  ty tu łó w  A k a d e m ic k ie g o  
M is trz a  Ś w ia ta , dw óch  ty tu łó w  M is trz a  
P o ls k i w  S zczy rku  oraz dw óch  ty tu łó w  
M is trz a  A ZS . A n d rz e j R o j je s t s tu d e n ­
te m  A W F , gdzie  poza n a u k ą  i  za ję c ia ­
m i s p o r to w y m i p ra c u je  w  o rg a n iz a c ji 
Z M P -o w s k ie j i  je s t p rze w o d n iczą cym  
k o ła  Z M P  na sw o im  ro k u .

S p o rto w c y  ra d z ie ccy  o s ią g n ę li w  Sem - 
e rin g  bardzo  p ow ażny  sukces. Bez. 
m k u re n c y jn i  w  ły ż w ia rs tw ie  (jazda 
;ybka) i  h o k e ju  na lo d z ie  sp o rto w c y  
idz ieccy  z ro b il i  ba rdzo  d uży  postęp  w  
a rc ia rę tw ie  o  czym  n a jd o b itn ie j ś w ia d - 
:y 'z w yc ię s tw o  d ru ż y n o w e  w  o g ó ln e j 
r n k ta c ji  k o n k u re n c ji  n a rc ia rs k ic h . Na 
i ję c iu :  A k a d e m ic k a  M is trz y n i Ś w ia ta  

jeźd z ie  s z y b k ie j na lo d z ie  R y to w a  w  
iegu na  500 m . -

F o to : C A F

' a lp e js k ic h  k o n k u re n c ja c h  narc laT - 
:h n a jlepsze  w y n ik i  spośród k o b ie t 
lgnęła w  te g o roczn ym  sezonie A n n a  
ak „ś w ie żo u p ie czo n a “  a bso lw en tka  
dz ia łu  A rc h ite k tu ry  P o lite c h n ik i K ra -  
zsk ie j, cz łon e k  A ZS  Zakopane . H an - 
zdoby ła  dw a zaszczytne  t y t u ły  M i-  

:yn i P o ls k i (s la lo m -g ig a n t i  z jazd) 
z dw a ty tu ły  M is trz y n i A Z S , zw y- 
ia ją c  k i lk a k ro tn ie  i  to  w  sposób zu - 
n ie b e z a p e la c y jn y  ta k ie  asy n a rc ia r -  
a ja k  B a rb a rę  G ro ch o lską  (C W KS) 
la r ię  K o w a ls k ą  (G w a rd ia ). .

Foto: St. Wdowrński

Wyniki polskich studentów-sportowców
na X Akademickich Mistrzostwach Świata w Semmering

BIEG NA 18 KM MĘŻCZYZN:
1 Terentiew (ZSRR) — 1:03,34 
2. Kwapień (Polska) — 1:04,07 
5. Rubiś (Polska) — 1:06,35

BIEG NA S KM KOBIET:
1. Koszerowa (ZSRR) — 20:52
2. Gąsienica B. (Polska) — 24:56 
9. Rajchel (Polska) — 25:12

11. Artamowska (Pol.) — 26:16

BIEG NA 30 KM MĘŻCZYZN:
1. Terentiew (ZSRR) — 1:46,30
7. Bukowski (Polska) — 1:53,12

BIEG NA 10 KM KOBIET:
1. Kozyriewa (ZSRR) -  42:31
2. H. Daniel-Gąsienica (Pol.) — 49:26

KOMBINACJA NORWESKA:
1. Melich (CSR) 3. Raszka (Polska)
2. Kowalski (Polska)

SZTAFETA 4 X  H  KM MĘŻCZYZN:
1. CSR (Batek, Simunek, Melich, Saner) — 2:25,52.
3. Polska (Karpiel, Bukowski, Kubiś, Kwapiński) — 2:29,02.

SZTAFETA 3 X  5 KM KOBIET:
1, ZSRR (Kozyriewa, Maslennikowa, Carewa) — 1:03,22.
3. Polska (H. Gąsienica, M. Gąsienica, Rajchel) — 1:10,34.

BIEG ZJAZDOWY MĘŻCZYZN: BIEG ZJAZDOWY KOBIET:
1. Roj A. (Polska) — 2:01,7 1. Gruene (NRD) -  2:38.6
2. Dziedzic (Polska) — 2:04,2 3. Kowalska (Polska) — 2:42,5
4. Czarniak (Polska) — 2:06,7 5. Grocholska (Polska) — 2:45,2

SLALOM MĘŻCZYZN DO KOMBINACJI: KOMBINACJA ALPEJSKA MĘŻCZYZN:
1. Krasula (CSR) — 1:56,2 1. Roj A. (Polska)
2. Roj A. (Polska) -  1:59,5 3. Dziedzic (Polska)
3. Marusarz J. (Pol.) -  2:00,6 5. Marusarz J. (Pojska)
6. Dziedzic (Polska) -  2:04,03

SLALOM KOBIET DO KOMBINACJI: KOMBINACJA ALPEJSKA KOBIET:
1. Solcova (CSR) — 2:12,7 1. Mała (CSR)
6. Kubica (Polska) — 2:33,0 6. Kubica (Polska)

7. Kowalska (Polska)
9. Grocholska (Polska)

SLALOM GIGANT ME2CZYZN: SLALOM GIGANT KOBIET:
1. Marusarz J. (Pol.) — 1:33,5 1. Solcova (CSR) — 1:50,3
6. Zarycki (Polska) — 1:39,6 3. Grocholska (Polska) — 1:50,8

11. Dziedzic (Polska) — 1:40,5 6. Kubica (Polska) -  1:54,3
poza konkursem  
Roj A. (Polska) — 1:32,9

SLALOM SPECJALNY MĘŻCZYZN: SLALOM SPECJALNY KOBIET:
1. Zarycki (Polska) -  1:59,0 1. Grocholska (Polska) — 2:00,6
2. Roj A. (Polska) — 2:01,6 5. Janczy (Polska) — 2:04,5
4. Penkala (Polska) — 2:05,6 6. Kubica (Polska) — 2:05,7

9. Kowalska (Polska) — 2:30,3

KONKURS SKOKÓW OTWARTY:
1. Skworcow (ZSRR) — 330 p. (63 — 64,5 — 64,5).
6. W ęgrzynkiewicz (Polska) — 307 p. (60 — 60,5 — 60).
8. Kowalski (Polska) — 305 p. (56,5 — 62 — 63).
9, Roj W (Polska) -  304,5 p. (60 -  60,5 -  60,5).

10. Sieczka-Józkowy (Polska) — 304 p. (60,5 — 61 — 63).

W YNIKI DRUŻYNOWE W NARCIARSTWIE:
1. ZSRR — 115 pkt, (6 — I miejsc, 5 — II miejsc, 5 — III miejsc).
2. CSR — 115 pkt. (4 — 1 miejsc, 6 — 11 miejsc, 4 — III miejsc).
3. Polska — 106 pkt. (5 — I miejsc, 4 — 11 miejsc, 6 — III miejsc).
4. NRD — 36 pkt. (1 — I miejsce, 1 — III miejsce).
5. Norwegia — 6 pkt. (1 — II miejsce).
Zawodnicy Innych państw nie zdobyli ani jednego punktowanego miejsca.
W hokeju na lodzie drużyna nasza przegrała ze ZSRR i CSR 15:0 i 6:2, 

zajmując ostatnie miejsce. W jeździe szybkiej na lodzie i w jeździe figurowej 
nie braliśmy udziału. W porównaniu z poprzednimi Igrzyskami nasi zawod­
nicy wywalczyli o 2 medale więcej oraz obronili drużynowe mistrzostwo 
w konkurencjach alpejskich mężczyzn. ZSRR — we wszystkich konkuren­
cjach Mistrzostw zdobył 40 medali, CSR — 22, Polska — 16, NRD — 2, Wę­
gry — 2.

W yd a w ca : In s ty tu t  P ra sy  „C z y te ln ik "
R ed a g u je  k o le g iu m .
A d res  R e d a k c ji:  W arszaw a, 18, u l.  W ie js k a  17/1. T e le fo n y : re d . nacz. — 

62888, c e n tra la  — 62549, 85619 , 87527.
P re n u m e ra ta : w  u rzęd z ie  p o cz to w ym  n a jb liż s z y m  m ie js c u  zam ieszkan ia , lu b  

P P K  „R u c h " .  K o n to  P K O  N r  1-8003 — W arszawa, w  te rm in ie  do 15 każdego 
m iesiąca na m ies iąc  następny. M ies ię czn ie  zt 1.40, k w a r ta ln ie  — 4.20,. p ó łro c z ­
n ie  — 8.40, roczn ie  — 16.80.

A d m in is tra c ja :  RSW  „P ra s a "  I I I  D e le g a tu ra , Warszawa,, u l.  M a rsza łkó w - 
ska 8. te ł. 80711.

D ru k a rn ia ;  RSW  „P ra s a " , W arszawa, M a rsza łko w ska  3/5, 4-B-1.1474

Wspomnienia z mistrzostw pokoju i przyjaźni
Do Semmering przybyliśm y w  

nocy. Po drodze każdy z niepokojem 
w yglądał — ile jest śniegu, tym  
bardziej, że in form acje uzyskane w 
W iedniu były niepomyślne.

Na dworcu — m iła  niespodzianka; 
spotkanie ze sportowcami radziecki­
m i, starym i znajom ymi z Poiana- 
S ta lin  i Zakopanego. Pytając się je ­
den przez drugiego ja k ie  są w arun­
k i na trasach, k to  będzie s tartował, 
k to  już przyjechał, w ym ieniam y 
wspomnienia, opowiadamy o wyda­
rzeniach minionego okresu, wreszcie 
pełni nowych wrażeń udajemy się 
na zasłużony odpoczynek.

Na drugi dzień od wczesnego ra ­
na zawrzała praca — m ontowanie 
nart, studiowanie mapy tras nar­
ciarskich Semmeringu. Po c h w ili 
kończymy przygotowania i w y ru ­
szamy wszyscy — zawodnicy, trene­
rzy, k ie row n ic tw o  ek ipy na oglę­
dziny tras.

Wycieczka ta nie należała do ła ­
twych, wyciągów, ja k  Wiadomo, w 
Semmeringu nie ma. W racam y z 
różnymi wrażeniami. Skoczkowie 
mają niewesołe m iny: skocznia jest 
zakończona na wybiegu bardzo nie­
bezpiecznym przeciwstokiem, za któ­
rym  rośnie „m alow n iczy“  lasek, 
miejsce późniejszych klęsk w ielu 
narciarzy. Zjazdowcy są raczej za­
dowoleni, „Trasa jest technicznie 
trudna — m ówi Andrzej Roj — ale 
szybka, a to g ru n t“ . No i jeszcze je ­
den kłopot — ze śniegiem jest na­
prawdę niedobrze Na ogół jednak 
nastró j jest dobry. T y lko  k ie row n 'k  
ekipy, k tó ry  „bardzo dokładnie“  
zwiedził trasę zjazdowców, by ł z lek­
ka złamany na ciele i duchu i po­
m ruk iw a ł, że trasa jest cholernie 
„tw a rd a “ .

Tak rozpoczęliśmy norm alny tok 
zajęć treningowych. Z rana tren ing 
na na jtrudnie jszych odcinkach trasy, 
po południu — omówienie przebiegu 
i  planu następnego treningu, w ie­
czorem zajęcia świetlicowe.

Międzynarodowa reakcja chciała 
za wszelką cenę nie dopuścić 
do zorganizowania Akadem ickich 
Igrzysk Z im owych, do spotkania się 
młodzieży k ra jów  budujących no­
we, szczęśliwe życie ze studentam i 
państw kapitalistycznych, w  których 
młodzież jest codziennym świadkiem 
i ofia rą stale obniżającej sie stopy 
życiowej, dyskrym inacji oświaty i 
ku ltu ry , panoszenia się t.zw. am ery­
kańskiego sty lu  życia.

Rząd A ustrii posłuszny amerykań­
skim mocodawcom' starał się jak  
mógł przeszkodzić w  organizacji im ­
prezy, prasa zaś kapitalistyczna o- 
toczyła M istrzostwa zmową m ilcze­
nia.

Na przykład w  czyteln i naszego 
hotelu (jeden z najlepszych i n a j­
większych hoteli w  Semmering) nie

było  ani jednego pisma postępowe­
go, ani jednego plakatu,, propagują­
cego M istrzostwa. Większość gazet 
s tanow iły pisma amerykańskie, za­
m iast dekoracji rozwieszono rek la ­
m y am erykańskich f irm  w  sty lu  
p in-up g irl.

W brew szykanom własnych rzą­
dów w m istrzostwach wzięli udział 
postępowi studenci w ie lu kra jów  ka­
pita listycznych, demokratyczne pis­
ma austriackie dawały obszerne re­
portaże z przygotowań i przebiegu 
M istrzostw , tłum y publiczności z 
W iednia i Semmeringu były obecne 
na wszystkich ważniejszych konku­
rencjach. Nasza ekipa zorganizowała 
w  czytelni hotelu kącik  z prasą pol­
ską, książkarrn-album am i o życiu 
młodzieży w Polsce Ludowej w róż­
nych językach. Estetyczny wygląd 
i ciekawa lektu ra  kącika Polaków 
cieszyła się dużym powodzeniem n e 
ty lk o  wśród uczestników M istrzostw , 
ale i wśród gości hotelowych.

Na długo pozostanie w pamięci u- 
czestników wieczornica, na które j 
gościliśmy przedstaw icieli młodzieży 
austriackie j, Międzynarodowego O- 
bozu Studentów, zawodników F in­
land ii, S zw a jcarii, Norwegii, A u ­
s tra lii.

„Rząd A u s trii — opowiadał kole­
ga z austriackie j ekipy — tw ierdzi, 
że w  naszym kraju, istnieje „nad­
produkcja in te ligenc ji“ , Toteż nic 
dziwnego, że ty lko  w ostatnim  roku 
liczba studentów zmniejszyła się o 
30 proc., a nieliczni absolwenci nie 
mogą znaleźć zatrudnienia i muszą 
emigrować z w łasnej ojczyzny“ .

Jakże inaczej jest w naszym k ra ­
ju , Jak w ie lka jest troska Rządu 
Ludowego o rozwój i naukę m ło­
dzieży.

Koledzy z Chile. F in land ii i N or­
wegii opow iadali o stałe wzmagają­
cej się walce postępowej młodzieży 
ich k ra jów  o pokój i demokratyczne 
nauczanie.

„Przekażcie młodzieży polskie j, 
budującej socjalizm, gorące pozdro­
wienia młodzieży Południowej Ame­
ry k i“  — prosił profesor Uniwersyte­
tu w  Chile Azael Tas Vargas.

„W ierzym y gorąco — oświadczył 
na zakończenie w ieczornicy przed­
staw icie l Szw ajcarii — że żadne 
ciemne siły światowego im peria liz­
mu me po tra fią  przeszkodzić nam w 
nauce i pracy, nie potra fią  rozpętać 
nowej w o jny św iatow ej“ .

Całość M istrzostw  odbyła się w 
atmosferze przyjaźni i braterstwa 
młodzieży. Nie było separowania się 
poszczególnych ekip, wszyscy udzie­
la li sobie rad i pomocy, Na wieczor­
nicach wym ieniano w  swobodnej 
dyskusji poglądy i doświadczenia 
w a lk i o pokój i postęp.

Każdy dzień M istrzostw przynosił 
nam w iele radości.

Pierwszą konkurencją był bieg 
mężczyzn na osiemnaście k ilom etrów . 
Zwyciężyli wspaniale przygotowani 
zawodnicy radzieccy, którzy zapre­
zentowali wysoki poziom sportowy. 
Tym  większa była nasza radość z 
sukcesu K w a pe n ia  i Rubisia, któ­
rzy zajęli w tej konkurencji drugie 
i piąte miejsce. N ie m m ej radośnie 
w ita liśm y w yn ik i Roy.a i Kow alskie­
go, Zaryckiego i Marusarza.

Było jednak i sporo trosk. D w u­
krotna porażka narciarek w s la lo- 
m ie-gigancie i w zjeżdzie, przegrany; 
konkurs skoków otwartych.

Co było przyczyną porażki n iek tó ­
rych naszych zawodników? Czy b ra k  
umiejętności technicznych?... Nie, 
Czy niedostateczne przygotowanie 
kondycyjne? Też nie. Odpowiedź le­
ży gdzie indziej. Tam, gdzie um ie ję t­
ności techniczne by ły  połączone z 
wolą zwycięstwa, opanowaniem 
nerwowym  i myślą taktyczną — tam  
osiągaliśmy zwycięstwo.

Najdobitm ej o tym  świadczy po­
stawa m łodziu tk ie j Kubicówny, któ­
ra m im o przypadkowego ale d o tk li­
wego upadku i potłuczenia w  sla lo­
mie, wręcz, wymogła na k ie row n i­
c tw ie zezwolenie na drugi przejazd, 
dobrze taktycznie rozwiązała bieg ii 
wywalczyła dla naszych barw  za­
szczytne, punktowane miejsce.

Nie m niej wym owny jest przykład 
sportowców radzieckich, którzy tym  
razem obsadzili wszystkie konku­
rencje narciarskie i m im o że na 
przykład w zjazdach nie m ie li do­
statecznej ru tyny, w łaśnie dzięki 
o lbrzym ie j woli zwycięstwa i m ądrej 
taktyce, która cechowała każdego 
sportowca ekipy radzieckiej, po­
t ra f i l i  odnieść również i w tych kon­
kurencjach szereg cennych sukce­
sów. co zadecydowało o drużynowym  
zwycięstw ie ZSRR w ogólnej pun­
k tac ji przed CSR i Polską.

I odwrotn ie — tam. gdzie wolę 
zwycięstwa i tak tykę  zastępowano 
podekscytowana brawurą, tam przy­
chodziły porażki.

A więc decydującym momentem 
w  walce sportowców" o równych s i­
łach i umiejętnościach jest przygo­
towanie psychiczne i opanowanie 
taktyczne każdej konkurencji. I na 
to zagadnienie muszą nasi trenerzy 
zw rórić  szczególną uwagę.

Ogólnie jednak rzecz biorąc, w y ­
n ik i osiągnięte przez polską ekipę w  
tak s ilnej konkurencji i na tak trud­
nych trasach, należy uznać zą dobre. 
X  Akademickie M istrzostwa Św iata 
były n iew ątp liw ie  udaną imprezą 
sportową i przyczyniły się do zacieś­
nienia więzów przyjaźni miedzy m ło­
dzieżą całego świata, która pragnie 
pokoju i przyjaźni miedzy narodam i.

Lekarz ekipy narciarzy polskich 
w S 'mmering 

ZB IG N IE W  D Z IU K


